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Szero kim echem odbiły się w opinii świa- 
towej propozycje radzieckie w sprawie roz­
brojenia, złożone 18 marca w podkomisji roz­
brojeniowej ONZ i omówione szczegółowo 
vv wywiadzie pierwszego zastępcy ministra 
spraw zagranicznych ZSRR, tow, Gromyko 
udz.iebnym korespondentowi TASS w Londy- 
n,K Zainteresowanie opinii tynii propozycja- 
ni1 jest zrozumiałe: ich istota bowiem pole­
ca na tym, że gwarantując skuteczną reduk- 
CJ? zbrojeń i zakaz broni masowej zagłady 
Uwzględniają one w znacznej mierze stano­
wisko mocarstw zachodnich i otwierają w ten 
sPosób nową konkretną możliwość osiągnięcia 
Porozumienia w-sprawie, której znaczenie dla 
Pokoju światowego i odprężenia międzyna­
rodowego jest najzupełniej oczywiste.

Propozycje radzieckie dotyczą problemu, 
«tory obchodzi najżywotniej wszystkie tiaro* 
dV. W wyniku agresywnej polityki imperia li- 
?nni amerykańskiego rozpętany został na 
s')jec;e wyścig zbrojeń, którego najbardziej 
^^bezpiecznym przejawem jest wyścig w 
"Będzinie produkcji broni atomowej i wodo- 
r'nvej. Wynika stąd, że zakaz broni masowej 
Zagłady i wykorzystanie energii atomowej 
tylko dla celów pokojowych powinno być 
Podstawowym krokiem w dążeniu do osiąg- 
Hięcia skutecznego rozbrojenia. Takie jest jed­
nomyślne stanowisko setek milionów ludzi we 
Wszystkich krajach świata — jak o tym świad- 
CW rozmach akcji zbierania podpisów pod 
^Pelem Wiedeńskim. W tym też kierunku 
Si!’y propozycje Związku Radzieckiego w spra­
nie rozbrojenia.

Tymczasem jednak mocarstwa zachodnie 
0(irzucają uporczywie wszelkie tego rodzaju 
Propozycje. Pod pretekstem, że zakaz broni 
pasowej zagłady przed redukcją broni tzw. 
¡’klasycznych“ postawiłby je rzekomo w sy- 
Uacji „upośledzonej“ wobec ZSRR, mocar­

n a  zachodnie wysuwały żądanie, by roz­
majenie rozpocząć od broni klasycznej.

Związek Radziecki, • dążąc do osiągnięcia 
Porozumienia,, uź-na) obecnie za możliwe pod­
jąć na początek kroki jedynie w kierunku re­
dukcji zbrojeń kltycznych. Redukcja zbrojeń 
"¡asycz-nych odbyłaby sie w dwóch etapach. 
.Sta l one zostałyby normy redukcji zbrojeń 
1 budżetów zbrojeniowych, przy czym punktem 
Wyjścia do ustalenia tych norm byłby poziom 

zbrojnych z 1 stycznia 1955 r. W pierw- 
>'m etapie', który trwałby 6 miesięcy lub 

■w zależności ód porozumienia między 
, Warstwami —'zredukowano by zbrojenia 
j, ' r«dyty zbrojeniowe o połowę uzgodnionych 
:>rrp. \V drugim etapie, który trwałby rdw- 

l!ez ts miesięcy łub rok — redukcja ob jęłaby  
Pozostałą potowy uzgodnionej norm y.

Wychodząc z założenia, że sp raw a rozbro­
jenia interesuje wszystkie państwa, ' ZSRR 
Ponawia swą propozycję zwołania międżyna: 
rodowej konferencji rozbrojeniowej jeszcze 
^ roku 1955. -
. Związek Radziecki — i w tym kierunku idą 

propozycje — pragnie istotnej redukcji 
zbrojnych i zbrojeń klasycznych. Związek 

Radziecki pragnie takiej redukcji zbrojeń, 
«’■óra by zmniejszyła poważnie możliwość pro­
wadzenia agresywnej wojny przez jakiekol- 
"Nek państwo, a zwłaszcza przez wielkie mo- 
Oarstw’0. Świadczą o tym dobitnie słowa 
'J 'v- Grornyki: „Przewiduje się konieczność 

dokonania istotnej redukcji zbrojeń i sił zbroj- 
''yoh pięciu wielkich mocarstw — Stanów 
«jednoczonych, Anglii, Francji, Chin i ZSRR“. 
! dalsze jego stwierdzenie, że przy ustalaniu 
«r.Yteriów, na których podstawie opracuje się 
rj°riny redukcji zbrojeń, należy mieć na uwa- 
Nje „utrwalenie powszechnego pokoju i bez- P'eczeństwa międzynarodowego oraz zmniej- 
Szenie groźby agresji“.

biowa te świadczą, że propozycje ZSRR 
XvPtywają nie z takich czy innych wyliczeń, 
*to- w jakiej dziedzinie ma „przewagę“, ale 

głębokiej troski o zachowanie i utrwalenie 
Pokoju. Tak, jak właśnie z tej głębokiej troski

si
Sj
rok
nr

!vy pływa la 
br,

i wypływa walka ZSRR o. zakaz
°ni masowej zagłady — i to zarówno wów- 

czas, gdy USA posiadały monopol atomowy, 
•łył' i wówczas, gdy go straciły, a w dziedzi- 
¡'k' broni wodorowej znalazły się nawet w ty- 
e y  porównaniu ze Związkiem Radzieckim.

•. Zgadzając• się na istotną redukcję zbrojeń 
ńasyeznych jako na pierwszy krok w kierun-,
ku powszechnego rozbrojenia, Związek Ra-
dzieckf>dażv niezmiennie do zakazu broni .ma­st "dąży
s<nvej zagłady, Zgodnie z propozycją ra-

dziecką, w drugim etapie równocześnie z dal­
szą redukcją zbrojeń klasycznych, należy pod­
jąć kroki „w kierunku zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów broni masowej 
zagłady". A po to, by jak najszybciej wyeli­
minować te Właśnie rodzaje broni — jako naj­
bardziej niebezpieczne dla ludzkości — z ar­
senału państw, propozycje radzieckie przewi­
dują, by na początku drugiego etapu przer­
wać produkcję tych rodzajów broni i by za­
kaz broni masowej zagłady zrealizować do 
końca drugiego etapu.

Na czym polega znaczenie tej propozycji? 
Niewątpliwie na tym, że określa ona termin, 
w jakim sprawa zakazu, broni atomowej ma 
być rozwiązana, na tym, że uniemożliwia ona 
przeciąganie tej kwestii w nieskończoność. 
W przeciwieństwie do propozycji mocarstw za­
chodnich, które wysuwając na plan pierwszy 
sprawę redukcji zbrojeń klasycznych nigdy nie 
chciały się zgodzić tia określenie choćby przy­
bliżonego terminu, w którym wszedłby w ży­
cie zakaz broni masowej zagłady; nie chciały 
się zgodzić na to również i obecnie, w czasie 
obrad podkomisji rozbrojeniowej.

Bezpośrednią'przyczyną, dla której nie do­
szło dotychczas do porozumienia w tej podko­
misji jest stanowisko mocarstw zachodnich 
w sprawie kontroli nad wykonaniem konwen­
cji o redukcji zbrojeń i zakazie broni masowej 
zagłady. Taktyka ich jest następująca: nie 
dyskutować nad redukcją zbrojeń, zanim nie 
przedyskutuje się systemu kontroli. A więc nie 
dyskutować nad tym, co ma być kontrolowane, 
ale nad tym, jak ma być kontrolowane. Jest to 
próba postawienia sprawy na głowie; ale ko­
lejność ta nie jest bynajmniej przypadkowa. 
Bo przecież dyskusję na temat kontroli można 
przedłużać w nieskończoność; a więc w nie­
skończoność można odkładać sprawę najważ­
niejszą, tj. sprawę rozbrojenia.

Co wynika z tego stanowiska? Wynika, że 
mocarstwa zachodnie nie chcą dopuścić nawet 
do dyskusji nad meritum sprawy i starają się 
zepchnąć obrady na tory „kontroli“. Z innych 
przykładów, przytoczonych przez tow. Gromy- 
kę, wynika jeszcze więcej: że mocarstwa za­
chodnie nie chcą ustalić również i samego sy­
stemu kontroli. W gruncie rzeczy więc — 
zastrzeżenia, które wysuwają — to tylko 
i wyłącznie preteksty, by utrudnić przebieg 
obrad i uniemożliwić porozumienie.

Takie są preteksty. Ale istotnych przyczyn 
tego stanowiska szukać należy gdzie indziej. 
Szukać ich należy w całokształcie polityki kói 
imperialistycznych. Nie jest przecież przypad­
kiem, że właśnie teraz, właśnie w czasie obrad 
podkomisji rozbrojeniowej, kota rządzące USA. 
a także Anglii (wystąpienie Churchilla w Izbie 
Gmin!) i Francji (zapowiedź premiera. Faure‘a 
w sprawie produkcji bomby wodorowej) stara­
ją się ’wzriaóc, a nie osłabić wyścig atomowy. 
Nie jest przypadkiem, że mówiąc o rozbrojeniu, 
agresywne koła amerykańskie rozbudowują 
równocześnie system baz wokół krajów obozu 
pokoju, i gromadzą w tych bazaćb bomby ato­
mowe. I nie jest przypadkiem, że mocarstwa 
zachodnie tak gorączkowo zabiegają o osta­
teczną ratyfikację układów paryskich, przewi­
dujących odrodzenie neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

Układy paryskie — to jedna z podstawo­
wych przyczyn oporu mocarstw zachodnich na­
wet wobec redukcji zbrojeń klasycznych. To 
jedna z podstawowych, albo i podstawowa, 
przyczyna dla której mocarstwa zachodnie od­
mawiają wzięcia za podstawę redukcji sił 
zbrojnych poziomu z 1 stycznia 1955 r. Wiado­
mo, dlaczego. Bo przecież I stycznia 1955 ro­
ku Wehrmacht nie istniał, t gdyby propozycje te 
zostały przyjęte — sprawa powstania Wehr­
machtu znalazłaby się od razu pod znakiem 
zapytania.

Obrady podkomisji rozbrojeniowej ONZ 
w Londynie pokazują raz jeszcze, kto pragnie 
porozumienia w sprawie rozbrojenia, a kto się 
takiego porozumienia boi. Związek Radziecki 
ziożyl propozycje, które — przy założeniu 
dobrej woli ze strony mocarstw zachodnich — 
mogą przyczynić się. do osiągnięcia porozu­
mienia.

Te niestrudzone wysiłki Związku Radziec­
kiego, których nowym wyrazem^ są propozycje 
zgłoszone na konferencji londyńskiej — znaj­
dują gorące poparcie wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Plenarne posadzenie NKW ZSL
■ W dniach 24, 25 i 26 m arca | dotychczasow ej działalności 
J,- obradow ało w W arszaw ie i S tronnictw a, Naczelny K om itet 

¡enum Naczelnego K o n rte tu  i W ykonawczy podjął uchw ałę w 
Zjednoczonego i następujących spraw ach:

Rząd radziecki ustosunkowuje się pozytywnie 
do koncepcji zwołania narady wielkich mocarstw 

która przyczyniłaby się do zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego

Odpowiedź tow. H. fi. Balganinn na pytanie koiespondenta TASS-n

DELEGACI ŻERANIA

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaj%:
Na konferencji prasowej 23 bm. prezydent USA Eisen­

hower, odpowiadając na pytania dziennikarzy co do jego 
opinii na temat, konferencji szefów rządów wielkich 
mocarstw, oświadczył, że — jego zdaniem — konferen­
cję taką mogłyby poprzedzić wstępne rozmowy z udzia­
łem ministrów spraw zagranicznych. Jeśli chodzi o kon­
ferencję szefów rządów wielkich mocarstw, to prezy­
dent USA oświadczył: „Nie powinniśmy rezygnować 
z nadziei, że na jakiejś nowej konferencji podjęty bę­
dzie jakiś konstruktywny krok“. Zdaniem prezydenta 
Eisenhowera, konferencja szefów rządów wielkich mo­
cą ~stw mogłaby być zwołana bez ustalenia porządku 
dziennego i mogłyby być na niej omówione wszystkie 
problemy.

Korespondent agencji TASS zapytał przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganina, jak ustosun­
kowuje się rząd radziecki do tego oświadczenia prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

N. A. Bułganin udzielił na t,o pytanie następującej 
odpowiedzi:

— Rząd radziecki, tak jak poprzednio, ustosunkowu­
je się przytywnie do wysuniętej przez prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych koncepcji narady wielk ch mo- 
c; rstw, jeśli ma s'ę na myśli naradę, która przyczyni­
łaby s ę do zmnre'szenia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. W związku z tym można przede 
wszystkim podkreślić, że rząd radziecki zaproponował 
już odbycie w najbliższej przyszł ści konferencji czte­
rech mocarstw, na której można by było rozwiązać pro­
blem austriackiego traktatu państwowego.

Na s tr. 2 p o d a j e m y

P R Z EM Ó W IEN IE  TOW. W O R O S Z Y t O W A  NA SESJ I  RADY NAJWYŻSZE)  RFSRR

Z ałoga  FSO na Ż e ra n iu  w y b ra ła  
d e leg a tó w  na III O gó ln o p o lsk i 
K om tres O b ro ó ró w  Pok<\1u. Od 
lew*ej — m e c h an ik  S ta n is ła w  T w a r-  

| dow sk i, p rzew o d n iczący  Z a k ła d o - 
! w ego  K o m ite tu  F ro n tu  N arodow ego  
: inż . W ito ld  K on ik o w sk i — a k ty w i­

s ta  spo łeczny
F o to  CAF -  Z. W do-w iński

P I E R W S Z Y  S I E W
Ocieplenie, jakie nastąpiło w ciągu ostatnich dni, umożliwiło rolnikom w niektórych rejo­

nach kraju przystąpienie do proc poiowych i pierwszych siewów. O rozpoczęciu siewów 
wiosennych donoszą korespondenci z vąej. wrocławskiego, łódzkiego i warszawskiego.

WROCŁAW (tel. vvl.). 26 bm.
rozpoczęły siewy 4 spółdzielnie 
produkcyjne w  pow. Dzierżo­
niów.

Spółdzielcy w Księgienicach 
W ielkich obsiali już 4,5 ha ow ­
sem. Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Jordanow ie za­
siali na 5 ha zboża jare. W 
G linicach zasiano zboża na 3 
ha. a w Księżnicy Ś ląsk iej r,a 
10 ha.

W że ra m y  de'egałów na III Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju

Coraz szersze kręgi spo­
łeczeństw a polskiego obejm u­
je kam pania przygotowaw cza do 
M iędzynarodowego Zgromadze­
nia Sił Pokoju w H elsinkach, 
k tóre poprzedzi w naszym k ra ­
ju, zw ołany przez Prezydium

! ŁÓDŹ (tel. vvt.). W okolicach [ w dniu 26 bm. owies i sara- 
D obrzclina w pow. kutnow skim  j delę. 

j chłopi zaczęli 26 bm. rozsiew ać j
! nawozy sztuczne. W kilku in- . 25 bm. w yruszyły z POM-u ¡ p k o p ’ na ‘dzień 3 kw ietn ia br..
; nycn m iejscowościach tego po- j O lsztynek pow. Ostróda, b ry- jl n  Ogólnopolski K ongres Po- 
iw ia tu  chłopi przystąpili do i gady traktorow e, -dostarczając i w  m iastach , w siach o d .

(ad) | spółdzielniom produkcyjnym  ; byw ają się liczne zeb ran ia_ naw łókow ania pól.
*

Z terenu woj. w arszaw skiego 
| donoszą o rozpoczęciu siewów.
! 26 bm. chłop Zwoliński ze wsi 
I Czarny Las, w pow. Piaseczno 
I zasiał już 1.5 ha owsem a chłop 

Do w yruszenia w pole przy- j Salom onowski ze wsi Chyiice 
| gotow ują się dalsze spółdziel- j w tym sam ym  powiecie, zasiał 

Dzierżoniów oraz i 0.3 ha owsa. Ponadto we wsi

trak to ry  i inne maszyny P®- k to ry S  “ludność '“naTzego” k ra  i  
ttzebne do prac w czasie kam - > &

nie pow,
! spółdzielcy z pow. w roclaw - 
i skiego i ząbkowickiego.

<r\

\ Brzeżce w pow. Piaseczno czte- i 
j rech chłopów : Donata, K anabus.
’ Przybyszew ska i K alunus siało '

panu wiosennej.
B rygada traktorzysty  Szy­

m ańskiego przetransportow ała 
pługi, brony, kultyw atory, 
siew niki oraz części zapasowe 
do spółdzielni produkcyjnych 
Platyny. G aje i Drwęćk. Przed

czego  m o g ło b y  d o p ro w a d z ić  p o ­
n o w n e  u z b ro je n ie  b a n d  h i t le ro w ­
sk ich . W iedzą on i ró w n ież  o ty m , 
że z d ecy d o w an a  w o la  n a ro d ó w  
zdo ła  te m u  z ap o b iec“ .
Uczestnicy . obrad dokonali 

wyboru delegatów  na III Ogól­
nopolski Kongres Pokoju w 
W arszawie. Zaszczytne te m an­
daty powierzono: przodującem u 
rolnikow i, aktyw iście G rom adz­
kiego K om itetu F rontu  Narodo­
wego z grom ady Cisów — F ran ­
ciszkowi Zemście, w zorowem u 
m aszyniście parow ozowni kolei

. . i w ąskotorowych z Zagnańska, 
koJu - . zdecydow anie p rotestu je ; _  ste fan o w i Kęp-

w yraża mocne poparcie dla uch­
wał B iura Św iatow ej Rady Po- i

przeciwko rem ilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich, żąda zakazu 
broni term ojądrow ej. Na orga­
nizowanych przez kom itety

ce oraz Janow i hlikodzie —
przewodniczącem u Pow iatow ego 
K om itetu Frontu Narodowego, 
kierow nikow i W ydziału O św ia-

załadunkiem  dokonano ponow- j  f ro n tu  Narodowego i k o m ite ty ; ty p rezydium Woj. RN w Kiel-
negó przeglądu wszystkich m a­
szyn. ' (PAP)

Zobowiązania pierwszomajowe 
stoczniowców, górników i hutników

Obrońców Pokoju masowych | cacb, 
zgrom adzeniach w ybierani s ą ; 
delegaci na Ogólnopolski Kon- : ' ,
gres Pokoju. i W śród tych, którzy reprezen-

jj, i tow ac będą stolicę W ieikopol-
W Kielcach odbyło się z u - i  : ki na K ongresie w W arszaw ie 

działem  aktyw istów  grom adź- znaJdują się m. tn .. prof.

W sobotę 26 bm. dalsze za­
łogi zakładów  przemysłowych 

i podjęły zobow iązania 1-majo- 
| we, d ek la ru jąc  przede wszyst­

kim przekroczenie planów  I i U 
kw artałów  br, i obniżenie kosz- 

. tów w łasnych.

GDAŃSCY STOCZNIOWCY
GDANSK. Załoga Stoczni 

G dańskiej w w yniku realizacji 
zobowiązań plan' produkcji m ar i aalszej poprawy w arunków  
ca postanaw ia w ykonać w 102 j bezpieczeństw a i higieny pracy 
proc., a plan kw ietn ia w 101.7 podjęło także kierow nictw o ko- 
proc. Równocześnie stoczniowcy palni oraz pracownicy adm ini- 
podpisali 475 listów gw aran- j stracyjni. 
cyjnych. Dzięki przyśpieszeniu 
wodowania i bezbraków ej pro­
dukcji stoczniowcy obniżą kosz-

w ald“. M. in. brygada ścianowa 
Leona S iaron ia  postanowiła wy.

! dobyć ponad plan kw artalny 
4.500 ton węgla, Józefa Ledwo- 
nia — 2 tys. ton. Równocześnie 
górnicy kopalni „G ottw ald" po­
stanow ili przekraczać codzien­
nie w ciągu całego kw artału  
p lanow aną w ydajność ogólną o 
17 kg. na roboezo-dniówkę.

I Wiele zobowiązań dotyczących

ty w łasne produkcji w marcu i 
kw ietn iu  o 1.600.000 zl. oraz 
dadzą dodatkow ą produkcję 
w artości 500 tys. z).

DALSZE KOPALNIE 
STAŁINOGRÓD. W dniu 26 

bm. na apel załogi kopalni 
„S talin“ zobowiązania 1-m ajo­
we podjęły załogi dalszych 4 
kopalń węgla: „G ottw ald". „By­
tom", „P iast“ i „Ziem owit“

...I DALSZE HUTY
STAU NO GRO D. w  sobotę 

26 bm. hutnicy „Pokoju". „Baii- 
donu“, „Zawiercia". „Ferrum “ 
oraz załoga huty im. S talina
podsum owały tysiące indywi­
dualnych i zespołowych zobo­
wiązań p i er wszom a j ow ych.

M. in. w ielkopiecownicy huty 
„Pokój“ oprócz w yprodukow a­
nia w drugim  -kwartale br. 400 
ton surówki ponad pian, zam ie­
rzają obniżyć planow any koszt

no to  dać gospodarce narodo- j 
w ej; blisko 400 tys. złotych.

K ierow nictw o huty „Pokój". | 
w łączając się do zobowiązań 
pierwszom ajowych załogi, po- • 
stanow iło oddać do użytku ! 
pracow ników  do m aja br. 6 no- j 
wych domków jednorodzinnych • 
oraz w yrem ontow ać dodatkow o j 
30 budynków  gospodarczych.

Plany kwartalne 
przed terminem

POZNAŃ. Rytm iczne w yko­
nyw anie planów pozwoliło za­
łodze F abryk i Maszyn Ż niw ­
nych w Staroięee zrealizow ać 
w dniu 26 bm. przedterm inow o 
zadania pierwszego kw artału .

❖
KRAKÓW — NOWA HUTA.

O przedterm inow ym  w ykonaniu 
zadań planu I kw arta łu  zam el­
dow ała w dniu 26 bm. załoga 
Zakładu Koksochemicznego hu-

kich kom itetów  Frontu Narodo­
wego, przedstaw icieli kół gro­
m adzkich ZMP oraz aktyw istów  
ruchu obrońców  pokoju plenum  
Pow. K om itetu Frontu Narodo­
wego.

W szerokiej dyskusji, jaka to-

I s i p i
Józef K w iatek, naukow iec, 
przewodniczący Woj. K om itetu 
Frontu Narodowego, długoletni 

I działacz społeczny, zasłużony 
i w ychowaw ca młodzieży; A lek­
sander Rogalski, lite ra t, ak tyw ­
ny działacz społeczny, przew od-

czyła się na plenum, stw ierdzo- ; nicząey M iejskiego K om itetu 
no. że ludność pow. Kielce d a - : Obrońców Pokoju w Poznaniu; 
je w vraz najgorętszem u popar- W ładysław  Poius, przodow nik 
ciu dla uchw ał B iura Sw iato- i Pracy Z akładów  im. J. S talina 
wej Rady Pokoju. i w Poznaniu, zasłużony działacz

„M ieszk ań cy  n asze ) w si — mó- zw iązkow y; F ranciszka S telm a- 
w ;i p rzew o d n iczący  G ro m ad zk ie - szewska. gospodvni domowa,
?°Bn,d“  Zygmut c ^ - T d l -  P rzo d u jąca  przewodnicząca Ko­
ją  sob ie  d o k ład n ie  sp ra w ę , do i m itetu  Blokowego i radna DRN,

Ostatni*: godziny debaty 
w Radzie Republiki

PARYŻ (PAP). 26 bm. w  , Republiki F e d e ra ln e j  do p a k tu  pó ł­
godzinach popołudniowych Ra- a o c “ o -a tla ty c k ie g o .
da RpDubliki n -7vstaniła ; 3- P ro to k 6» w sp raw ie  p rz y ję c ia! J  j  «  -PUDHKł p .z j  stąp iła , Republik) Fe(leralnej d0 „„n ii za-

I do debaty nad poszczegol- | c h o d n io -e u ro p e js k ie j“ .
nymi punktam i układów  pa- j 4. F ra n c u sk o -n ie m ie ck i u k ła d  w

ty im L enina — najw iększej i ryskich oraz nad popraw kam i. • sprawie s a a r y ,
i najnow ocześniejszej w ytw ór- . D ebata rozpoczęła się w  atm os- ; G rupa parlam en tarna
ni koksu w kraju .

p artii

32.600 ton węgla ponad plan : surów ki martenowskie.j o 5 zło- 
I półrocza br. postanow ili wy- j  tych na każdej tonie. Łącznie z 
dobyć górnicy kopalni „G ott- innym i oszczędnościami pow in­

ij*
CZĘSTOCHOWA. Załogi 5 

kopalń rud żelaza zameldowały 
już o zrealizow aniu zadań
I kw arta łu  br. (PAP)

Lody na rzekach ruszają

j^Tkonawczego
T onnietw a Ludowego. 
Plenum przedyskutow ało te ­

il, P rzedstaw ione przez Prezy-

a) w zm ocnienia polityczno- 
organizaćyjnej pracy ZSL,

b) ak tualnych  zagadnień z za­
kresu um ocnienia spójni gospo­
darczej między m iastem  i wsią

w. um acnianiu- spójni m iędzy! c) znńań ZŚL "  ^ f^ n rm k * "  
^ t e m  i w sią i w przebudo- ! rozwoju spółdzielczości produk-

^  ustro ju  rolnego. | c>*.inej '
jjU a tle g run tow nej oceny d) w spółpracy z radam i na- 
r;£eszłości ruchu  ludow ego , i I rodow ym i.

;um NKW, dotyczące najbliż- 
)'Ł'h zadań ZSL w pogłębianiu 
?Usz,j robotniczo-chłopskiego.

Delegacja Stalingradu 
w Coventry

LONDYN (PAP). 25 bm. 
przybyła do C oventry delega­
cja Rady M iejskiej S ta ling ra­
du na zaproszenie Rady M iej­
skiej C oventry. Szef delegacji 
Szapurow  zorganizował konfe­
rencję dla przedstaw icieli m ie j­
scowej prasy.

w rócili już do swych domostw. 
\ \  W arszawie kulm inacyjny

S tan wody na Wiśle i jej d o - , rące pożywienie. Po umocnię- . W W arszawie _ 
pływ ach nie zagraża powodzią. 1 n:u w ału, m ieszkańcy^w si p- j-skich miejscowościach podsto- 
Jedynie  w okolicach Józefowa 
Lubelskiego woda przerw ała

punkt napływ u wody spodzie­
w any jest w niedzielę w godzi­
nach popołudniowych. S tan 
wody na Wiśle w W arszawie 
w yniesie w tym czasie 3.5 m.

1 ferze w ielkiego napięcia. kom unistycznej złożyła w niosek
Pałac L uksem burski (siedziba nagły i na jdale j idący, w k tó - 

Rady Republiki) otoczony by! ! rym dom agała, się odroczenia 
silnym  kordonem  policji Na uli- debaty nad układam i parysk i- 
each prow adzących do Pałacu { mi na czas nieokreślony. 
L uksem burskiego zgromadziły W niosek ten został odrzuconv. 
się w ielkie tłum y paryżan pra- Następnie zabrał głos p rem ier 
gnących zaprotestow ać przeciw- F aure , klóry wezWał R adę R ę­
ko ponow nem u uzbrojeniu od- pubUki do ra ty fikacji układów  
w etow cow  niem ieckich. Jednak- paryskich , do odrzucenia wszy- 

1 nadw iśłań- Te pol*cja  nw  dopuszczała n i - : stk ich  popraw ek. Rząd — po- 
kogo do gm achu. w iedział Faure —

J a k  w iadom o , R ada R ep u b lik i

w ały przeciwpowodziowe n a  j
długości 120 m, zalew ając kilka 1 
nadw iślańskich  wsi. Dzięki na- j 
tychm iastow ej akcji ra tunku- j 
w ej i czynnej pomocy wojsk !
saperskich , woda większych , . . .
s tra t nie w yrządziła. W ypadkow i 26 bm. w godzinach tannyc :
w ludziach i inw entarzu  żywym j ruszyły lody na dwóch pod- innvch
nie zanotow ano. Ew akuow ana w arszaw skich doplywacl. Misłv " X c h  -  bez Ł n  
/  ty ch -te ren ó w  ludność otrzy- • — na Bugu i Narwi.■ Lod.v pł„- , "
m ała  z kuchni wojskow ych go- ! ną w małych kaw ałkach. 1 (PAP)

—  w inuuijiu , n d u a  R rjm u iiiu  | ł  ■ , ... JOSt n a tO -
łecznych czuw ają przez całą m a w y p o w ied zieć  się n a  te m a t m iast gotow zgodzie się na re- 
dobę kom itety przeeiwpowo- c z te rec b  p u n k tó w , k tó ry c h  całość  zolucję dodatkow ą, w  k tó re j 
dziewę, dysponujące odpowie-1 ,^ e!”układy p w » « .“. | członkow ie R ady R epubliki m o-
dnim  sprzętem  i personelem .

Na W arcie lody m iejscarn1 
pękają  i zaczynają ruszać. Na 
niektórych odcinkach W arta 

) jest wolna od lodów.
Na Odrze, w edług ostatnich

p a ry s k ie “

1. P ro to k ó ł w sp raw ie  p o ło żen ia  w yrazić sw e życzenia i
k re su  o k u p a c ji N iem iec  zach o d n ich , i zastrzeżenia. Rezolucja tak a  
p o d p isan y  23 p a ź d z ie rn ik a  1934 r o - ; m iałaby ch a rak te r czysto d e ­
ku  w P a ry żu . P ro to k o l ten  ra w ie -  , . '  , *
ra  a n e k s  s tan o w iący , że m im o  „po - Klara ty  Wny. W chw ili, gdy z a ­
łożen ia  k re s u “ o k u p a c ji,  w o jsk a  m ykam y num er, debata  trw a 
m o carstw  zach o d n ich  p o z o s ta ją  n a - (Pozostałe inform acie o ob- 
<ia1 na  o b sza rze  R ep u b lik i F e d e ra l-  a  n  ,„ej. K radach R ady R epubliki — na

2. P ro to k ó ł d o ty czący  p rz y ję c ia  Str. 2).

^lychczasaw y ambasador ZSRR w Polsce 
B. I^Ichajlow wyjechał z  Warszawy

ty?® bm. opuścił W arszaw ę do- .W icem inister K ultury  i Sztuki 
V Czasowy A m basador Nad- ¡St. P iotrow ski i D yrektor Prc>* i 
H /Czsjn y  i Pełnom ocny Zwiąż- j tokołu Dyplom atycznego MSZ j 
fcS ocjalistye^nyeh  R epublik E. B artol.
lą^ ieck ich  w Polsce N ike- A m basadora M ichajłowa zeg- 
jąu M ichajłow , pow ołany — ! nała rów nież delegacja 1 PPR  , 
iw  . w iadom o — na sta- | z z-cą Przew odniczącego Zarzą- 
^ ¿ ^ k o  M inistra  K u ltu ry  Idu G łównego Tow arzystw a S. 

Na lotnisku odjeżdżają- j M atuszew skim  na czele. Ooec- 
^ -^basado ra  M ichajłow a ¡ni byli członkowie A mbasady 

^  : S ek re ta rz  KC PZPR ; ZSRR z C harge d‘ A ffairąs a. i.
b!&łł, . aiu r  W iceprezes Rady Mi- * radcą I. M ielnikiem  na czele o-IN _ _ _ . . v •„ __ ..«mi nWoHcta- i
s E>iTÓW

TgW J. Berman, M inister
s 'e'Vsk|Z aeran ’Cznych S t‘ Skrze‘ 2i(ora^ ‘> W icem inister Spraw  

“Kznych M. Naszkowski,

raz szefowie szeregu przedsta­
w icielstw  dyplom atycznych, a- 
k redy tow an i w Polsce.

(PAP).

W NOWEJ HUCIE, ZABRZU i GDYNI
.rozpalono piece 

zgniatacza...
W pracach rozruchowych Nowy obiekt, którego budo- drobnicowiec 

zgniatacza pom agają polskiej wa w ykonana została w bardzo ton. 
załodze eksperci radzieccy

o nośności 820

doskonali fachowcy.
KRAKÓW  — NOWA HU­

TA. 25 bm. w godzinach 
nocnych zapłonął ogień w 
pierwszych piecach tzw. 
w głębnych najw iększego w 
k ra ju  olbrzym a-zgniatacza w 
hucie im. Lenina. Rozpalenie
tych Pieców i przystąpienie ^  ^  koksow ni.
do suszenia Ich w nętrz  jes t « L , PSiP suszenia i

...oddano nową 
baterię koksowniczą...
STALINOGROD. w  zak ła­

dach koksowniczych „Makoszo- 
w y“ w  Zabrzu zakończono bu-

krótkim  czasie — od czerw- s tęp k a  pod nową jednostkę 
ca 1954 roku do m arca br., założona została 5 stycznia br. 
został wzniesiony na płycie a term in w odowania był prza- 
funriam entow ej sta re j rozmon- w idziany na 30 bm.
tow anej baterii koksowniczej. . . .Nowy sta tek  jest 35-tą jed­

nostką m orską spuszczoną na 
wodę w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej od rozpoczęcia w 
niej pracy po wyzwoleniu 
Gdyni. Jednostka ta  wybudo­
w ana została w czasie o ok.

.spuszczono na wodęnowy statek
GDYNIA. W sobotę 26 bm.

-----------  -- . czet Po osresie  suszenia * — w dniach przygotowań mie-
jednym  z końcowych etapów  g onlowego nagrzew ania ko- szkańców Gdyni do uroczysto- 40 proc. krótszym  niż pierw- 
rozruchu tego obiektu. W - *  ‘(co«^otrw a kilkadziesiąt, ści obchodu 10 rocznicy wy- sza tego typu, a dzięki lep-
piecach wgłębnych rozpoczy- dn nQWa ba te ria rozpocznie zwolenia swego m iasta przez szemu w ykorzystaniu i racjo- 
nać się będzie cykl walców- w ytw arzanie koksu. Zwiększy A rm ię Radziecką i odrodzone nalniejszej gospodarce m atę. 
niczy stali. pna zdolność produkcyjną za- W ojsko Polskie — załoga Sto- riałam i — zużyto na budowę

w szystkich kładów  o ok. 40 proc. Przem ysł czni im. Komuny Paryskiej w o ok. 15 proc. surow ca m niej.
otrzym a dodatkow e G dyni spuściła na wodę nową Blachy np. zaoszczędzono ok.Niemal 9» proc. 

m aszyn i agregatów  zgniatacza hutniczy
przeszło już próby rozruchowe, ilości surowca. jednostkę pełnom orską. Jes t to 14 ton. (PAP)

Polska weźmie udział w międzynarodowej konieiencji 
w sprawie pokojowego wykorzystania energii a'omowej

j NOWY JO RK  (PAP). 23 bm. ;nej przez ONZ m iędzynarodo- 
i sta ły  _ delegat PR L  przy ONZ. j w ej konferencji w  sp raw ie  po- 
H. B irecki, w ręczył sek re tarzo - kojowego w ykorzystan ia  e n e r-  

;w i generalnem u ONZ p ism o ;„ .. ,  , . ,  .
¡zaw iadam iające eo, iż rząd  | 1,11 ałom ow eI, k tó ra  to kon - 
PRL p rzy jm u je  zaproszenie do i ferencja m a się zebrać w G e- 
wzięcia udziału  w organizow a- new ie dn ia  8 s ierpn ia  br.

Londyn bez gazet
LONDYN (PAP). W ieczorem . 28 bm. nie został w ydany ża- 

¡25 bm. w d ru k arn iach  praso- den dziennik londyński, nie 
i wych L ondynu zam arły m aszy- : ukazały się rów nież w ydania  
! n.y. E lek trycy  i m echanicy Prow incjonalne  p rasy  stołecz-
! tych d ru k arń  rozpoczęli stra jk , neJ-. . . .  ,; . j  . . : M inisterstw o p racy  poleciło
i dom agając stę podw yższenia za- robotnikom prow adzenie roko- 

rąbków . W w yniku s tra jk u  wai  ̂ 2 w łaścicielam i d ru k a rń  
nie ukazały się w ogóle trzy bez przeryw an ia  p racy , lecz 
w ielkie dzienniki wieczorne o robotnicy nie zgodzili się na  to. 

i łącznym  nakładzie 2,5 m iliona i Zapowiedzieli oni. że s tra jk  bę- 
egzem plarzy, I dzie kontynuow any.
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3.800 tys. Włochów 
podpisoło już Apel 

Wiedeński
RZYM (PAP). We W łoszech

pod A pelem  W iedeńskim  B iura 
Św iatow ej Rady Pokoju  zeb ra­
no już ok. 3.800 tysięcy podpi­
sów. K am pania trw a  w  d a l­
szym ciągu z n iesłabnącą  siłą.

Waród r a d z ie c k i n iezm ien n ie
w yp ow iad a się za p o k o je m

Koncentracja w ojsk tureckich  
nad granicq syryjską

Przed konferencją 
w Ba miungu

KAIR (PAP). Radio kairsk ie  
ogłosiło, że o ficjalna delegacja 
E giptu na konferencję  k ra jów  
azjatyckich  i a frykańsk ich  w 
B andungu  będzie się sk ładała  
z p rem iera  N assera, m in istra  
o rien tac ji narodow ej — Salem a, 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
— Fawziego, w icem in istra  han-* 
diu oraz m in is tra  stanu, a za­
razem  sek re tarza  generalnego 
K ongresu Islam skiego — Sada- 
ta. Do delegacji m a się dołą­
czyć H assuna, reprezen tu jący  
Ligę A rabską.

Wojska okupacyjne 
państw zachodnich 

w Austrii mają być 
podporządkowane NATO
BUDAPESZT (PAP). K ore­

spondent w iedeński dziennika 
„N epszaw a“ donosi, że na 
ostatn im  posiedzeniu dow ód­
ców zachodnich w ojsk okupa­
cyjnych w  A ustrii postanow io­
no utw orzyć w spólne dow ódz­
tw o tych wojsk. M a być ono 
podporządkow ane dow ództw u 
naczelnem u b loku północno­
atlantyckiego (NATO). Pow zię­
to  rów nież decyzję w  spraw ie 
połączenia zachodnich stref 
okupacyjnych w jednolity  sy­
stem  kom unikacy jny , który  
łączyłby Niemcy zachodnie z 
W łochami.

M OSKW A (PAP). 26 bm. od­
było się końcowe posiedzenie 
I sesji R ady N ajw yższej 
RFSRR czw artej kadencji.

R ada N ajw yższa RFSRR za­
tw ierdziła jednom yślnie budżet 
R epubliki na  1953 r. B udżet ten  
po stronie dochodów wynosi 
68.740.549.000 rub li, zaś po stro­
n ie  w ydatków  — 66.580.773.000 
rubli. T ak więc, dochody prze­
w yższają w ydatk i o  159.776.000 
rubli.

N astępnie dokonano w yboru 
P rezydium  R ady Najw yższej Ro­
syjskiej Federacy jnej Socjalisty 
cznej R epubliki Radzieckiej. 
Przew odniczącym  Prezydium  
Rady N ajw yższej RFSRR w y­
brano  jednom yślnie M ichaiła 
Tarasow a. W ybrano także 12 
zastępców przewodniczącego 
oraz 13 członków  Prezydium .

W dalszym ciągu obrad Rada 
N ajw yższa rozpatrzyła spraw ę 
pow ołania rządu — Rady Mi­
n istrów  RFSRR. Przew odniczą­
cym Rady M inistrów  został 
A leksander Puzanow .

Na posiedzeniu odbyło się 
uroczyste w ręczenie Federacji 
R osyjskiej jednego z najw yż-

Przemówienie K. J. Woroszyłowa 
na sesji Rady Najwyższej RFSRR

| szych odznaczeń państw ow ych— 
j O rderu L enina, przyznanego 
i R epublice w  m aju  1954 r. dla 
| uczczenia 300 rocznicy zjedno- 
i czenia U krainy z R osją i za 
| w ybitne osiągnięcia narodu ro­
sy jsk ie g o  i w szystkich narodów 
Federacji R osyjskiej w  budo-w- 

; nictw ie państw ow ym , gospodar- 
j czym i ku ltu ralnym . O rder 
, w ręczył przew odniczący Pre- 
I zydium R ady N ajw yższej ZSRR 
| K. J . W oroszyłcw.

Przew odniczący Rady N aj- 
j wyższej ZSRR powinszował 
! Republice wysokiego odznacze- 
j nia, które jest symbolem glę- 
! bokiego szacunku, wdzięczno- 
! ści i um iłow ania w szystkich 
I narodów  ZSRR dla w ielkiego 
; narodu rosyjskiego. N aw iązując 
do zadań stojących w  przyszło­
ści przed Federacją  Rosyjską, 

- K. J. Woroszyłow powiedział: 
— My, ludzie radzieccy,

uw ażam y za sw ój św ięty obo- j 
w iązek um acnianie w  jak  n a j- ! 
szerszej m ierze w ielkiego obozu | 
socjalizm u i dem okracji, k tó re­
go potęga jest najpew nie jszą 
rękojm ią pokoju n a  całym  
świccie. Będziemy rów nież w 
przyszłości rozszerzali b ra te r­
ską w spółpracę, um acniali przy­
jaźń z w ielkim  narodem  chiń­
skim, z m asam i pracującym i 
w szystkich krajów  dem okracji 
ludow ej. t

N aród radziecki, podobnie ; 
jak  1 inne m iłujące pokój naro ­
dy, w y trw ale  i niezm iennie wy- 1 
pow iada się za »pokojem. Taki 
jest charak te r naszych narodów’, 
takie  są ich zasady i ideologia. 
Ale n ik t — jak  się już mówiło 
— nie zdoła zaskoczyć ich znie­
nacka. Na w szelką prow okację 
agresora odpowiedzą one w 
sposób należyty. Nie można 
zastraszyć nas bajkam i, że w

razie now ej w ojny zginie cyw i­
lizacja św iatow a. W iemy, że 
jeżeli im perialiści raz jeszcze 
rozpętają now ą w ojnę św iato­
w ą, to zginie nie cyw ilizacja, 
lecz przeżyty już system  kapi­
talistyczny.

K onsekw entna w alka  Związ­
ku Radzieckiego przeciwko 
groźbie now ej w ojny, o pokój, 
o zapew nienie bezpieczeństw a 
zbiorowego, o pokojow e w spół­
istn ienie zaskarb iła  m u zasłu­
żony au to ry te t i zaufanie milio­
nów ludzi ®we w szystkich k ra ­
jach  św iata. M asy pracu jące 
całego św iata  w iedzą, że jeżeli 
dotychczas agresorom  nie udało 
się rozpętać now ej w ojny — 
św iat zaw dzięcza to w pew nej 
m ierze Związkowi Radzieckie­
mu, w ielkim  Chinom i w szyst­
kim krajom  dem okracji ludo­
w ej, ich niezłom nej i w yraź­
nej polityce pokoju, jak  rów ­
nież w ielkiem u w kładow i Re­
publik i Ind ii w spraw’ę u trw a ­
lenia pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodam i.

Po przem ów ieniu K. ,T. Wo­
roszyłowa sesja R ady N ajw yż­
szej RFSRR została zam knięta.

NOWY JO R K  (PAP). Jak  
podaje agencja U nited Press z 
D am aszku, ńad granicą sy ry j­
ską m. in. w pobliżu m iast Ga- 
zi-A nteb, K ilis i M ardin  kon­
cen trow ane są w ojska tureckie. 
K oncentracja  ta  odbyw a się w 
zw iązku z odm ow ą rządu Sy­
rii p rzystąpienia do  pak tu  irac- 
ko-tureckiego.

25 bm. rzecznik rządu tu ­
reckiego udzielił w yw iadu 
.Agencji A natołijsk iej usiłując

I uzasadnić ingerencję  T urcji w  
: sp raw y w ew nętrzne Syrii. Przy- 
| znal on, że w łaściw ą przyczy- 
| ną nacisku T urcji na Syrię jest 
| odm ow a syryjskiego rządu pre- 
| m iera  A ssali przystąp ien ia  do 
pak tu  turecko-irackiego. Rzecz- 

| n ik  rządu tureckiego ośw iad- 
j czyi, że jeśli rząd syry jsk i nie 
| zmieni swego negatyw nego sta- 
j now iska wobec pak tu  iracko- 
tu  reckiego, to „będzie m usiał 
odpowiedzieć za to  przed swy- 

! mi sąsiadam i“.

Syria zamierza złożyć skarpę na Turcję 
w Badzie Bezpieczeństwa

PARYŻ (PAP). Jak  donoszą 
z D am aszku, rząd syryjski za-' 

i m ierzą wystąpić' w  Radzie Bez-
; piecaeństw a NZ przeciw  polity- 
\ ce pogróżek i nacisku, prow a­
dzonej przez T urc ję  wobec Sy- : 

| rii.
| 23 ■ i 24 bm. m in is ter spraw
| zagranicznych Syrii el Azem 
odbył spotkanie z akredy tow a­

nymi w Syrii przedstaw iciela­
mi dyplom atycznym i, z k tóry­
mi om ów ił problem  stosunków  
tureckó-syryiskich.

23 m arca br. p rem ier L ibanu 
odbył rozm owę . z tureckim  
charge d ‘affaires, • którem u o- 
świadczył. że rząd libański po­
tępia tu reck ie  pogróżki pod 
adresem  Syrii.

J e m e n  p r z y s tą p i  d o  p o r o z u m ie n ia  
E g ip t — S y r  i  a -  A  r  a b i a S a u d y js k a

NOWY JO R K  (PAP). Z K airu  j jów arabskich, k tóra  m a odbyć 
donoszą: : się w Kairze, w celu form al-

Z pobytu wiceminMrâ 
Gromyki w Szwffji
SZTOKHOLM (PAP). Z okS  ̂

' zji pobytu w Szw ecji wicernini- 
| s tra  spraw  zagranicznych ZSKo 
; A. A. G rom yki, szwedzki rm* 
I n is ter spraw  zagranicznych Un" 
' den w ydał obiad, na którym 
i obecni byli: przewodniczący Iz" 
| by Wyższej parlam entu  szwedz- 
I kiego G ustav Nilsson, minister 
' kom unikacji Sven Andersson- 

m inister sp raw  wewnętrznych 
G unnar H edlund, m inister 
pieki społecznej Gunnar 
Straeng, przew odniczący zjed­
noczenia szwedzkich zw. zaW' 
Axel S trand , peset E lnar Mo- 
dig, sek re tarz  generalny 
szwedzkiego MSZ A rne Lund­
berg oraz inni w ybitn i d z ia ła ­
cze społeczni i polityczni.

I Ze strony radzieckiej na 
biedzie obecni byli: wicemini­
ste r A. A. Gromvko. ambasador 
ZSRR w Szwecji K. K. Rodio- 
now, przedstaw iciel handlo"'!' 
ZSRR w Szwecji N. W. Wa- 

: siliew  i radca am basady ra­
dzieckiej N. M. Luńkow.

Zakończenie Sesji Komitetu 
PAN d!a Szerzenia Nauki 

Pawiowa
26 bm., zakończyły się 'v 

W arszaw ie dw udniow e obrady 
Sesji K om itetu Polskiej Akad«' 
mii N auk dla Szerzenia Nauk*

„Ratyfikacja wkładów paryskich byłaby klęską Francji"*
Debata w Kadzie Republiki

nego zaw arcia tego paktu.
3jł

Paw łow a.
Przedm iotem  drugiego dnia 

obrad, k tórym  przewodniczy*
depesze ze swego kraju z polec«- P1ezes  ̂ pi of. J a n  DeWf

, , , . .  . . , nien; przekazania do wiadomości bowski, były refera ty : „FlZ! ’
PARYŻ (PAP). W nocy z 25 Torres, który  przestrzegał przed sekw encji, jakie m iałaby r a ty - : «  _ P » «  sygnatariuszy do p i e r o g  w a n e g o ^ z e ^ E g ^ S y H ę T A r a -  Vowy7h aktów b e m a ^ ^ p o p e ta b i  loglczne m echanizm y kompen-

Rząd jem eński podał 26 bm. 
oficjalnie do wiadomości, że j . . .  , ,

J Jem en przyłączy się do nowego j sad o r J e m e n u  w K a irze  o trzym a* 
| paktu bezpieczeństw a zblorowe-

na 26 kcn ty ir-ow ana była w 
Radzie R epubliki debata nad 
ra ty fikacją  układów* paryskich 
Po socjaliście B erteaux, który 
w ypowiedział się zą bezw arun­
kow ą ra ty fikac ją  układów .

ra ty fikac ją  układów  paryskich. , fikacja układów  paryskich w udzieleniu p rz e z  rząd

zabrał głos Leo Mamon, który  ne D umont (partia  komunistycz-

ośw iadczając. że złudne są , posiadłościach zam orskich F rań - iadei/zbro toiąrz wojenms^kazany W i^rkmh>!' !̂ n w i i a n \ ^ e s t  s*2.™nku dot !” *»o*ct Jemenu,
„gw arancje“ USA i Anglii prze- cji. Oświadcz*! on w zakończę- a«ez t r y „ lm a ,y  mocarstw E S S  j^ a d o m o  -  pom yślany jest »tw.erdzn,
c‘* “  m ilitaryzm u niu: „Dziś p rastare  m arzenia | “ T * W.

“ S S S n T p r z e m a w i a ł a  W on- Ł «  w % c h  T O S S  I ^ e g o  wojskow ego tu- E 2 K L *
R ep u b lik i F e d e ra ln e j“

Współpraca 
naukowo-techniczna 

Polski i Węgier
O brady polsko-w ęgierskiej ko­

misji do spraw  w spółpracy 
naukow o-technicznej, k tóre to ­
czyły się w Budapeszcie, w a t- 

: mosferze szczerej przyjaźni i 
w zajem nego zrozum ienia, za­
kończone zostały podpisaniem  
protokołu przew idującego w za­
jem ne przekazyw anie dokum en­
tac ji technicznych 1 odbyw anie 
p rak tyk  w różnych dziedzinach 
gospodarczych obu zaprzyjaź­
nionych krajów .

Polska będzie udzielała p o ­
mocy technicznej W ęgierskiej 
R epublice Ludow ej w dziedzi­
nie hutnictw a, górnictw a, prze­
m ysłu spożywczego, ro ln ictw a i 
innych, zaś W ęgry będą nam  
udzielały pomocy technicznej w 
dziedzinie przem ysłu m aszyno­
wego, chem icznego, lekkiego 
itd. (PAP). '•

został w ykluczony z M RP (par- | 
tia katolicka) za sw e n e g a ty w -■ 
ne stanow isko wobec rem ilita - j 
ryzacji N iemiec zachodnich. „Od I 
5 la t — pow iedział H am on — 
w al esy francuska opinia publi

na). Zw róciła ona uw agę Radv 
Republika na to, że układy pa­
ryskie p rzew idują  w yposażenie 
odwetowego W ehrm achtu w 
broń atom ową.

R adykał I.e Guyon w przemó-

interes F rancji w ym aga rozbro­
jen ia  i kontro li nad rozbroje­
niem “.

Na tym zakończyła się dęba- , rezolucji, _ dotyczący 
ta  generalna.

rzną  przeciwko rem ilitaryzac.ji wńeiniu swym zaznaczył, że re- 
Niemlec... R aty fikacja  układów  żim boński upraw ia politykę 
paryskich byłaby k lęską F ra ń -’’ rew izjonistyczną i odwetową 
c#l“ . - | wobec F rancji, Polski, A ustrii

H am on polem izow ał ze stano- I * S z w a j^ rii. 
wiskdem p rem iera  Faure, który  | Przew odniczący grupy sena- 
uw aża, jakoby dopiero po ra ty - torów  z ram ienia M RP (partia 
fikacjd układów  paryskich mes \ katolicka) Poher oświadczył: 
żna było prow adzić rokow ania
w spra/wie Niemiec. ; Były gauilista Aube w yraża

D alszym  m ów cą był H enri i zaniepokojenie z pow odu kon-

Nowe poprawki 
do układów paryskich

Ponadto  kom isja gospodarcza
Rady R epubliki złożyła projekt 

układu w
spraw ie Saary . Rezolucja ta 
głosi m. in., że Rada R epubliki 
uważa, że „europejski s ta tu t“ 
okręgu S aary  zapew nia osta­
tecznie autonom ię polityczną 
tego okręgu oraz unię gospo­
darczą, handlow ą i m onetarną 
Saary  z F rancją .

recko-irackiego. m ów  i p lą d ru ją  je .
W ten  sposób  w ład ze  b ry ty js k ie

Jem en weźmie również udział i™ ?0*» - “ r2 c(,<, ,  .. , sk h n  „d o b ro w o ln ą “  zgodę n a  p ro -
w konferencji prem ierów  k r a - 1 te k to ra t .

7. PR A SY : Z e  w zględów  p ro p a g a n d o w y ch , w  celu  o d w ró c e ­
n ia  irw agi od p ro w a d z o n e j p rzez  rz ą d  a m e ry k a ń sk i p o lity k i 
w yśc igu  z b ro jeń  — p re z y d e n t U SA  E ise n h o w er stw orzy* 
s tan o w isk o  „ d o ra d c y  do sp raw  ro z b ro je n ia “ , k tó re  po w ie ­
rz y ł H. S tassen o w i.

25 bm. 12 senatorów  należą­
cych w większości do grupy 
byłych gauUistów złożyło po- Tak więc, łącznie zgłoszono 
p raw kę do ustaw y ra tyflkacy j- sześć popraw ek. P rzyjęcie któ- 
oej. Popraw ka ta  przew iduje, i rejkolw iek z nich przez Rade 
że j R epubliki oznaczałoby — jak

„ d o k u m e n ty  r a ty f ik a c y jn e  u k ła -  ; stw ierdził p rem ier F aure  — od­
iów p a ry s k ic h  zo s ta n ą  ■wymienić- rzucenie układów  paryskich.

Jedynie odrzucenie u kłodo w paryskich  
może zapewnić pokój w Europie

Oświadczenie rzqdu NRD

32 tys. osób przeszło 
do NRD —  przyznaje 
przedstawiciel Bonn

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że sek retarz  stanu 
w  bońskim  m in isterstw ie prze- 
s edleńców — d r Paul przyzna! 
na tam ach bońskiego biuletynu 
rządow ego, iż w roku 195-t 
przeszło z N iem ieckiej R epubli­
ki Federalnej do NRD 32 tys. 
osób, z czego 23 tys. w  o sta t­
nim  kw artale  ub. roku.

A gencja podkreśla, że liczby 
podane przez d r P au la  są ce­
lowo pom niejszone. W rzeczy­
w istości ilość osób, k tó re  prze­
szły z Niemiec zachodnich dr 
NRD w 1954 r., je s t znacznie 
w iększa.

i BERLIN  (PAP). U rząd p raso ­
w y przy prem ierze NRD opu­
blikow ał następu jące  ośw iad-

i czenie rządu  NRD: \ Rząd ZSRR i rząd  NRD n ie - , B undesra t spada całkow ita  od-
W tym  sam ym  czasie, gdy | jednokrotnie w yrażały  goto-j pow iedzialność za w szelkie n a - 

B undestag  i B u n d esra t ra ty fi-  j wość podjęcia rokow ań; stw ier- i stępstw a, jak ie  pociągnąć m o­
ta j ą c  uk łady  pary sk ie  oraz ) dziły one jednak  rów nocześnie, j że ich decyzja.

Wielka płaskorzeźba 
dia Pałacu Kultury 

i Nauki
MOSKWA (PAP). Fabryka 

p ły t ceram icznych im. B ulga­
nina w M oskwie, w ykona­
ła dla PK iN  w edług p ro jek ­
tu lau rea ta  N agrody S talinow ­
skiej, G. M otowiłowa, w ielką 
płaskorzeźbę zaty tu łow aną „Po­
kój to życie“ ; p rzedstaw ia ona 
postać kobiety z dzieckiem  
oraz starca, chłopca i dziew ­
czynę. W tych dniach p łasko­
rzeźbę w ysłano do W arszawy.

Rozm iar płaskorzeźby wynosi 
30 ńi kw. Zdobić ona będz:e 
w ejście do Sali Kongresowe 
Fałacu.

prezydent R epubliki F e d e ra l- ; że ra ty fikac ja  i realizacja  u- j 
nej H euss podpisując i o- k ładów  paryskich  uniem ożliw ią I 
głaszając uk łady  w ojenne rokow ania w spraw ie z,jedno- j 
Zlekceważyli dążenie narodu  i czenia Niemiec. Jedynie odrzu- i 
niem ieckiego do jedności i j cenie układów  paryskich  może | 
pokoju, rząd A denauera usi- i u torow ać drogę do pokojowego
łuje wywołać w rażenie, że i rozw iązania problem u niem iec- .
ra ty fik ac ja  uk ładów  parysk ich  ! kiego, a tym  sam ym  do zapew - i cz3cy K om itetu co  spraw  jed- : s tia lstw a faszystów
sprzy ja  zjednoczeniu N iem iec i n ienia pokoju w Europie. ! nosci Niemiec H ans Locn wy- kich, popełnione w

Propozycja zwołania 
opóinoniamieckiei 

konferencji wszystkich 
partii i organizacji

BERLIN (PAP). Przew cdni-

między NRD, Polską Rzeeząpo- 
spolitą Ludow ą a Czechosłowa­
cją przekształciło  się zebranie 
berlińczyków  w dniu 25 bm . 
Do C entralnego Domu Przyjaźń* 
N iem iecko-R adzięckiej przybyli 
licznie m ieszkańcy w szystkich 
sektorów  B erlina.

Były a ttach e  k u ltu ra lny  NRD 
w Polsce — H. G runert opo­
w iedział zebranym  o życiu n a ­
rodu polskiego i czechosłowac­
kiego o w spaniałym  rozwoju 
obu krajów . P rzypom inając be- 

niem iec- 
Polsce

sacii czynności ruchu po uszko" 
dzeniach obw odowych“ — pro* 
W łodzimierza M lsshiro, ,.U* 
sp raw nian ie  czynności rucho* 
wyćh po uszkodzeniach rdzeni*1 
i nerw ów  obwodowych z punMu 
w idzenia k lin ik i“ — prof. Włk" 
tora Degi oraz „Usprawnianie 
czynnościowe w chorobach

: urazow ych narządu ruchu“ 
prof. S tefana Ł ukasika.

W refe ra tach  jak  i w  ożywio' 
nej dyskusji, k tó ra  się po nich 

i w ciągu dw udniow ych obr?*4 
w yw iązała — najw ybitn ie  
nasi teoretycy i. p raktycy orf. 
w iali najskuteczniejsze meto* 
p rzyw racan ia  u traconych  U 
osłabionych czynności ruch 
wych kończyn, pow stałych 
w yniku uszkodzeń i zaburzę 
w  mózgu (wylewy krw i, no 
w otwory, choroba Heine-M ed 
na itp.).

D okonując podsumowani* 
obrad proi. Jerzy  K onorsl 
stw ierdził, %ż Sesja posiadł 
olbrzym ie znaczenie praktyczni 
w tak  w ażnej dziedzinie me’ 
dycyny, jak ą  są zagadnienie 
kom pensacji czynności rucho­
wych. (PAiP)

Tragiczny wypadek 
na linii kolejowej 
Działdowa — Iłowo

że w  najbliższym  czasie odbę- j Rząd NRD popiera z tych j pism o do przewodniczącego j Czechosłow acji podczas drugiej 
dą się rokow ania pośw ięcone ! powodów w szelkie w ysiłki lud- ¿schodnio-niem ieckiego k o n n te - : w ojny  św iatow ej, mówca wez 
rozw iązaniu prob lem u n iem ie-
ckiego.

Rząd NRD m usi zakw estio­
now ać tego rodzaju  oszukańcze 
tw ierdzenia. T akie tw ierdzenia 
stanow ią p róbę o tum anien ia  
narodu  niem ieckiego i ukrycia  
p rzed n im  fak tu  zaostrzen ia  się 
sy tuacji. N aród n iem iecki m u­
si sobie jasno  zdaw ać spraw ę 
z tego, że m ocarstw a zachodnie, 
A denauer, B undestag  i B undes­
ra t  ra ty fik u jąc  uk łady  parysk ie

ności niem ieckiej w  w alce j w spółdziałania na rzecz zjed- | w ał do wzmożenia w ałki prze^ 
przeciw ko realizacji układów  | noczenia Niemiec, P au la  Loebe. j ciw ko układom  paryskim , 
paryskich  H. Loch proponuje, aby K orn i-!

Rząd NRD w zw iązku z no- te* w spółdziałania na rzecz zjed- j 
w ą sy tuacją  przystąp ił do pod- noczenia Niemiec ł K om itet do 
jęcia kroków  niezbędnych do i spraw  jedności Niemiec w ystą- ; 
obrony N iem ieckiej R epubliki j P«y w spólnie z in icjatyw ą zwo- j 
D em okratycznej zgodnie z de- łania ogólno-niem ieekiej konie- j
k la rac ją  konferencji m oskiew - | rencji w szystkich partii, orga- ___ ____^  _______
sklej z 3 grudn ia  1954 r. i u- i nizacji, in sty tucji re lig ijn y ch . podaje, że przeszło 400 przed- \ wziąć, by pracow ały one 
chw ałą Izby Ludow ej z 8 gru-1 oraz działaczy społecznych, go- giębiorstw  w. Niemczech za- m icznie i zaopatryw ały

Przygotowania 
du uzbrojenia 

nowego Wehrtraehtu

CHYBA DOBRZE ZASŁANIAM?...

2S bm . o godz. 20.35 n a  p rze je? ' 
<Uie p rzez  to ry  -kę fe jo w e  m ieczy 
D ziałdow em  a Iło w em  (8 km  
M ław ą) p o c iąg  to w aro w y  n a jech a ł 
na fu rm a n k ę  w iozącą  5 osób. W ka­
ta s t ro f ie  Z o soby  p o n iosły  śm ier^ 
na m ie jscu  a dw ie  o d n io s ły  rany* 

W stęp n e  d o ch o d zen ie  wykazał®» 
że z ap o ry  p rz e ja z d u  obsług iw ane 

1 p rz e z  d ró ż n lc z k ę  A n n ę  Z ie lsk a ,
! b y ty  z am k n ię te . Szczegółow e 

R ys. NARCYZ ch o d zen ie  w  to ku .

Przemysł wełniany może i powinien 
wykonać swe zadania

Narada aktywu partyjno-gospodarczego w Łodzi
ŁÓDŹ (kor. wk). Co przeszka- i styczniu, ani też w lutym . \ nie jes t przestrzegana technoln 

dza zakładom  przem ysłu w eł- | W praw dzie w obu tych m ie s ią - ; gia produkcji. Nie realizuje »i« 
nianego w realizow aniu zadań j cach przekroczono plany w , rów nież planów  rem ontów  i P0" 

BERLIN  (PAP). A gencja ADN pianow ych i co należy przedsię-

dn ia  1954 r.
Rząd NRD stw ierdza w

zaprzepaszczają m ożliwości ro - zw iązku z uchw ałą B updesra- 
kow ań w  spraw ie pokojow ego ¡tu, że zaaprobow anie układów  
zjednoczenia N iemiec d o p ro - : parysk ich  n ie daje  się pogo- 
w adzają  do dalszego pog łęb ię -; dzić z in teresam i narodu  n ie ­
n ia  rozbicia Niemiec. im ieckiego. I\Ta B undestag  i

tow ych walczyć o zjednoczenie j cnodnich produku je  różnego ro- 
Niemiec. dzaju  sprzęt w ojskow y, m. in.
Manifestacja przyjaźni NRD j m atf ria ły  w ybuchowe, miny.

u  i i • £  i. * • m iotacze mm , spaaochronv, te -z Polską i Czechosłowacją ,efony poiowe> sprzęt radaro_
BERLIN (PAP). W im ponu- i wy, w yposażenia dla sam olo- 

jąc-ą m an ifestację  przyjaźni i tów  odrzutow ych itd.

Na X sesji Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ

Jednomyślne uchwalenie rezolucji wzywającej 
da wszechstronnego rozwoju współpracy gospodarczej

Na marginesie

Lepiej
mniej rozsądnie
W USA, w stan ie  Missisipi,

lokalne w ładze postanow iły za­
ostrzyć jeszcze przepisy u tru d ­
niające M urzynom  bran ie  u- 
ńzialu w w yborach. Uchwalono 
popraw kę do konsty tucji s ta ­
now ej. przew idującą, że każdy 
obyw atel dla uzyskania p raw  
w yborczych musi przepisać 1 
odczytać jak iś ustęp  z konsty ­
tucji a  następnie skom entow ać 
go „w sposób rozsądny“, oraz 
odpow iadać na  py tan ia  kom i­
sji kw alifikacy jnej, złożonej o- 
czywiścle z „bia’ych". W rezu l­
tacie na 525 tys. M urzynów  u- 
praw nionych do glosow ania tyl­
ko 25 tys. uzyskało praw o do 
re jestrow an ia  się na  listach 
wyborców.

Jednocześnie jednak , w brew  ; 
w oli in icjatorów , popraw ka ta  j 
uderzy ła  w białych w yborców ,: 
Okazało się, że ogrom na ilość 
z nich nie potrafi „w  rozsądny 
sposób“ skom entow ać konsty­
tucji.

To 1 lepiej d la  nich — jeśli 
bowiem w dzisiejszych USA 
ktoś rozsądnie kom entuje de­
m okratyczną w zasadzie kon­
sty tucję, to może się narazić 
kom isji do badania  działalności 
an tyam erykańsk le j i innym  tp. 
instytucjom .

W-k

GENEWA (PAP). N a sesji 
E uropejskiej K om isji G ospodar­
czej ONZ trw a  dyskusja  nad 
sy tuacją  gospodarczą Europy.

P rzedstaw iciel BSRR A. Gu- 
rinow icz oświadczył, że obser­
w ow ana w Europie zachodniej 
tendencja  w ztostu  produkcji na 
cele w ojskow e ze szkodą d la  ga­
łęzi p rodukcji na potrzeby lud-

List załogi statku  
„C zech “ do marynarzy

ryt- 
nasz

rynek w dostateczną ilość tk a­
nin dobrego gatunki* i w sze­
rokim  asortym encie? Nad tym 
zagadnieniem  obradow ał na 
naradzie ak tyw  p arty jny  i go­
spodarczy przem ysłu w ełn iane­
go ¡północnej części kraju .

Tegoroczne zadania przem ys

przędzalniach zgrzebnych i cze- j stepu technicznego. CZPW -Pó1'  
sankow ych, jednak niedobory w j noc w dalszym  ciągu niedosta- 
tkan inach  gotowych w ynoszą j tecznie kontro lu je  gospodarki 
blisko 28 tys. m etrów . Niedobo- ! surow cam i w  podległych mu ¿a'  
ry  te pow stały przede w szy s t-: kładach. K ierow nictw a niektó' 
kim  w skutek słabej pracy j rych fab ryk  zaniedbały szkole' 
dwóch najpow ażniejszych za- f  nie robotników  i w  rezultacie
■kładów: ZPW im. Barlickiego 
i ZPW im. 9 M aja. Przem ysł 
w ełniany nie osiągnął także 
planow ych w skaźników , a m ia­

łu w ełnianego są w p o ró w n a -! nowicie jakości produkcji, Ob- 
niu do ub. roku znacznie wyż- j niżki kosztów w łasnych i aku- 
sze. Ma on w yprodukow ać o m ulaeji. Dopiero w  m arcu na- 
4,2 proc. w ięcej tkan in  w e ł- ! stąp iła  pew na popraw a.
nianych, przy czym produkcja  j N arada w ykazała, że przem ysł row nictw a przem ysłu, a szcze- i «Jokerów egipskich tk an in  w ełnianych 100 procen- | w ełniany nie przezwyciężył je- ; golnie cen tralnego  zarządu z z3'

; tow ych m a wzrosnąć o 27 proc. szcze zeszłorocznych błędów. W : k ładam i pracy, okazanie zald"

20 proc. tkaczy i 5 proc. prz6'  
dek w  przędzalniach z g rz e b n y c h  
nie w ykonuje dziennych norń1, 

Aby przem ysł w ełniany mógf 
w peini w ykonać p rzy p ad a ją^  
nań w roku bieżącym zadań*3’ 
konieczne jes t przede w s z y s t"  
kim ściślejsze pow iązanie hie"

D elegat szw edzki H orn pod- j ryzacji i zależności od USA. De
kreślił, że Szw ecja zainteresó-1 legat Polski poddał krytyce i cie następujący  Ust w  spraw ie
w ana jes t w  rozw oju n a  j a k ; spraw ozdanie dotyczące oceny j w ięzionej przez czangkaiszekow -
najszerszą skalę  handlu  ze j sy tuacji gospodarczej Europy, i ców załogi polskiego s ta tk u  M. S
w szystkim i krajam i. Przedsta-1 stw ierdzając, iż nie daje o n o ; „P rezydent G ottw ald“ :
w iciel N orwegii A. Skaug w j w łaściw ego obrazu tej sytuacji, j „Zw racam y się do W as — 
przem ów ieniu swym zaznaczył.! w  dyskusji zatoierali p o n a d t o P s i e g o  s ta tk u  M S

głos przedstaw iciele H olandii, i - Czech w spraw ie naszych
kolegów, m arynarzy M S „P re­
zydent G ottw ald", uprowadzo- 

uchw alłla  jednom yśl- i nych i więzionych na  wyspie

M arynarze ze sta tk u  M S [ Z adania te są w pełni wyko- 
Czech“ w ysłali do Zw iązku nalne. A jednak  przem ysł weł- 

M arynarzy i D okerów w Egip- ; n iany n ie  w ykonał p lanu ani w

dalszym ciągu pracę tego prze- | gom w iększej pomocy w P°kCr 
mysłu cechuje b rak  rytm icznoś-1 nyw aniu  trudności, 
ci. W bardzo wielu w ypadkach 1 (ad)
-------------------------------- 1------------------- ;__________________________ _

że przy ustalan iu  polityki go­
spodarczej należy uw zględniać , A Ibanii G 
istn ienie rożnych system ów  J J
społeczno - ekonom icznych w

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
'  Przed

VIII W yścigiem Pokoju

upadku ekonomicznego.

w zyw ającą do T aiw an przez czangkaiszekow-
. . o rozw oju współ- ców, w ykonujących rozkazy

i cy. Zwrócił się on z apelem  do pracy gospodarczej. Jednom yśl- perialisiów  am erykańskich.
USA, by usunęły przeszkody w nie uchw alono rów nież współ- To jaw ne pogw ałcenie praw a 

R eprezentan t Jugosław ii S . ! dziedzinie handlu, albow iem  i ną  rezolucję delegacji ZSRR i wolności żeglugi, które wywo- 
K ra jger podda! krytyce politykę | w yrządzają one szkodę zw łasz- j Anglii. jia ło  oburzenie i falę protestów
m ilitaryzacji gospodarki, pod-i cza gospodarce m ałych krajów . R ezo lu c ja  t a  s tw ie rd z a , że J e s t ; w  naszym  i w szeregu . innych 
kreślając, że nadm ierne w ydat- i W czasie dyskusji dłuższe i rz e eż ą  p o ży teczn ą  i p o żąd an ą  r o z - 1 krajów , nie pozostało na pewno 
ki na  cele w ojskow e ham ują  ; przem ów ienie wygłosił p rzedsta- | szerzenie^ w y m ia n y  doświadczeń , ¿ez echa i u Was.
rozwój ekonom iczny krajów . | w iciel Polski, d r K atz-Suchy. i k o w o -" te c h n ic z n y c ¿ " m ię d z y  k ra ja m i Drodzy koledzy! Znacie naszą
N aw oływ ał on do rozszerzenia ! O m aw iając sy tuację gospodar-i u c zes tn iczący m i w  p ra c a c h  x  ses ji załogę! Świeże są jeszcze w na- 
w ym iany dośw iadczeń w dzie- j ki krajów  zachodnio-europej- i Europejskiej K o m is ji G o sp o d a rcze j szej pam ięci w yrazy wdzięcz-
dzłnie pokojowego w ykorzysta- j skich, w skazał on na jej chw iej- ! w y m ia n y k  specjTuftów°rS ” dzyWapo- ności 1 Pr?y3ażni, 2 jak im i spot-
n ia  energii atom ow ej. ! ność, będącą w ynikiem  m ilita- i szczeg ó ln y m i k ra ja m i.  i kaliśm y się w A leksandrii, w

podzięce za pomoc okazaną m a­
rynarzom  egipskim  ze statku 
,,'Snllum“..

Przez długie m iesiące m aryna.

M ięd z y n a ro d o w y  K o m ite t  O rg a ­
n iz a c y jn y  V III W yścigu  P o k o ju  
„ T ry b u n y  L u d u " , „ N eu es  D e u tsc h ­
la n d “ i „ R u d e h o  P r a v a “ za tw ie rd z iłn o ^ i  doprow adzi do de- j s z e r ^ ‘ w y k ^ Ź ^ t y Wa ć  ! n i e ^ o l n e j ę

20 ‘T ^ lz a c j I  . r , . , . , i s t n i e j ą c e  m o ż l iw o ś c i  w s p ó ł p r a -  w szechstronnego rozw oju współ- c ó Vv, w ykonujących rozkazy Im- i o s ia  te czn ie  tra s ę  W yścigu  w ra z  z
z & c n o a n io - e u r o p e js K ic n  i a o  le n  7xtT^ . y  c io  v Dnolfl(T1 Ha  nriu>v o - n s n n r i . .u  i m ia s tam i e ta p o w y m i, lo tn y m i f in i­

szam i, m ie jsca m i s ta r tu  i m e ty  
o ra z  k ilo m e tra ż e m

P R Z E D  V  Ś W I A T O W Y M  
F E S T I W A L E M  M Ł O D Z I E Ż Y

Z a tw ie rd z o n o  ró w n ież  p ro g ram  
zaw odów  m ię d z y n a ro d o w y ch  ja k ie  
o d b ę d ą  się  z o k az ji W yścigu  P o k o ­
ju .  M. in . w e W ro c ław iu  zesp ó ł p ił­
k a rsk i z NRD — d ru ż y n a  W ianiu th  
A u e  sp o tk a  się  z  p o z n ań sk im  K o ­
le ja rz em . P iłk a rz e  N RD  g ra ć  b ędą  
ró w n ież  w Ł odzi, gdz ie  z m ie rzą  ś ie  
z m ie jsco w y m  W łó k n ia rzem . W

k la sy f ik a c ji d ru ż y n o w e j i N iem y  to - [ cizewskdego“ , n a  tra s ie  S a n o k —k®* 
w ow i w  k la s y f ik a c ji  in d y w id u a l - 1 sko  o d łu g o śc i 16 k m  
ne;(. N a 25 k ilo m e trz e  N iem yto-w  | W y n ik i I v  e ta p u : i) G-waT^* 
m ia ł d e fe k t i ca ła  d ru ż y n a  cze- i (rep r . w o j.) — 15 p u n k tó w  ka r '  
i--v . ^  a W |  nych .

2) CW K S — 16 p u n k tó w  k a rn y cn;
k a ła  s o lid a rn ie  n a  sw o jeg o  k o le ­
gę i s t ra c i ła  je d n o c ze śn ie  sp o ro  
cen n eg o  czasu . G ru p ie  te j u d a ło  
się  p o te m  d o jść  czo łów kę, a-le na 
110 k ilo m e trz e  p e ch o w y  w tv m  e ta -

3) Zryw „ (rep r . c e n tra ln a )  
p u n k tó w  k a rn y c h .

ii 
_  2S

p ie  N' em y to w  p o w tó rn ie  m ia ł d e - | r̂e î^ 'i 711/1W itipvt-wc./tr 'm cuńł ^  in k ty  k a rn e  o raz  G w ard ia  ife k t i  znów  p ie rw szy  zesoó ł 
CS-KMO s tra c i ł  w ie le  m in u t. E ta p  
w y g ra ł o s ta te c z n ie  r e p re z e n ta n t  
d ru g ieg o  zesp o łu  w o jsk o w y c h  K ie- 
w cow  w  czasie  3,45,18. N le m y to w  z 
czasem  3,54.0 z a ją ł o d leg łe , 25 
m ie jsce .

D ru ży n o w o  e ta p  w y g ra li kol arze  
. .Z e n itu “ .

W szó sty m  e ta p ie  U rsa tiew sk a j a 
— S a m a rk a n d a  (186 k m ) od s ta r tu

d n iu  15 m a ja  w e W ro c ław iu  w y s tą -  ¡aż  do m e ty  trw a ła  z ac ię ta  i wyrów*- 
pi re p re z e n ta c ja  żużlow ców  CSR. ! na.na w a lk a  o zw y cię s tw o . T uż  po 

N a s tan o w isk o  g łów nego  sęd z ię - j s ta r c ie  z a in ic jo w a ła  u c ie cz k ę  8-0 
go W yścigu  p o w ołany  zo sta ł p rz e d - j sobow a g ru p a  k o la rzy  p ro w a d z a n i 
s taw ic ie ! NRD. a zas tęp cam i jeg o  j p rzez  zaw o d n ik ó w  CSKM O. T em p o , 
b ę d ą : po dw óch  sędz iów  p o lsk ich , | p o czą tk o w o  b a rd z o  o s tre  sp ad ło  
czech o sło w ack ich  i n ie m ie c k ic h  o :  j  d o p ie ro  o ko ło  110 km  k ie d y  to  ko - 

; l'ax .P °  je d n y m ' z ZSR R , F ra n c ji  i ; la rże  m u s ie li w a lczy ć  z  s iln y m , 
D anii. * ! bocznym  w ia tre m . ' D ecy d u jąca

. ,, -n , . ~  ..  . . .  K o m ite t u s ta l i ł  ró w n ież , że  o p ie ­
rze s ta tk u  „Prezydent G ottw ald" ¡ fcę le k a rs k ą  nad  u c ze s tn ik a m i V III I 
s ą  poddaw ani licznym szyka- W yścigu P o k o ju  sp raw o w ać  będ zie  ! ffnl'szíT^okaz^r

c e n tra ln a )  — 22 p u n k ty  karti«- v 
6) ŚK S (re p r . w o j.) — 23 p uhK 3 

k a rn e . ^
Po c z te re c h  e ta p ac h  w y n ik i P a ­

n iczn e  p rz e d s ta w ia ją  się  n a s tę p 11-1 
co:

1) G ó rn ik  (re p r . w o j.) — 156 Pu°
tów  k a rn y c h . ^

Z) LZS (re p r . w o j.) — 160 Pun 
tó w  k a rn y c h .  r„

3) CW KS — i6ó p u n k tó w
n y ch .

(C. Bl.)

Pływackie rekordy . 
na z a w o d a c h  w P o z n a n *11

N a k ry te j  p ły w a ln i w  Fo*nal
ka rozegi a.la ssę d o n le ro  na  u li- | rozp o czę ły  się  w

pro-

Z M E K S Y K U  DO W A R S ZA W Y  
Koszt p rze ja zd u  je d n e g o  d e le ­

gata z M e k s y k u  do  W a rs z a w y  
rów na się  p rz e c ię tn e m u  d w u le t­
niem u zaro b ko w i m ło d e g o  ro b o t­
nika. K o s z ty  te u le g ły  d a lsze m u  
jeszcze p o d w y ż s z e n iu , pon ie w a ż  
w ładze k o n s u la rn e  USA o d m ó ­
w iły  d e le g a to m  m ło d z ie ż y  m e k ­
sykańsk ie j w iz  tra n z y to w y c h  i 
delegacja w y ru s z y  w p o d ró ż  d ro  
gą o k rę ż n ą . W c a ły m  M e ks y k u  
trw a  obecnie zb ió rk a  p ie n ię d z y  
na op łacenie  p rz e ja z d u  d e le g a ­
tów do W a rs z a w y .

K A N A D Y JS K I DUCHOW NY  
O FESTIW A LU

Około 100 K an ad yjczyków  
uczestn iczyć będzi*» w  
SKim Festiw alu . W zw iązku  z

F e s tiw a le m  d u c h o w n y  K o śc io ła  
Z je dn o czo ne g o  z M a in d s to n e , 
O m a r W o lm s le y  o ś w ia d c z y ł: „J e ­
s te śm y  p rz e k o n a n i, że n ie  m a 
o b e cn ie  d la  c h rz e ś c ija n in a  w aż­
n ie jsze g o  za d a n ia  a n iż e li dąże ­
n ie  do  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  na­
ro d a m i. F e s tiw a l s ta n ie  się d la  
K a n a d y jc z y k ó w  p u n k te m  w y jś c ia  
d ia  ta k ie g o  p o ro z u m ie n ia “ .

FE S T IW A L  W C A P E  TOWN

W k w ie tn iu  o d b ę d z ie  się w  
Cape T ow n  w  U n ii P o łu d n io w o - 
A f r y k a ń s k ie j  d ru g i d o ro c z n y  
F e s tiw a l P o k o ju  i P rz y ja ź n i.

PR ZYG O TO W ANIA  W D A N II

Do u d z ia łu  w  F e s tiw a lu  z g ło ­
s iło  się ju ż  255 c h ło p c ó w  i d z ie w ­

czą t d u ń s k ic h . P rz y g o to w u ją  się 
o n i p iln ie  do  z a p re z e n to w a n ia  
w W a rs z a w ie  o s ią g n ię ć  m ło d z ie  
ży  d u ń s k ie j.

D z iew czę ta  sz y ją  d u ń s k ie  s tro  
je lu d o w e , s p o rz ą d z a ją  k u k ie łk i 
do in s c e n iz a c ji b a je k  H. C. A n ­
d e rse n a . P o w sta ło  ta kże  k ó łk o  
m ło d z ie żo w e , s tu d iu ją c e  ję z y k  
p o ls k i.

WIĘCEJ NIZ NA OLIMPIADĘ

S zw edzka  re p re z e n ta c ja  s p o r 
to w a  na F e s tiw a lu  będz ie  l ic z  
n ie js z a  n iż  na o s ta tn ie j O lim p ia ­
dz ie . M. in . d ru ż y n a  te n iso w a  
m a sk ta d a ć  sie  z 10 w y b itn y c h  
z a w o d n ik ó w , d ru ż y n a  k o la rs k a  
— z 25 z a w o d n ik ó w .

nom. Czangkaiszekowcy znęcają 
: się nad nim i, chcąc zm usić do 
; zdrady ojczyzny.

Dzisiaj m atki, żony, dzieci i 
siostry m arynarzy  z „G ottw al- 

ida“ niecierpliw ie oczekują na 
| ich pow rót z niew olj. tak  jak  
; gorąco oczekiwały Wasze m at­
ki ' i żony u ra tow ania załogi 
„Sollum “.

Drodzy Przyjaciele * Egiptu, 
niechaj nie zabraknie  Waszego 
głosu protestu  przeciw ko bez­
praw nem u więzieniu naszych 
m arynarzy. Żądajcie razem  z 
nam i ich pow rotu i zw rotu 
statków .

I (PAP)

m iędzy  n a  rod o w a  k o m is ja  ieka i 
We w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  e tap o w y ch  
z o stan ą  u tw o rz o n e  p o n ad to  s p e c ja l­
n e  a m b u la to ria .

Z a tw ie rd z o n o  ja k o  h e jn a ł te g o ­
ro czn eg o  W yścigu  P o k o ju  h e jn a ł 
zesz ło roczny  i m arsz , k tó ry  sk o m ­
p o n o w an y  z o s ta ł w CSR.

(ts)

N ifniytow  i CSKMO 
nadal przodują

cli S a m a rk s n d v  N a jszy b szy m  na : d w u d n io w e , to w a rz y sk ie
srę W ie rszy m n  zw y - j p ły w a ck ie  z u d z ia  •  i zaw o d y

Eob°ńł li wódy

e ż a ją c  w czasie  4,42,21. 'C zasy  za- ! n a jlep szeg o  k lu b u  N RD  — 
led w ie  o se k u n d ę  gorsze o s iąg n ę li ! B o e rd e  M a g d e b u rg  i  p ły w 
Cziżifcow i Nfcemyhow, k tó rz y  za- j CRZ Z. ^o*
ie b  d ru g ie  i trz e c ie  m ie icca w  1e- j W p ie rw szy m  d n iu  zaw odów  je ­
d n ak o w y m  e z a ^ e  — 4.42,22. D ru ży - ! la c y  u s tan o w ili trz y  re k o rd y  ** st. 
now e zw y c ię s tw o  p^zyrpadło w u - ! we. a T o łk aczew sk i na  10° nieś0 
dz',ałe p ie rw szem u  zespo łow i dow . w y ró w n a ł n a leżący  do ^  0  
CSKM O. j re k o rd  P o lsk i — 58,4 sek . rs**'

Po sześciu  e ta p a c h  na  cze le  k ia -  I s t* d °w . ju n io r  F r e n d le r  , I 
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się uporczywy, trwający prawie 
8 tygodni strajk górników i hut­
ników Zagłębia Dąbrowskiego. 
Początek strajku datuje się od 
wybuchu powszechnego strajku 
styczniowa. - lutowego, k ied / 
to na wieść o krwawej nte- 
dzieli . robotnicy w całym Za- 
głebiu pprzłjcili pracę. Strajk 
f.ozpoczgł się w dniu 1 lutego 
w fabryce Fitznera i Gampera 
w Sosnowcu . i rozszerzył się 
szybko na wszystkie fabryki, 
iiuty i kopalnie. W dniach na­
stępnych odbywały się liczne 
wiepe i demonstracjo.

Strajkujący robotnicy Zagłę­
bia pomagali młodzieży w 
organizowaniu strajków szkol­
nych. y\l dniu 3. II. robotnicy 
biorący udział w pochodzie-zdą- 
żającym do Strzemieszyc wtarg­
nęli do szkoły miejscowej, po­
zrywali carskie portrety, zarzą­
dzenia władz carskich i we­
zwali , młodzież' do podjęcia 
walki o szkołę polską. Mło­
dzież wszędzie' pfzyłaczala się 
do demonstracji robotniczych i 
rrSzła ochotnie — jak stwierdza 
organ SDKPiL „Z poia walki“  —- 
w szeregach robotniczych z 
książkami pod pachą".

Czołową rolę w oraanizowa- 
niu i kierowaniu strajkiem ode­
brała zaglębiowska organiza­
cja SDKPiL, której popularność 
i  wpływy rosły w czasie tych 
w alk z każdym niema! dniem. 
„Posiadamy już stosunki we 
wszystkich fabrykach i kopal­
niach“ — informuje w marcu 
1?05 r. Biuletyn przedstawicie-

Zarządu Głównego w Komi­
tecie Zagranicznym SDKPiL. Fa­
brykanci za wszelka cenę usi­
łowali złamać strajk. Już w 
pierwszych dniach strajku dy­
k c j a  fabryki Milowice stwier­
dzając w telegramie do władz, 
7 e  komitet strajkowy -robotni­
ków w rzeczywistości panuje 
w Sosnowcu alarmowała, że 
„wojsko pilnie- potrzebne dla 
ochrony fabryki' („Miiitcrer drin- 
gond erwunscht zum Schutz 
Pobrikcnanlagen“), Gubernator 
Piotrkowski, który przynaglony 
prośbami fabrykantów Zagłę­

bia, przybył do Sosnowca, aby 
na miejscu kierować akcją 
dławienia strajku, stwierdza w 
raporcie do generała guberna­
tora warszawskiego, że fabry­
kanci prawie co dzień zjawiali 
się u- niego dla uzgodnienia 
akcji przeciw strajkującym ro­
botnikom.

Wspólna akcja fabrykantów 
I władz carskich doprowadziła 
w dniu 9 lutego do . potwornej 
rzezi strajkujących robotników 
w hucie Katarzyna. W dniu tym 
przed -hutą zebrał się dwuty­
sięczny tłum robotników chcąc 
zmusić do porzucenia pracy 
kilkunastu łamistraików. Dyrek­
cja fabryki podstępnie otwo­
rzyła bramę wejściowo umoż­
liwiajcie robotnikom wejście na 
dziedziniec huty Lecz tu powita­
ło ich salwami spojone przez 
kiercwnictwo fabryki, wojsko 
carskie. Na uciekających na­
cierało żołdactwo bijać kolba­
mi i bagnetami Wybiegających 
z huty robotników ‘ostrzelali 
żołnierze ukryci w budynku 
stojącym po przeciwnej stronie 
ulicy. Robotnicy zaczęli wów ­
czas biec w kierunku fabryki 
Fitznera i Gampera. Jednak i 
stad wybiegł oddział wojska, 
cddajac kilka salw do tłumu, 
38 zabitych i 150 rannych, z 
których znaczna cześć zmarła 
vy. najbliższych dniach — oto 
krwawy bilans tej potwornej 
masakry ukartowanej przez 
władze carskie wespół z fa­
brykantami. Charakterystyczne, 
że wśród zabitych zginał śmier­
cią żołnierza rewolucji również 
uczeń gimnazjalny Małswicz.

Górnicy I hutnicy Zagłębia 
nie dali się jednak zastraszyć. 
Ma zebraniu delegatów ze 
wszystkich kopalń, hyt i fabryk' 
Zagłębia Dąbrowskiego, które 
odbyło -się w dniu 9 lutego na 
terenie kopalni „Renard“  za­
padła uchwała kontynuowania 
strajku a-ż do zwycięskiego koń­
ca. Uchwałą ■ taką, podję li ro­
botnicy Zagłębia, mimo że 
strajk powszechny, jako de­
monstracja polityczna na tere­
nie całego Królestwa w- zasa­

dzie został zakończony w po­
czątku lutego. Robotnicy wy­
suwali między innymi żaddnie 
8-godzinnego dnia pracy, świad­
czeń socjalnych ze strony fa­
brykantów-. oraz wolności poli­
tycznych. W dniu 21 lutego, wo­
bec oporu fabrykantów, na ze­
braniu delegatów wszystkich 
kopalń uchwalono , kontynuowa­
nie strajku, mimo że podsta­
wowa masa robotników trwała 
już trzy tygodnie w  uporczy­
wej waiće. Mimo zabiegów 
władz carskich i fabrykantów 
dążących do złamania oporu 
robotników, strajkują oni dalej. 
Jeszcze w dniu 15 marca, tj. 
w szóstym tygodniu strajku, 
prasa donosi, że strajkują ko­
palnie: „Paryż“ , „Koszelew“ , 
„Jan“ , „F lora“ , „Redan“ , 
„M ortim er“ , „Klementów“ , „Niw- 
ka“ , „M ilów iec“  i „Piaski“ , fa­
bryki Werk, Milowicki, Szena i 
Dietla SDKPiL starała sie nadać 
tej walce do końca charakter 
polityczny. W dniu 17 marca zo- 
głębiowski Komitet- SDKPiL wy­
dał odezwę do strajkujących 
robotników, w które j' wskazy­
wał: „Wszyscyśmy nareszcie 
zrozumieli, że w obecnych 
warunkach politycznych wałka
0 polepszenie naszego bytu 
nie  może być skuteczną. Musi­
my wpierw wywalczyć wolność 
zebrań, słowa, przekonań, nie­
tykalność osobistą i mieszkań".

Mimo giodu i nędzy górnicy
1 hutnicy Zagłębia trwali w 
waięe prawie do końca, marca 
Strajk zakońcżył się w . dniu 
27 m arca,-po wywalczeniu nie­
których zadań: uslalono 10-go- 
dzinny dzień pracy,- uzyskano 
10 — 15 proc. podwyżkę za­
robków. Ale nie na tym polega­
ło gtówne znaczenie w ie lo ty­
godniowej walki strajkowej 
robotników. Swą wytrwałą w al­
ką trzymającą przez kilker ty­
godni w napięciu cały kraj 
dokonali oni czynu, który wpty- 
nał na podniesienie nastrojów 
rewolucyjnych i spotęgował 
walkę rewolucyjną pro le taria­
tu ' polskiego w następnych ty­
godniach. .

(hm)

Co p o m n a ż a  n a sze  s
Nasza sa ty ra  w słusznym  za- 

i pale w alki z b iu ro k rac ją  obrzy­
dziła nam  szereg rzeczy i słów, 
bez k tórych  tru d n o  sobie w yo­
brazić pracę najlep iej d z ia ła ją ­
cego urzędu. D ostajem y dziś 
gęsiej skórki na dźw ięk słowa 

! „załącznik“, a konieczność zło­
żenia podania uw ażają  n iek tó ­
rzy in teresanci za ja sk raw e  n a ­
ruszenie ich swobód obyw ate l­
skich.

Do tak ich  n iepopularnych  
j słów o złej sław ie należy o sta t­

nio także „ in s tru k c ja“.
In s tru k c ja ' — to dobra  rzecz.

„Do zw ycięstw  drogę utoro  - 
wali nam komuniści,

Bez komunistów nie ma  
Chin!"

oto

T rzeba było zdobyć się na 
w ielką śm iałość i decyzję, żeby 
w la tach  sanacyjnego te rro ru  i 
zorganizow anej nagonki iść w 
szeregi podziem nej K PP. Bez 
tej śm iałości, bez in ic ja tyw y  i 
sam odzielności — zginąłby 
pierwszego dn ia  dowódca od - 
działu partyzanckiego. Ileż sa­
m odzielnych decyzji m usiał po­
dejm ow ać w  p ierw szych latach

Bez in s tru k c ji trudno  sobie P° w yzw oleniu działacz p a r ty ,-
w yobrazić pracę jakiejkolw iek : \  odległym  pow iecie pc-ł-

reanizaćii. In - i nym  band leśnych i zakap tu rzo -in s ty tuc ji czy organizacji. In . , , , ,  „
strukc ja , to jeden  z elem entów  j n y c l te iro ry s to w . 
k ierow ania zarów no apa ra tem ! In ic ja tyw a i sam odzielność — 
gospodarczym , jak  party jnym . ! także sam odzielność m yślenia 

Rzecz w tym , że jeden  — j — nigdy nie była w kolizji ani 
ale me. jedyny. i z. p a rty jn ą , św iadom ą dyscypii-

Od nadm iaru  najlepszych  po- ną, ani ze w spólnym  kornuni
traw  dostaje  się niestraw ności. j storn św iatopoglądem . N auka
Zalew  in s trukc ji — na każdą i M arksa i L enina, m aterializm  
życiową okazję — m usi spo - . historyczny, i d ia lektyczny — 
w odować niestraw ność organi- : to wiedza o św iecie i społeczeń-j w odować niestraw ność organ

,| zacyjną. W tedy w łaśnie meże | stw ie, to poznanie praw , k tóre
się narodzić ów anegdotyczny j tym  św iatem  i społeczeństw em  
ty p  działacza, k tóry  zapytany ! rządzą. Znajom ość tych praw  
po III Plenum , jak  należy roz- ; pozw ala w yraźniej, ostrzej i 
w ijać in ic ja tyw ę i sam odziel - j m ądrzej patrzeć na św iat, po- 
ność m yślenia, odpow iedział: i zw ala każdem u na zrozum ienie

— W spraw ie sam odzielności : zachodzących przem ian. W ska- 
m yślenia i in icjatyw y, tow a -  j żu je  nam  piękny, poryw ający
rzysze, to m usim y zaczekać - 
jeszcze n ie m am y instrukcji.

*
II I  P lenum  stw ierdziło , że 

praca  p a rty jn a  w p rak tyce  nie

cel w alk i i drogę jak a  do niego 
prow adzi. Uczy, że najostrze jszą 
bronią, ja k ą  m am y w tej w al­
ce, je s t p a rtia  — zw arte  w jed­
ności woli i dz iałan ia  szeregi 
rew olucjonistów , 

ża łosne  i na iw ne  je s t tw ier-
jesf w w ielu w ypadkach nasta- i dzenie w rogów, że w yznaw a- 
w iona na rozw ój in icjatyw y i ] nie w spólnego św iatopoglądu i 
sam odzielności organ izacji p ar- j w spólnych ideałów , że oparcie 
ty jnyćh  w oparciu  o analizę i się o filozofię m arksis tow ską 
sy tuacji politycznej na swym j zabija jakoby  sam odzielność 
terenie. W yciągając w nioski z j m yślenia i in ic ja tyw ę jednostki, 
tego fak tu , III P lenum  poleciło ; Ze n iby, skoro obow iązują  pew - 
dokonać g run tow nej analizy ; ne ob iek tyw ne p raw a, że niby 
pracy instancji pa rty jn y ch  ze j skoro obow iązują pew ne p raw - 
zw rócenjem  szczególnej uw.agi j d.y filozoficzne i określona, nau - 
na rozw ijan ie  in ic ja tyw y  i sa- j kow a in te rp re tac ja  zjaw isk  spo- 
m odzielności ap a ra tu  p a rty j - I łecznyeh — to gdzież tu m iej

Komisje seimowe obraduję;
Aby szybciej wzrastała produkcja rolna
Nad projektem  części .budże- 

u, dotyczącej rolnictw a i leś­
nictwa, obradow ała w dniach 
, :)~-26 bm. pod przewodnic- 
y ' etn posła A ntoniego Korzyc- 
jbl*” sejm ow a Podkom isja 
sió f ' ctwa i Leśnictwa. Na po- 
n,„ 6niu obecni byli min. Rol- 
. " a Edmund Pszczóikowski.

PGR Tkaczow oraz i 
•cem m istrowie Leśnictwa. — 

•\llothe i Kykowski, k t ó r z y  u- I 
dzielili w yjaśnień na p y t a n i a  I 
Posłów.

W dyskusji nad referow any- | 
ńii przez posłów Popko, Pod- i 
•tiesieńską i C ieślaka projekta- j 
d i  budżetów m in isterstw  Roi- I 
nictwa, PGR i Leśnictwa, za- j 
b|erałi głos p raw ie wszyscy ' 
J o n k o w ie  Podkom isji. Anaii- 
zft.iąc projekt budżetu Min. 
.łoinictwa, stw ierdzono, że wy- \ 
atki na rozw ój p rodukcji rol- 
(‘ł w gospodarstw ach indyw i- 
’tałnych i w spółdzielniach j 
dedukcyjnych w zrosną w tym 

o ' a u  (¡o ponad 4 mld. zl. j 
“ uznaniem  przyjęto  zwiększę- j 

® funduszów na prem ie dla 
'«ników przodujących w pro- j 
tUhcji roślinnej i hodowli. W 
uclzecie znalazła w yraz troska j 

^d d u  o rozwój hodowli. Poważ- 
wzrosły m. in. sum y pa 

Mękę w eterynary jną. 
zwr !czba zakładów  leczenia I 

utTząt zwiększy się w tym 
u ,1 "u 0 25 procent, a liczba le- 

' b V w eterynarii o 18.7 proc. 
r H^dzując w ydatki na wete- 
zw • ' = * cz*onkowie Podkomisji 
p l0<’di uw agę na konieczność j
rvi • j!'e ên ia  s*uzbie w ejeryna- I 
i.' ' nei niezbędnych środków  lo- | 

■M‘nd.ii- Członkow ie Podkomi
br z'vr<7>cili także uwagę, że w 
Wv„i *if|d/ 'a ł kredytów  banko- 

' ' 1 1111 rozwój hodowli powi-

nien być dostosow any do po­
trzeb gospodarstw  w poszcze­
gólnych rejonach k ra in  i gw a­
rantow ać wzrost pogłowia in­
w entarza. W br. z kredytów  
bankow ych .spółdzielnie pro­
dukcyjne m ają zakupić 40 tys. 
sztuk bydła, 11 tys. trzody 
chlew nej,, 25 tys.- owiec oraz 
wiele innego inw en tarza ,; ą 
chłopi indyw idualni — ponad '50 
tys. sztuk bydła.

Poseł D unianow skl podkreś­
lił, że jedną z przyczyn ham u­
jących rozwój hodowli jest
brak paszy, m. in. na skutek 
słabego zagospodarow ania łąk 
i pastw isk. Toteż służba w od­
no-m elioracyjna pow inna sze­
rzej niż dotychczas, mobilizo­
wać do tych prac zain tereso­
w anych chłopów.

N iemałe znaczenie dla wzro­
stu produkcji roślinnej ma p ra­
ca POM-ów, których liczba >.v 
tym roku zwiększy się o 3(1, 
i GOM-ów, których liczba w zro­
śnie o 67. O środki posiadają 
łącznie m. in. 75 tys. siew ni- 
ków zbożowych, ponad 25 tys. 
snopow iązatek, ok. 22 tys. tra k ­
torów w przeliczeniu na 15 KM 
oraz pow ażną ilość innych m a­
szyn. Nie pom agają jednak 
chłopom w takim  stopniu, w 
jakim  pow inny to robić, zbyt 
niska jest bowiem w ydajność 
maszyn.

Członkowie Podkom isji s tw ier­
dzili, że konieczne jest zna­
czne zw iększenie pomocy agro­
technicznej i zootechnicznej.

Można by to  osiągnąć przez 
włączenie do pomocy gospodar­
stwom  chłopskim  agronom ów  i 
zootechników, pracujących w 
aparacie skupu, w insty tucjach  
kon trak tu jących , w yk łada ją ­
cych w szkołach ifp. T rzeba

I także szybciej kształcić kadry 
fachowców. — Jest sp raw ą 

j zdum iew ającą — powiedział 
! pós. Cieślak — że resort Min. 

Rolnictw a ma m niej agrono­
mów niż in sty tucje  k o n trak tu ­
jące.

i S tw ierdzono także w dys- 
; kusji, że służba rolna rad na- 
: rodowych,; ROM.' jak  również 
: PGR, jest przeciążona spraw oz­
dawczością.

W PG R-ach, jak  stw ierdziła 
posłanka Podnicsieńska, za m a­
ło docenia się jeszcze spraw ę 
obniżki kosztów  w łasnych, k tó­
re w br. m ają  być obniżone o 
półtora m iliarda zł.

Wiele słów kry tyk i sk iero­
wali członkowie Podkom isji Pod 
adresem  przem ysłu, p roduku ją­
cego maszyny rolnicze.

Szeroko omówiono także bu­
dow nictw o obiektów  gospodar­
czych w spółdzielniach produk- 

| cyjnych i PG R-ach. Zdaniem 
Podkom isji, pow iatow e przed­
siębiorstw a budow lane wyko­
nują  prace zlecone za drogo i 
niedbale. Natom iast, jak  Wska­
zywano. o wiele lepiej w yw ią­
zują się ze swoich zadań bry­
gady rem ontow o-budow lane 
PGR.

Podczas dyskusji nad budże- 
| tern Min. Leśnictw a pos. 
S trużek stw ierdził, że dotych­
czas nie została jeszcze 
należycie uregulow ana strona 
praw na lasów chłopskich, któ- 
rych łączny obszar wynosi po- I 
nad 1 milion ha.

Oprócz zagadnień produkcyj- i 
nych członkowie Podkom.s.r 
wskazali na konieczność polep- j 
szenia w arunków  bytow o - so­
cjalnych pracow ników  resortu 
leśnictw a, załóg POM oraz ro­
botników  rolnych PGR.

nego.
In ic ja tyw a i sam odzielność. 

Nie bez powodu taki nacisk  po­
łożyły uchw ały P lenum  na  te 
dw ie spraw y.

In ic ja tyw a t sam odzielność, 
to  dw a w arunk i, bez których 
nie da się pom yśleć żaden roz­
wój, żaden m arsz naprzód. Bez 
in icjatyw y i sam odzielności nie 
będzie dojrzew ał, uczył się i 
rósł człowiek — ani żadna ludz­
ka organizacja.

Z darza się nam  spo tkać  cza-

sce dla jednostk i, gdzie m ie j­
sce dla sam odzielnego m yślenia 
i działania?

I U zasadniał ją  w tak i 
j m niej w ięcej sposób: :

„Wie pan, co m nie p rze jm uje  
lękiem  — i jak b y  podziw em  — i gdy m yślę o kom unistach? Ich 
w spólny sposób m yślenia , ich 
w spólne spojrzen ie  na św iat. 
Chińczyk, F rancuz, R osjanin 
będą podobnie pa trzy li i oce - 
niali na p rzyk ład  w ojnę w In - 

| dochinach. To n ap raw d ę  s trasz- 
' na „M iędzynarodów ka M yśli“.
| Są tacy, którzy pow iadają , że 
; to ślepa dyscyplina. Że coś tam  

w ygłoszą na K rem lu, a za n i­
mi, jak  za pan ią  m a tk ą  pacierz,

: pow tarza ją  kom uniści na całym  
| świecie. Panie! Żeby to ty lko 
I chodziło o ś lepą  dyscyplinę — 
| pół biedy. A!e ja jes tem  p rz e ­

konany, że gdyby w ściśle izo­
low anych celach zam knąć na 
pew ien czas 100 kom unistów , 
oddzielić ich od św iata  — i od 

\ siebie naw zajem  — gdyby im 
w szystkim  po pew nym  czasie i zakom unikow ać k ilka nagich 

, faktów , np. depesz donoszących 
i o w ydarzeniach na św iecie i 
i .gdyby ich spytać, jak  te w yda­

rzenia — w ojny, k ryzys, noty 
dyplom atyczne — tłum aczą, to 

j po krótszym  lub dłuższym  na- 
I m yślę wszyscy daliby bardzo 
i podobną odpowiedź... W spólne 

spojrzenie na św iat, w spólne j k ry te ria  oceny, w spólne i u/.na- 
j ne za sw oje w łasne przekona - 
] nie — o, dopiero taka m iędzy- 
I narodów ka je s t groźna i .s tra sz -  
! na...“

Je s t w tych słow ach m im o - 
i W olny hołd złożony w łaśnie u- 
! m iejętności sam odzielnego my- 
! ślenia — w . oparciu  o w spólny 

św iatopogląd, o w spólną ideolo­
gię. Jednom yślność, w yn ikają- 

I ca ze w spólnoty ideologicznej,
| nie tylko z dyscypliny o rgan i­
zacyjnej, jednom yślność na sku­
tek sam odzielnego w nioskow a - 

i nia — to w nim w zbudziło lęk.
A więc -samodzielność i ini - 

! c ja tyw a — to nieodłączne cechy 
ruchu  rew olucyjnego, partii, to 
zarazem  je j ch lubna tradycja  
— W szędzie na św iecie i u nas.

i To słuszne założenie przy - | w cza* sygnalizow ać grożące 
j.bierało n ieraz w p rak tyce  opa- niebezpieczeństw a czy w y p a - 
| czne- form y. „Podporządkow a - ; czenia. S pojrzen ie  k ierow ni - 
i nie się" i „dyscyp lina“ były dla i-c4«a „od góry“ łączy się ze 
; n iek tórych  działaczy rów no -  spojrzeniem  m as — „od dołu“ , 

znaczne z m echanicznym  w y -u z u p e łn ia ją  się one w zajem nie 
konyw am em  p o leceń ,'n ie raz  bez i dopiero w tedy d a ją  pełny, ja -  

I głębszej analizy jego sensu i ; sny, praw dziw y obraz, 
celu, bez uw zględnienia sp e c y - | Postaw a ustaw icznego „o » 
ficznych w arunków  w łasnego \ ćzek iw ania  na in s tru k c ję “ m u - 
otoczenia i te renu . Słow em  — i si przerodzić się w bierność. N ie 
bez tej w łaśn ie  sam odzielności ] było. nie będzie i nie może być 
i in icjatyw y, bez k tó re j niespo- zresztą (akich uchw ał czy ta -  
sńb nie tylko realizow ać, aleś kich in strukcji, k tó re  by po- 
w ręcz zrozum ieć linii p a rtii i tra fiły  przew idzieć, w jak i spo-
w skazań  k ierow nictw a.

Pojaw iało  się w reszcie i ta ­
k ie rozum ow anie: „decydują  
tam , na górze. W kierow nictw ie 
partii, w rządzie. Oni m ają  w 
ręku znacznie w szeclistronniej- 

| szy m ateriaż, m ają  lepszą rriożli- 
! wość kontro li, w iększą Wreszcie 
| w ładzę. Mój głos nie zaw aży na 

tej decyzji. A będzie trzeba in ­
form acji?. — spy ta ją , zażąda - 
j ą - “

I znów — tkw i w tym 
rozum ow aniu słuszne, zdro-

sób ogólny, pow szechny p r o ­
blem będzie się p rze jaw iał w  
dziesiątkach tysięcy wsi i m ia­
steczek Polski, jak  się p rze tłu ­
maczy na codzienny język, na 
konkretne fakty  i konkre tnych  
ludzi. Ż adna in s trukc ja  służbo­
wa, choćby m iała sto tom ów , 
nie pow ie m ilic jan tow i p e łn ią ­
cemu służbę, czy ten p ode jrza­
ny osobnik, spotkany na ulicy 
K ruczej, we w to rek , o siódm ej 
w ieczorem , już się zachow uje 
jak  chuligan, czy trzeba  jeszcze 
chw ilkę poczekać, aż się na d o -

\ve zaufanie do rządu ludo- ¿ re  rozochoci i zacznie rozb i-
wego, do partii, do ..jej k ierow - 

j nictw a, k tó re  skupia w sobie i 
dośw iadczenie mas, i zbiorową

iać głowy. N ikt nie je s t w s ta ­
nie nap isać dla w ydziałów  p e r-  
sonalncch  poradn ika , k tó ry  by

M arksizm , to  nauka, a czyż 
k tokolw iek będzie dziś tw ie r ­
dził, że opanow anie zasad as tro ­
nomii lub zgłębienie trudnych  
p raw  w spółczesnej fizyki og ra­
nicza sam odzielność m yślenia, 
u tru d n ia  poznanie św iata? T e­
go już dzisiaj nie powie n a jb a r­
dziej zakam ien iały  w stecznik, 
choć był czas, gdy za odkrycie 
p raw  astronom ii prow adzono na

Na własnym  
gospodarstwie

sem ludzi, k tó rzy  przez całe zy- st0$, a za sfo rm ułow anie teorii 
cie n ie splam ili się w łasną  ini- ew olucji m iotano klątw y.

I c ja tyw ą, sam odzielnym  kro -i-¡„m n , .. „i . i Jeśli ktoś sam odzielność rav kiem. którzy asekuranctw o  .ŚNI,-». , I  Sieniaw ansu ją  do godności filozofiii życiowej.
M izerna to, sm u tna  i jałow a 

j filozofia — i m izerne tak ie  ży- 
I cie.

S iłą p artii rew olucyjnej, w iel- 
| ką siłą partii kom unistycznych 
i byto .zawsze to, -że szli do nich 
| ludzie bojowi, ludzie um iejący 
j sam odzielnie m yśleć, ludzie pet- 
! ni in icjatyw y. R ew olucjonista 
! bez in ic ja tyw y  — czy takie ze­

staw ienie pojęć ma jakikolw iek 
sens?

Czyż trzeba mówić, jaką  rolę 
odegrała  rew olucyjna in ic ja ty - 

! wa L enina i bolszewików w 
j zw ycięstw ie Rewolucji? 
j Przed 30 laty P artia  Komu- 
i nistyczna Chin liczyta coś z 
i pięćdziesiąt osób. Gdyby ci 
chińscy kom uniści ograniczali 
się do- uznaw ania światopo- 

j glądu m ateria ł ¡stycznego, nie 
podejm ując in icjatyw y walki i 
hic o rganizu jąc się do niej, cz.y

a i w olną w olę jednostk i 
sprow adza do swobody głoszę - 
nia, ze  dw a razy dw a jes t 
osiem naście — to oczywiście 
dla takiego filozofa m arksizm  
jes t nie do przyjęcia i „ogran i­
cza sam odzielność m yślen ia“ 
M arksizm  bowiem w dziedzinie 
p raw  społecznych stanow czo za­
bran ia  tw ierdzić, że dw a razy 
dw a je s t osiem naście.

Międzynarodówka
myśli

In ic ja tyw a i sam odzielność. 
To były i są cechy w łaściw e 
ludziom postępu, w łaściw e lu ­
dziom rew olucji, kom unistom . 
Te w łaśn ie  cechy p rzejm u ją  
strachem  i obaw ą naszych w ro­
gów.

Z darzyło mi się kiedyś roz - 
m aw iać we F ranc ji z dosyć 
przeciętnym , .a le . dosyć . in teli­
gen tnym  francusk im  bourgeois

j is tn ia łyby  dziś 600-milionowe R ozm aw ialiśm y między innym i 
i C hiny Ludow e? C zy ;w tym po- o kom unistach, o partii. Mój 

tężnym  państw ie  lud chiński i rozm ówca nie lubił p artii i ko- j 
| śpiew ałby dzisiaj tę pieśń, któ- j munist.ów. A jednocześnie czuł j 

rą  zacytow ał w swym przem ó- ; p rzed nim i jakby respek t i ja k -  
w ieniu tow. Mołotow: | by obawę.

Przyszły la la , o k tó re  w al- 
j czyli i oddaw ali życie rew olu- 
i cjoniści czterech pokoleń — 
j la ta  budow ania w łasnego pań- 
[ stw a, la ta  budow y socjaliz.mu.

Sam  fak t pow stania państw a 
ludow ego wyzwolił o lbrzym ią 
energ ię  społeczną, aktyw ność i 

! in icjatyw ę mas. Ale w m iarę  
j rozrastan ia  się ap a ra tu , p a ń - 
j stwow ego, słabła u niektórych 
I zarów no rew olucy jna in ic ja ty  - 
Fwa. jak  i sam odzielność, 
i N iesłusznie — ale jakby  z 
! pozoram i słuszności — m yślał 

n iejeden: „M amy w łasne p a ń ­
stwo, mam y w łasne, nasze ro- 

I dzóne in s ty tuc je  gospodarcze,
I o rgana państw ow e, kom itety 
: bartyjrie. każdy ma Swoją ro- 
j bótę. swój dział pracy —\ nie 
I ma ćo, się w trącać do nie sw o­
ich sp raw “.
i Działacze p a rty jn i, zw iązkow i 

czy społeczni stali się i poczuli 
cząstką w ielkiego ap a ra tu , jed ­
nym z ogniw  w ielkiego łańcu ­
cha, w którym  obow iązuje — 
i , musi obow iązyw ać — pew na 
h ierarch ia , podział kom petencji, 
odpow iedzialność przed w ładza­
mi zw ierzchnim i i obow iązek 
kierow ania kom órkam i niższy­
mi. A para t państw ow y działał 
— i m usiał działać — rów nież 
za pomocą zarządzeń, okól­
ników, in strukcji.

Ludzie oddani partii, w ładzy 
ludow ej uznaw ali ów ap a ra t 
państw ow y za swój, uw ażali 
słusznie, że trzeba mu się pod­
porządkow ać, że trzeba innych 
skłonić do podporządkow ania 
się mu i poparcia go.

myśl, i w ysoką wiedzę, i um :e- : w odpow iednich ru b ry k ach  ze- 
j ję tność patrzen ia  dalej w p rzy - j s taw iał w szystk ie m ożliw e w ? , 

szłość. Ale rów nocześnie były ; r ian tv  anJdet personalnych  i 
w tej postaw ie niebezpieczne [ pozwoliłby z załączonej ‘ tabeli 
elem enty bierności, k tó ra  prze- I (pochodzenie społeczne p lus o r-  
rodzić się mogła • i n ieraz się \ derv  dzielone przez kuzynów  
przeradzała  w zaściankow ość, j zagranicą), odczytać czy ten oto 
w /.urzędniczenie, w to w łaśnie j S tan isław  K ow alski jest u k ry -  
ustaw iczne „oczekiw anie na in - ; łym  w rogiem  ludu. cz.y nie od - i 
strukc ję" , w reszcie w ręcz w  j krytym  jeszcze bohaterem  s o - '  
oportunizm . | e ja lis tycznej pracy.

B łąd w rozum ow aniu zaczy - | j  zn0w u — jeden  je s t ty lko  
nał się od tego m iejsca: „Cóż] na to sposób: rozw ijan ie  i n i -  
znaczy mój głos? Cóż w ażyć , c ja tvw v  i sam odzielności tak , 
może głos naszej organizacji w | bv każdy działacz, każdy k o - 
w ielkich państw ow ych spra  - . jek tyw  — p arty jn y , gospodar- 
w ach?“ i czy czy społeczny um iał — w

Widzi na p rzyk ład  działacz I oparciu  o sw oją w iedzę facho - 
w iejski w sw ojej grom adzie ] wą i polityczną, o zrozum ienie 

i n iepokojące fakty. Jak iś  gorli- ; linii p artii, o w łasne dośw iad - 
wiec zapędza chłopów  do spói- czenie — w yciągnąć k o n k re tn e  
dzielni pogróżkam i. Inny — w nioski ,z ogólnych uchw ał i 
obiecuje im złote góry n.ą z a - w skazówek. Żeby um iał — i 
ju trz  po podpisaniu  dek lara  - c h ‘c i a ł — pow ziąć słusz.-  
cji. N iedobrze, niesłusznie. |n ą  i sam odzielną decyzję, żeby 

Ale że n ik t a k u ra t naszego um iał ogólne w ytyczne dostp - 
działacza nie pyta , czy nie na- >f,wać do konk re tne j sy tuac ji i 
rusza się zasady dobrow olności ! konkre tnej chw ili — w  
w spółdzielniach, że a k u ra t ża- : sw ojej fabryce, w sw ojej gm i- 
den kw estionariusz przysłany z j n*e - w swoim otoczeniu, 
pow iatu nie zaw iera takiej ru -  ! W skazówki p a rtii czy rządu  
bryk i — działacz milczy. „Cóż ; są kom pasem . Ale żeby w yjść  
znaczy nasz głos? Może to  n ie- z lasu i dotrzeć do w yznaczo-
typow e, p rzypadkow e obserw a­
cje?"

A tak  — trochę  wyżej — w 
powiecie, czy w w ojew ództw ie 
może i ktoś zastanaw iał się

nego celu, trzeba  um ieć posłu ­
żyć się tym kom pasem  w te re ­
nie. T rzeba podjąć decyzją 
m arszu Inaczej z najlepszym  
kom pasem  w kieszeni bądzi»

nart tym  problem em , ale w na- bezradnie stać w m iejscu.
w ale innych spraw  czy akcji 
odk ładał go „na późn ie j“. 
U spokajał się w łaśn ie  argu - 
m entem : „N ikt przecież nie

*
T rzeba m ieć g łębokie prze­

konanie i pew ność — tego u -
sygnalizuje tak ich  wypaczeń. C7-v H I P lenum  — że sum a n a -
btędów. N ikt nie a larm uje. Wi­
docznie wszystko- idzie p r a w i­
dłowo."

B łędne koto? A tak  — błędne

szych w niosków , obserw acji, 
sygnałów  jes t dla k ierow nic tw a 
partii i państw a, na jcenn ie jszą  
więz.ią w iadzy ludow ej ze spo-

koło. Jedvhvm Jzas z n iego 'w v j- To Jest rtajczulszy
śeiw-n i».', s '» .,™  m .  ¡ntr-sY«,;. 1 najJpraw nio jszy  instrum en t

7
ściem jest jeszcze raz: in ic ja ty - ; :  “ " ¡ “ ' ' ' “ I  — - u m e n t__  ; ; ___ i kontroli społecznej. I żaden in -

ny — choćl^y na jbardz ie j roz­
budow any system  kontro li p ań - 

ostaw ierne tych i stw ow ej- inspekcji, ray  jak
najbliższym  sobie ! nazw lf nlv ~  ™  zas^ P J. CZU!'  
„ p t o  P o,ta - I n.®L al<tywne.i obserw acji i tra ­

wa i sam odzielność. U m iejęt­
ność i odw aga sform ułow ania 
w łasnych w niosków  z ogólnych 
w skazań, postaw ienie tych 
w niosków  w 
kolektyw ie, przekazanie w ła - 
snych o b se rw ac ji,. sygnałów  i 
w ątpliw ości dalej, wyżej. Jeśli 
zajdzie potrzeba — całkiem  
wysoko.

T rzeba mieć przekonanie, że 
każdy nasz glos, każda nasza 
obserw acja waży na ogólnej 
szali. Że dośw iadczenie setek 
tysięcy ludzi wzbogaca stale, 
na codzień wiedzę k ierow ni - 
ctw a partii i rządu o naszym  
życiu i jego przem ianach, po­
maga lepiej, sp raw niej k ie r o ­
w ać życiem państw a i narodu , 
szybciej reagow ać na trudności.

cja tyw y całego społeczeństw a. 
Każdego z nas.

7. dośw iadczenia nas w szyst­
kich. z tysięcy naszych w n io ­
sków, głosów i spostrzeżeń, 
p rzeanalizow anych i uogó ln io ­
nych przez k ierow nictw o p a rtii 
rodzi się w łaśnie to. co nazyw a­
my w ażkim  (¡kreśleniem : linia 
paitti, gjtos partii. I to przeko­
nanie pow inno być źródłem  
sam odzielności, zachęta do ini­
cjatyw ę, pomocą w przełam a­
niu w łasnej bierności..

K. M A I.C U Ż ifiS K I

Zwiększa się aktywność organizacji  partyjnych

Wnioski posłów w sprawie budżetów
terenow ych

, ’v dniach 25 i 26 bm. obra-unwała Pod przew odnictw em  po 
Rózgi sejm ow a Podkom isja 

. « ‘ów Terenow ych. W po- 
Udz,Ẑ niU Podkom isji wzięli 
■— j 1 ’ , Prezes Radjj M inistrów 
r, • Cyrankiew icz,* wiceprezesi 

.M inistrów -  T. Gede i S. 
cr' l ł c how ski, wiceprzewodrn- 
mTno PKPG — F r- BHnowski, 
• - . ’« te r  Finansów  — X. Die- 

’ sek re tarz  Rady Państw a 
dar]1 Hubicki, m in ister Gospo- 
n0vKl K om unalnej — F. Bara- 

m in ister Zdrow ia — J 
■ W o l s k i  i szef Urzędu Rady 

p |'stl'ów — min. K. Mijał.
0 lekt budżetów terenow ych

w  ° wał pos. M. Eiczewski.
17D K'oys*s,tJSJ| zabierało głosm ow

Sji . toku obrad Podkomi
''skazyw ano  na coraz lepsze

i?.85*1 w ykorzystyw anie fundu-
. budżetowych przez rady5*o\v

''^fclowe.
W c ln r ,

W¡„, ■ dzięki gospodarności‘sie i , acl n9rodowych mogło 
Ł,ąc. a *ić dodatkow e budżety. 
kirno?3 surna tych budżetów wy- 
\ł(e a 212 min. zt. Posło-212 

w yrażali
duś,

przekonanie.

he
lepszą gospodar-

wykażą now ow ybra-■V - - • »v—M, i i u m i H  ą y i i ia -
iodn i,^  n a r°d°'Ve. W skazyw ano
rad y '“ : ze dotychczas niektóre 
" s /.Vstv0<'° 've 11 k' W ykorzystują 
WyeJi, *'k moż)ivości dochądo-
" v  f in ^ b ie d b u ją t takie rezer
he o U ;*r!sr,

Przemy?.ie kosztów w łasnych
we. jak systematycz-

lucjach S*e ,Prennwvm i insty- 
°t'az przedsiębiorstwach

i podległych radom. N iektóre ra- 
Idy dopuszczają do znacznych za­
ległości w opłatach czynszu m ie­
szkaniowego, a także do pow sta- 

j w ania zaległości podatkow ych.
W dyskusji stw ierdzono m. 

in., że budżety terenow e na br. 
opracow ane w oparciu o zgłoszo­
ne w okresie kam panii w ybor­
czej postulaty ludności, przew i 
du ją  dalsze, pełniejsze zaspoko­
jenie potrzeb bytowych m iesz­
kańców m iast i wsi. Podkreślo­
no z naciskiem , że mimo powo­
łania grom adzkich, i osiedlowych 
rad narodow ych i u tw orzenia 

I kilku nowych powiatów, równo 
[ cześnie ze wzrostem w szystkich 
pozostałych funduszów, w ydatki 
na adm inistrację  zostaną w tym 

j roku utrzym ane m niej w ięcej 
na poziomie roku ubiegłego.

W ydatki na gospodarkę ko­
m unalną i m ieszkaniow ą stano­
wią jedną z podstawow ych po 

jzycji budżetów terenow ych. W 
br. liczba m iast i osiedli posia­
dających wodociągi wzrośnie o 
U. Zwiększy się poważnie ilość 
wagonów tram w ajow ych i auto- 

j busów Nakłady na kapitalne 
| rem onty budynków m ieszkal­

nych osiągną kw otę 1, iiiliiarda 
i 120 min. zł.

Zwrócono także uw agę na 
znaczny wzrost sum przeznaczo­
nych na rem onty i rozbudowę 
dróg pow iatow ych i gromad/*

‘ kich. W ydatki na te cele wzra- 
i s ta ją  o 13,2 proc.

W zrastają w ydatki na oświa- 
I tę i ku ltu rę ,

LUBLłN (kor. wt.) w Komi­
tecie W ojewódzkim PZPR w 
Lublinie odbyta, się narada se ­
kretarzy  K om itetów  Pow iato­
wych. pośw ięcona ocenie pracy 
instancji, i. organizacji, p a rty j­
nych po III Pienum .

Sekre tarze  KP, oceniając, ży­
cie lubelskich organizacji p a r­
tyjnych w POM -ach, grom adach 
j spółdzielniach produkcyjnych, 
podkreślali duże ożyw ienie ży­

cia partyjnego na wsi. Sygnali- 
| zowano, że w powiecie tom a- 
] szowskim powstało sześć n o  
j wych komitetów założycielskich 
| spółdzielni produkcyjnych, b- 
I czących 62 członków oraz 13 
j nowych kol ZMP, W w yniku ,o- 

maw-iania i przysw ajania ma- 
I lei Matów III P lenum  przez 
członków grom adzkich organ i­
zacji nastąpił poważny wzrost 
dyscypliny party jnej.

I W zrosło poczucie odpowie- 
] dzialności organizacji party j- 
| nych za w ykonyw anie planów 
j gospodarczych. W G arbów ,e 
i dzięk: organizacji party jnej ca- 
j ta wieś system atycznie wyko- 
i nuje m iesięczne plany skup.u. W 

Piotrow icach członkowie orga­
nizacji party jnej zainteresow ali 
chłopów i grom adzką radę n a ­
rodową budow ą szkoły.

Więcej niż dotychczas uwag: 
poświęca tu bełska organizacja  
party jna  podnoszeniu poziomu 
ideologicznego .sek re tarzy  orga­
nizacji party jnych  i ap a ra tu  po­
litycznego. W K om itecie W oje­
wódzkim odbyty się kursy dla 
in struk to rów  KP. sekretarzy  or­
ganizacji party jnych  w spół­
dzielniach produkcyjnych i in­
struk to rów  wydziałów  poi i tycz- i 
hych POM. (j. b.)

Noukowcy polscy 
otrzymaiq dom pracy 
twórczej i zjazdów

Naukowcy polscy jeszcze w 
roku bież. o trzym ają Dom P ra­
cy Tw órczej i Z jazdów , k tó ry  
mieścić się będzie w daw nym  
zabytkow ym  pałacu Potockich 
w Jabłonnie pod W arszaw ą.

(PAP)

: Pow staną m. in. na wsi 3.323 
nowe punkty  biblioteczne, Ro- ]
sńą rów nież kwoty na cele j 
służbv zdrowia.

W szystkie wojew ódzkie ze­
społy poselskie zgłosiły dodat­
kowe wnioski o zw iększenie 
lundus/.ów  na różne — zdaniem 
tych zespołów — pilne potrze­
by poszczególnych województw

Pos. J. A lbrecht, zabierając 
głos w dyskusji, w ystąpił z 
wnioskiem , aby w budżetach te­
renow ych przewidzieć dodatko­
wo sum y na usunięcie usterek 
w now ym  budow nictw ie. Zda­
niem jego, zaniedbuje się cią­
gle jeszcze budowę w nowych 
osiedlach obiektów I urządzeń 
socjalnych, żłobków, przedszko­
li, sklepów, pralni iłd. Mówca 
w skazał również, że pilną spra- | 
wą jest całkow ita likw idacja 
szkód wyrządzonych przez tego­
roczny huragan.

Popraw y kom unikacji m iej­
skiej i budowy nowej szosy 
prow adzącej z Krakowa do No­
wej Huty dom agał się pos. 
Mrugacz. Wielu posłów., a m. 
in. Nieszporek, Bigus w skazy­
wało na potrzebę zwiększenia 
sum  przeznaczonych na oczysz­
czenie miast. O nadał zbyt m a­
łym taborze karetek pogotowia 
ratunkow ego mówił m. in. pos. 
Śliwiński.

Zgłoszone przez zespoły po- j 
selskie wnioski, po rozpatrzeniu 
ich przez specjalnie w yłonioną j 
komisję i po zaaprobow aniu 
przez Podkom isję Budżetów Te­
renowych, zostaną przekazane 
do Komisji Budżetowej Sejmu,

H I S T O R I A  J E D N E J  T O K A R K I
F a b ry k a  U rz ą d z e ń  M e ch a n icz ­

n y c h  we W ro c ła w iu  p ro d u k u je  m 
in . to k a rk i  TUC. Oto ja k  k s z ta łto  
w a ł się  ko sz t je d n e j ta k ie j to k a rk i:
Rok 1953
I k w a r ta ł  1954
II k w a r ta ł  1954
II I  k w a r ta ł  1954
IV  k w a r ta ł  1954 
s tycze ń  1955 r.

R óżn ica  ja k  w id a ć  duża. 
pon a d  36 tys . zł.

Na o b n iż k ę  k o sz tu  to k a rk i  z ło  
ż y ło  się w ie le  c z y n n ik ó w  — p o ­
czą w szy  od re a liz a c ji  w n io s k ó w  
ra c io n a liz a to rs k ic h  aż do u s p ra w ­
n ie n ia  o rg a n iz a c ji  p ro d u k c ji.

121.426 zł 
114.400 zł
102.200 zł

94.300 zł 
91.200 zł
85.300 zł 

S i?qa

Na z d ję c iu  p ie rw s z y m : f ra g m e n t 
g łó w n e j części to k a r k i  TUC. M on­
tażem  za ję c i s<ł A le k s a n d e r  M a ry - 
t iu k  i A le k s a n d e r K e m p in .

U lepszono  w ie le  części te j to ­
k a r k i.  Inż. W ła d y s ła w  S m o ln ic k i 
z n a n y  Jest w  FUM z w ie lu  p o m y ­
s łów  ra c jo n a liz a to rs k ic h . Jego o- 
s ta tn i p o m y s ł (z ło żo n y  w  U rzę d z ie  
P a te n to w y m ) — s p rz ę g ło  w ie lo p ły t-  
kow e  z s y n c h ro n iz o w a n e  z s iln i 
k ie m  z w ro tn y m  — zn a czn ie  u p ro ś ­
c ił k o n s t ru k c ję  s k r z y n k i b ie g ó w  
to k a rk i  TUC i n a d a ł je j b a rd z ie j 
now o cze sny  k s z ta łt.

W p ły w  na o b n iż e n ie  k o s z tó w  
p ro d u k c j i  m a ta kże  p o m y s ł b ry

s ię  ilo ś ćte j in s t r u k c j i  z m n ie js z y ła  
b ra k ó w .

FUM we W ro c ła w iu  m a pow a żn «  
o s ią g n ię c ia  w  o b n iż e n iu  k o s r to w  
w ła s n y c h  p r o d u k c j i  to k a r k i  TUC. 
A le  m o ż liw o ś c i z a k ła d u  b y n a j­
m n ie j się na ty m  n ie  ko? czą. To­

k a rk ę  TUC m o żn a  p ro d u k o w a ć  
jeszcze ta n ie j.

'I

g a d z is ty  Jana S m lecha  (z d ję c ie  
d ru g ie ) . D a w n ie j m y ło  ■'ię p od ze ­
sp o ły  rę c z n ie , d z iś . zg o d i -e z je 
go p o m ys łe m , ro b i się to  za p o ­
m ocą  ro p y  pod c iś n ie n ie m . Dwa 
ra ż y  s z y b c ie j, p rz y  m n ie js z y m  z u ­
ż y c iu  ro p y .

W ie iu  w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ik ó w  FUM zo b o w ią z a ło  się 
do w y s z k o le n ia  u c z n ió w . W śró d  

•n ic h  Jan K a c z m a rc z y k  (zd ję c ie  
trz e c ie ). P iln ie  uw aża  Tadeusz 

| M rz y g łó d  (na ty m  z d ję c iu  po 
I p ra w e j)  na ru c h y  [ s ło w a  s ta r-

szego k o le g i. To 
m u  inst» u k to ro w i jego 
p ra c y  s ta le  w z ra s ta

d z ię k i ta k ie * 
w y d a jn o ś ć  
lis to p a d z ieW

ub. noku  to w  M rz y g łó d  z a ra b ia ł 
570 zł. W lu ty m  b r  m ó g ł się  ju ż  
w y k a z a ć  z a ro b k ie m  1.110 zł. Cu 
d ów  n ie  m a  — w a r to  «ię u czyć .

W ła śn ie  po  to , by  ła tw ie j b y ło  
p ra c o w a ć  ro b o tn ik o m  c m n ie j 
szych  k w a lif ik a c ja c h ,  inż . M icha ł 
O p o ro w s k i (zd ję c ie  czw a rte ) oprą* 
co w a ł szczegó łow ą  in s t ru k c ję  o b ­
r ó b k i d e ta li.  D z ię k i w p ro w a d z e n iu Poto A. Nowos;elskl
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MEKSYKAŃSKI MALARZ 
PATRZY NA WARSZAWĘ

Ittoend©  Soto  
A łv a re z  au to r  

7 ani i i*azc7. o  u yc hi
tu ry w n k ó w  

Jrst jed n ym  7 
trzech  członkóL  
di :*“gacjł m ek sy­
kań sk iej, która 
b:i 'v i u nas w 
7.'.v.i!Zku * w ysta- 
v, a Ylnstyki mek- 
«y-kańskiej. Ma­
larz szta lu go­
w y i ś c ;enny —

‘ jest A lvarez  
w sp ó łza łożycie­

lem  a  obecni v 
Sekretarzem  Ge­
neralnym  Frontu  

N arodow ego  
9» tuk P la«tęez  
n eh. organłza- 
c ii led n o rzą ce1
w « zv d k ich  po*
*« A fjn w rh  arty- 
« iów  m ek sy k a ń ­
sk ich . Na wy- 
sfnw le, k tó ra  o- 
trernłe p r /en ie -  
.¡on a  została <to 
K rakowa znaido- 
Ja st? dw a Jren 
ftłirazy: W OBO­
ZIE l PEJZA 2  

RrprnduUowanc 
ry s u n k i t  W ar 
n a u r  w yk on a­
no zosta ły  spe- 
c ‘a!n ir  dla „ T ry -  
huny Ludu**.

W  spraw ie nagród literackich
i artystycznych

P a ń s tw o w e ira g m d y  literack ie  
i artystyczne, jak  rów nież inne 
nagrody p rzyznaw ane na do­
rocznych wysttaw&ch piastyki, 
konkursach  i festiw alach  miaty 
w ciągu o sta tn ich  la t pow ażny 
w pływ  na rozw ój naszej ku l­
tury . byty jednym  z na jis to t­
niejszych elem entów  naszej po­
lityki ku ltu ra ln e j. Ich w pływ  
w idoczny byl naw et w tak  po­
zornie zew nętrznych  faktach,.

cje. WK to w ie, czy w d z ie - ; przyznaw anych corocznie 
dżinie nagród państw ow ych i j rocznicę w yzw olenia 
innych nagród literack ich  i a r- j Is tn ia ły  kiedyś w pierwszych 
tystyeznycb p raw o  to nie po- j latach  po w ojnie nagrody przy- 
w inno przysługiw ać prasie, a j Znawane przez m iasto K raków ,
także czytelnikom , w idzom i 
słuchaczom  dziel muzycznych, 
którzy zechcą w ziąć udział w 
tym  specyficznym  plebiscycie 
literack im  i artystycznym . Nie 
może to  oczywiście przesądzać 
o decyzji K om itetu  Nagród

jak  pew ne przystosow anie ry t- Państw ow ych, ju ry  czy komi- 
mu życia ku ltu ra lnego  do t e r - , sji pow ołanej do przyznaw a- 
m inu p rzyznaw ania nagród pań- ' nia nagród, lecz pow inno skto- 
stw ow ych, który , jak  wiadomo,ij nić do zastanow ienia  się ich 
zbiegał się w ciągu ostatn ich ; członków.
la t z d a tą  naszego św ięta  pań-jl j eśij m am y realizow ać w 
stw ow ege, dniem  22 Lipca. W y-’ dziedzinie ku ltu ry  tak  słuszne 
daw nic tw a szykow ały sw oje; )la s j0 um ocnienia więzi z m a­
na jlepsze pozycje w ten sposób, j sarnj — trzeba różnym i sposo- 
aby nie ukazały się one na rvn -; t,arnj \ różnym i drogam i son- 
ku księgarskim  za w cześnie.i dow ać opinię publiczną i czę- 
ani za późno, aby zdążyli prze-} śc iej dow iadyw ać się co m yślą 
czytać je  ci, którzy przyznają Q dz id ach  literackich
nagrody i krytycy, aby w ypow ie­
działa się prasa i nie zapom ­
nieli o  jej glosach ci. którzy 
m ają  w pływ  na przyznanie na­
gród. To sam o można powie­

d z ie ć  o tea trach , k tóre  z regu­
ły- przygotow yw ały sw e n a jlep ­
s z y  prem iery na m iesiące wio- 
senńe , byleby dostrzeżono je  w 
porę.' byle zdążyć przed n a g r  
darni.

i arty -
| stycznych odbiorcy i „konsu- 
I m enci“ dóbr ku ltu ralnych . W 
i tym  celu w arto  przypom nieć 
!! c iekaw ą in icjatyw ę, jak a  ist- 
:j n iala w przedw ojennej prasie 
| literackiej. Oto np. „W iadomo- 
| ści L iterack ie“ przyznaw ały  ro k ­
rocznie tak  zw aną nagrodę 

! czytelników . Czyżby k tóreś z 
i naszych pism  literackich  nie 

mogło przyw rócić tego dobrego

przez inne duże m iasta  o  po­
w ażnych am bicjach k u ltu ra l­
nych, nagrody wojew ódzkich 
rad  narodow ych itp. Dlaczego 
do nich nie powrócić? Mogły­
by one spełnić pow ażne zada­
n ia  w dziedzinie popierania 
tw órczości m iejscow ych pisarzy 
i artystów , nadając  szeroki roz­
głos ich najlepszym  utw orom , 
upow szechniając ich dorobek, 
skup iając uw agę społeczeństw a 
na ich dziełach, w spom agając 
ich w reszcie m ateria ln ie , co 
w cale n ie jes t najm niej ważne. 
O becnie p rzyznają  już tak ie  
doroczne nagrody prócz W ar­
szawy — K raków , W rocław, 
Poznań. Jeszcze w  tym  roku 
m ają  je w ręczyć sw ym  lau rea ­
tom : S talinogród, G dańsk,
Szczecin. W przyszłości zaś 
m yśli się o  dalszym  pow ięk­
szeniu ich ilości i zasięgu. W 
m iarę  ożyw iania się słabszych 
dotąd ośrodków  kultu ra lnych  
naszego k ra ju  pow inny i one 
przyznaw ać sw oje nagrody li­
te rack ie  i artystyczne.

Dość n ieregu larn ie  przyznają 
nagrody zw iązki i stow arzysze-

ponujem y m ogłaby spowodo- 
stolicy. | w ać w ięcej szkód niż korzyści. 

T ak jednak  chyba nie jest. F ak­
ty zaczerpnięte na przykład  z 
p rak tyk i życia literackiego i a r­
tystycznego F rancji, gdzie przy­
znaje  się s ta le  po k ilkadziesiąt 
tego rodzaju  nagród rocznie, 
św iadczą o tym , że m a to  po­
w ażny w pływ na ożyw ienie ży­
cia ku lturalnego. Chodzi ty lko 
o to, aby w łaściw ie w ybierać 
nagradzane pozycje. Chodzi też 
o to, aby nagrody nie dezorien­
tow ały  tw órców  i odbiorców, 
lecz przeciw nie, w skazując w ła

P O K R Ó T C E
„POD GAZEM“

(g) T e a tr  M łorte- 
go Wit! 7 a  — ia k  
s a m a  n a zw a  w sk a ­
z u je  — w in ie n  
s łu ży ć  m ło d em u  
w id zo w i. S łużyć , 
czy li u czy ć  go 
te a t r u ,  ro zb u d zać  
w n im  m iło ść  do 
te a tru .

W ątp liw e , czy  te j  
m iło śc i u czy  T e a tr  
M łodego  w id z a  
w e W ro c ław iu . 
M ieści sić  on  — 
n o m en  o m en  — 
p rz y  b ru d n e j ,  n ie ­
o ś w ie tlo n e j u lic z ­
ce R zeźn icze j, w 
d a w n e j k a p lic y  
M eto d y s tó w . T u i  
o b o k  „ g m a c h u “ 
się  w y tw ó rn ia  pi- 

i w ód  g azo w y ch : p e łn o  zaw ­
sze p rz e d  n ią  wozów', k o n i, słom y  
l n ie trz e źw y c h  w oźn iców . W sa-

te a t ru  z n a jd u je

M ów iąc o sposobie dotychcza-j zw yczaju, który pozw alał prze- ; n ia twórcze. A przecież byt 
sowego p rzyznaw ania nagród! konać się o  tym . jak ie  utw ory | czas, kiedy dużą w agę miaiy 
trzeba jaszcze dodać, że n ie j  w ydane w  ciągu danego roku nagrody Zw iązku L iteratów  
poprżedzaka tego fak tu  szersza.- cieszą się najw iększym  uzna- ; Polskich, istn ieje  doroczna na- 
dyskusja  n ad  zgłoszonymi k a n -! : niem  i powodzeniem ? Zasięg ; groda Związku Kompozytorów 
d yda tu ram i i w sku tek  tego ca-;, i znaczenie tak iej ank iety  by- Polskich i można by ten do­
la kam pania' wokół te j spraw y!) loby dziś o tyle w iększe, o  ile . bry zw yczaj upow szechnić 
mogła się w pełni rozw inąć do-Jé szersza i bardziej m asow a jest
piero po ich przyznaniu .

W ydaje się, że w iele można 
by w tejw tej dziedzinie zmienić. 
D ecentralizacja naszego życia 
ku ltu ra lnego  m usi się odnosić 
nie tylko do zw iększenia kom ­
petencji rad narodow ych w ; 
spraw ie k u ltu ry  i podporząd­
kow ania im szeregu spraw , 
k tóre  dotąd zaPatwiane były 
w yłącznie cen tra ln ie . D ecen­
tralizacja  pow inna objąć rów ­
nież tak  w ażną dziadzinę poli­
tyki ku ltu ra lnej. ja k ą  jest 
przyznaw anie nagród lite rac­
kich i artystycznych.

Po pierw sze sp raw a toku 
przyznaw ania nagród państw o­
wych. Dobrze będzie chyba, je ­
śli przed podjęciem  decyzji roz­
poczniemy szeroką publiczną 
dyskusję, która poprzedzi i 
przygotuje przyznanie nagród. 
Dobrze się stało, że w tym  ro­
ku przyznano p raw o  do w ysu­
w ania kan d y d a tu r do nagród  
państw ow ych nie ty lko  po

baza czytelnicza naszej prasy 
literackiej w porów naniu  z e li­
tarnym i pism am i literackim i 
okresu m iędzywojennego.

Bardzo trafnym  pomysłem 
w ydaje się w tej dziedzinie roz­
pisany ostatn io  przez redakcję  
„Nowej K u ltu ry“ plebiscyt w 
sp. aw ie dziesięciu najlepszych 
książek 10-lecia. Czy nie nale­
gałoby jednak  co roku dow ia­
d y w ać  się co m yślą czytelnicy 
!o najnow szej twórczości lite- 
Irackiej?

W ydaje się ponadto, że w o- 
góle przyznajem y zbyt mało 

¡.nagród w dziedzinie kultury. 
¡Mogłyby one stać się poważny- 
tmi w ydarzeniam i w naszym 
• życiu ku ltu ra lnym  i koncentro­
w ać uw agę społeczeństw a, k ry ­
tyki i tw órców  na pozycjach 
k tó re  pragniem y szczególnie 
silnie eksponow ać i populary­
zować. Nie chodzi o to  oczy­
wiście', aoy przyznaw ać więcej 

Nagrody

w śród innych stow arzyszeń 
tw órczych. N iejedna pow ażna 
organizacja . społeczna m iałaby 
w te j dziedzinie rów nież w iele 
do powiedzenia.

W arto też chyba przypom nieć, 
że- w Polsce Ludowej istniała 
pow ażna nagroda literacka „Od­
rodzenia“, k tó ra  zdobyła sobie 
bardzo dobrą sławę. Dlaczego 
„Nowa K u ltu ra“ nie pomyśli o 
w znow ieniu te j dobrej trady ­
cji? A może „Przegląd K ultu- 

1 ra ln y “, lub „Życie L iterackie" 
(k tóre zresztą rozpisało n ieda­
w no konkurs i przyznało na­
grody) m ają  tego rodzaju am bi­
cje?

Skarżym y się n ieraz na niski 
poziom naszej krytyki lite rac­
kiej i artystycznej. Czyż nie 
byłoby poważnym bodźcem dla 
wielu krytyków , gdyby ich p ra ­
ca znajdow ała od czasu do cza­
su ocenę w postaci przyznaw a-

w et w  W arszaw ie na  K rakow skim  j 
Przedm ieściu  n ie  w iadom o.

Czy n ie  m a  w e  W ro c ła w iu  o d p o - \  
w ie d n ie jsz e g o  p o m ieszczen ia?  N ie ­
d a le k o  g m a c h u  o p e ry  "z n a jd u je  się 
p ię k n y  p a ła c y k , s ie d z ib a  T P P R . j 
W p a ła c y k u  ty m  is tn ie je  o d p o ­
w ie d n ia  s a la  w id o w isk o w a , scen a , 
g a rd e ro b y  — w sz y s tk o  to  w y k o ­
rz y s ty w a n e  n a d e r  rz a d k o . M ożna by  
ja k o ś  po g o d z ić  w  je d n y m  b u d y ń -  I 
k u  d w ie  in s ty tu c je  — p rz y n a jm n ie j  j 
do  czasu  w y n a le z ie n ia  s to so w n ie j-  i 
sze j s a li; g d y b y  p o szu k a ć  — m ożna  
by  ją  c h y b a  je szcze  zn a leźć  we 
W ro c ław iu . W ro c ła w sk a  M elp o m e­
n a  m ia ła b y  ta m  d a le k o  s to so w n ie j-  
sze  sąs ied z tw o , n iż  w y tw ó rn i w ód  , j a k u  m a ły c h

śz*iwv I.-i„rim plr n r im a p n ły  na- I m ym  tea trze  w ali s ię  scen a , a. CZT sciw y Kierunek, pom agały na , obteca, „  ty s . zł na rem on t do-
szej polityce k u ltu ra lne j w je j j pif,r# w 19S# roka. Czy scena Po-
oddziaływ aniu na całe środow i- j czeka na C entralny Zarząd i nie
sfeo tw órcze i opinię publiczną. *»w»u *1? P™ « te rm in e m  -  na

W roku 1951 odbył się  w  Pol­
sce ostatn i przegląd przedsta­
w ień tea tra lnych . Byl to  Festi­
w al Polskich Sztuk Współczes­
nych. Zarów no ten  festiw al J a k  
poprzedni festiw al sztuk  ra ­
dzieckich, oraz jeszcze wcześ­
niejszy festiw al szekspirow ski 
spow odowały pow ażne ożywie­
nie w życiu naszych teatrów .
Obecne osłabienie tę tn a  życia 
tea tra lnego  można w  pew nej 
m ierze tłum aczyć rów nież tym , 
że odpadły bodźce, k tó re  w la­
tach  ubiegłych bardzo silnie 
mobilizowały zespoły do zw ięk­
szenia w ysiłków. W Czechosło­
w acji odbyw ają się np. corocz­
nie tzw. „żniw a te a tra ln e“, tj. 
przegląd przedstaw ień zgłoszo­
nych przez w szystkie sceny.
Specjalne ju ry  ocenia wysiłki 
tea trów  i nagradza najlepsze.
Czyżby u nas nie należało zno­
wu pomyśleć o jakiejś* w iększej 
im prezie, w której w spółzaw od­
niczyć mogłyby w szystkie tea ­
try , szczególnie jeśli chodzi O 
inscenizacje sztuk o pow ażny« 
znaczeniu ideowym i politycz 
nym. Jestem  prześw iadczony, to  
miałoby to dodatni w pływ  no 
rozwój naszych scen.

Zapew ne pociągnięcia n a tu rj 
o rganizacyjnej (a do takich za 
liczyć należy sp raw ę nagród t 
konkursów ) nie zastąp ią  szero­
kiej ofensyw y ideologicznej na 
froncie ku ltu ra lnym , k tóra  jest 
nam  tak  bardzo potrzebna. P a­
m iętać jednak  należy, że o r­
ganizacyjne uchw ycenie proble­
mów i pew ne form y oraz środ­
ki oddziaływ ania na środow isko 
ku ltu ra ln e  mogą bardzo sku­
tecznie w płynąć na ożyw ienie 
naszego życia ku lturalnego, mo­
gą dobrze siużyć w ielkim  celom

w e j“ , z aw ię ra ją c ą  w ie rs z e  poeté''?* 
p iszą c y c h  v o k re s ie  n a szeg o  p ie rw ­
szego  d z iesięc io lecia  P o lsk i Ludo* 
w e j — od k c n e - ly k ta  H e r tz a  po  Ta? 
d e u sz a  N ow aka. W to m ie _ z n a ła »  
ró w n ież  pom ieszczen ie  w y b ó r  w ie r­
szy  p isan y c h  w- o k re s ie  w o jn y  » 
o k u p a c ji.

T a  n a jo b sz e rn ie jsza , i o n a i)’?" 
w szech n ie jszy m  za s ię g u  z liczni*
w y d a w a n y c h  w p a ru  o s ta tn ic h  la ­
ta c h . an to lo g ia  z e b ra ła  o czy w isc .e  
n ie  ty lk o  w ie rsze  Q n ie sp o rn e j 
w a rto śc i, a le  i u tw o ry  p rz e c ię tn e . 
A n to lo g ie  n ig ły  n ie  m ogą  m iee  
ca łk o w ic ie  „ o b ie k ty w n e g o “ c h a ra  t- 
le r u ;  ró w n ież  i  „ P o p z ja  P o lsk i L u ­
d o w e j“  je s t  w> p e w n e j m ie rz e  od­
b ic iem  u p o d o b ań  p o e tv o k ic h  
re je s t r a to ró w . N ie m n ie j — u k a z u ­
je  b o g a c tw o  naszego  p o e ty c k ie  
d o ro h k u , je g o  w ie lo s tro n n o ść  i bul* 
ność p o e ty c k ie j  tw ó rc z o śc i w  P o l­
sce  L u d o w e j. N u r t  p o ez ji p ły n  * 
w P o lsce  sze ro k ą  .fa lą  — a n to lo g ia  
u k a z u je  to  w iS am ie .

T om , w y d a n y  n a  d o b ry m  p a p ie ­
rze , w  t r w a l e j  p łó c ie n n e j o k ła d ­
ce — z aw ie ra  ró w n ie ż  zw ięz łe  ży c io ­
ry s y  w sżystk ic ih  w łą czo n y ch  d® 
a n to lo g ii 121 poetów".

CZY DOBRZE BUDUJEMY KINA?

gazo w y ch  i „ za g a z o w a n y c h “  gości 
n a  R zeźn icze j.

CIAŁO SPOŁECZNE 
CZY ASTRALNE?

fi) D la  z ap e w n ie n ia  lep szeg o  d o ­
b o ru  z a k u p y w a n y c h  film ów ' z a g ra ­
n ic z n y ch  C e n tra la  W y n a jm u  F il­
m ów  p o w o ła ła  k ilk u d z ie s ię c io o so ’ 
b o w ą  K o m is ję  O cen, w sk ład  k tó -

(m) J e s t  p u ­
b lic z n ą  ta je m n i­
cą , że k in  m am y  
w  ogó le , tak^*  
w' m ia s ta c h , * 
szczeg ó ln ie  w 
W arszaw ie, cią* 
g le  je szcze  °  
w ie le  za m ało . 
W7 zw iązk u  
ty m  nasuw a.U  
się w ą tp liw o śc i, 

czy s łu szn y m  
je s t  p ro je k to w a ­
n ie  n o w y ch  k i«  

k a m e ra ln y c h  sa l na 
k i lk a s e t  osób , A ta k ,  n ie s te ty ,  je s t  
w’ w ięk szo śc i wypajdków '.

P o d d a je m y  pod ro zw ag ę  p ro je k ­
ta n tó w  trz y  s p ra w y : 1) k in a  
— 2-000 osób, 3) k in  le tn ic h  na 
k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  w idzów  iw  Cze­
ch o sło w ac ji is tn ie ją  i św ie tiu *  
p ro s p e ru ią  ta k ie  k in a  n a  10 --  , 
ty s . w idzów ) o ra z  2) k in  p o d z iem ­
n y c h , k tó re ,  p ro je k to w a n e  p od  b u ­
d y n k a m i sa  n a  p e w n o  ta ń sz e  ' v 
k o sz ta c h  b u d o w n ic tw a. od  k in  w pl-

r e i  *wes7li p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  1 n o s to ją cy c h  i d a ją  lepsze , szcze^ 
ś ro d o w isk  sp o łeczn y ch . I w szy s tk o  g o ln ie  a k u s ty c z n e , w a ru n k i p ro - 
b y ło b y  p ię k n ie , g d y b y  n ie  to , że je k c ji .
w p ra k ty c e  n a  p o s ied z e n ia ch  K o- «  u h e ii / i m  u r T n u v M
m isji p o ja w ia  się z a led w ie  k ilk a  O WIELKIM UCZONYM
osób, w śró d  k tó ry c h  u p a rc ie  b ra k
p rz e d s ta w ic ie li  n a szy ch  tw ó rcó w . (*) M arian  S m o lu ch o w sk i (1872 

N o m in a ln i c z ło n k o w ie  K o m isji 1917), w y b itn y  u c zo n y  - m a te riaH - 
p o z o s ta w ia ją  bez o d p o w ied zi w sze l- , s ta , z n a k o m ity  f izy k , tw ó rc z y  ba- 
k ie  p rz y p o m n ie n ia . N ie lic zn i p iln i ; dacz  i te o re ty k ,  w  p e łn i z a s łu g u je  
d a re m n ie  b ła g a ją  od k ilk u  m ie s ię - 1 na  sp o p u la ry z o w a n ie  w  sp o łeczeń - 
cy  o z m ia n ę  lu b  u z u p e łn ie n ie  sk ła -  i s tw ie  — obok ta k ic h  u czo n y ch  ja k  
du  teg o  c ia ła  spo łecznego , k tó re  O lszew sk i, W ró b le w sk i, N en ck i l 
c o ra z  b a rd z ie j  s ta je  s ię  c ia łem  j in . T e j p o trz e b n e j ro li p o p u la ry - 
a s tr a ln y m . j z a to ra  n a u k o w eg o  d o ro b k u  i s ła-

Poniew'a*ż zaś n ie  p o m a g a ją  g ro m  Wy S m o lu ch o w sk ieg o  p o d ją ł się 
k ie  w o ła n ia , ro z le g a ją c e  się  na  A rm in  T esk e  w  k s iąż c e  „M arian  
c ie m n e j sa li k in o w e j — m oże po- sm o lu c h o w sk i. Ż y c ie  i tw ó rc z o ść 4 
m oże w y c iąg n ięc ie  ich  na  św ia tło  (PW N ), A u to r  s ta r a  s ię , w d u że j
d z ien n e  i w y d ru k o w a n ie  c za rn o  na 
b ia ły m  w  p ra s ie .

OBRAZ POETYCKI 
DZIESIĘCIOLECIA

nej periodycznie przez Stów a- , ideologicznym, k tó re  przyświe-
nagród państw ow ych.

Czcżesńinvrn ogniw om  M inister- państw ow e pow inny być przy- 
stw a K ulturv  i Sztuki, lecz znaw ane jedynie za d/.ieta na- 
rów nież w szystkim  stow arzy- p raw dę w ybitne. Można jednak

i instytu- przvznaw ac szereg innych na- '
k tóre mo- j gród. Is tn ie je  np. dobra trą d y -j Mógiby ktoś obaw iać s ię ,  ze 

propozy- j cja nagród m iasta W arszawy. > taka  inflacja nagród jak ą  p io-

rzyszenie D ziennikarzy czy też 
Związek L iteratów  Nagrody 
K rytyki w różnych dziedzinach 
twórczości literack iej i arty -

szeniom tw órczym  
cjom społecznym, 
gą zgłaszać

ca ją  w te j dziedzinie naszej 
partii i rządow i, mogą przyczy­
nić się -poważnie do szybszej, 
skuteczniejszej i lepszej ich rea­
lizacji.

ROMAN SZYDŁOWSKI

(s) K ry ty k  R y sza rd  M atu szew sk i
i p o e ta  S e w e ry n  P o llak  w y d a li w ---------
C zy te ln ik u  o b sze rn ą  (648 s tr .)  a n to -  j je w sk ie g o  „ Ś w ia to p o g lą d  
logię p. n . „ P o e z ja  P o lsk i L u d o - l S m o lu ch o w sk ieg o “ .

m ie rze  z. p o w o d zen iem , p rz y b liż ać  
i o b ja śn ić  c zy te ln ik o w i n a u k o w i 
d z ia ła ln o ść  S m o lu ch o w sk ieg o , k r “ 
ś ląc  ró w n ie ż  o b sze rn ie  je g o  b io  
g ra f ię .

N a tc.1 je d n e j p o z y c ji n ic  k o n iec  
J a k  p o d a je  o s ta tn i to m  „M v śl‘ 

F ilo zo f icz n e j“ , w y jd z ie  rów n ie*  
d ru k u  k s iąż k ą  W ła d y sła w a  K ra 

M arian

sw e

*

J u b i l e u s z

Teatru im. Jaracza w  Łodzi
26 bm. publiczność zebrana 

w sali Państw ow ego T eatru  im. 
S tefana Jaracza w Lodzi zgoto­
w ała artystom  niezw ykle ser­
deczne przyjęcie. Tego bowiem 
dnia tea tr św ięcił uroczystość 
10-lecia swego istnienia.

W ciągu dziesięciolecia T eatr 
Łfti. Jaracza zdobyi sobie mocną 
pozycję w Lodzi i w ysuną! -ię 
do rzędu czołowych scen w k ra ­
ju  K ierow nikam i jego byli tacy 
reżyserzy, jak  W łodzim ier/ 
K rasnow iecki, Leon Schiller. 
Iwo G all. a obecnie k ieru je  nim 
znakom ity  ak to r Feliks Ż ukow ­

ski. Od m arca 1945 r. do obec­
nej chw ili te a tr  w ystaw ił szereg 
cennych pozycji rep e rtu a ru  
klasycznego i współczesnego.

W 10-lecie swego istn ienia 
te a tr  im. Ja racza  w ystaw ił 
d ram at F ryderyka Schillera 
„Zbójcy“ w reżyserii C zesław a 
Staszewskiego.

Publiczność łódzka długim i, 
niem ilknącym i oklaskam i i 
ow acjam i w yrażała zespołowi 
wdzięczność za jego ofiarną 
pracę.

(ad)

*

S tłucz mi się serce pijane 
w okien dzwoniącym szkle, 

zanurz się w śnieżnej pianie, 
w białej leniwej mgle.

Sanie. Przez wiatrów łopot. 
Wirem. Przez zaspy miast. 
Pyłem lecącym z kopyt, 
śnieżną kurzawą gwiazd.

Głos czyjś zawodzi łkając, 
czyj to drażniący śmiech? 
Chwiejąc siec, zapadając 
łykam puszysty śnieg.

*

A kiedy powtórzą we śnie 
biel zaśnieżonych dróg — 
odwilż zaleje jezdnie, 
w błocie utopi bruk.

1 głupcy powiedzą: Oto, 
gdziekolwiek spojrzysz do dna —  
wszędzie jest tylko błoto, 
błoto jest treścią dnia.

Na śani zawrotny bieg, 
na wszystkie gwiazdy Niedźwiedzic, 
ja piłem z gałęzi śnieg, 
i co im mam odpowiedzieć?

(Fragment poematu)

ANDRZEJ MANDAL1AN

W 50 rocznicę śmierci Jules Verne'a

KLASYK POWIEŚCI FAKTÄSTYCZHE

Wizyta u) Galerii Tretiakoiuskiej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z MOSKWY)

cc akty. W ystawa obecna różni ] odpoczyw ające po pracy dziew -
się także’ od poprzedniej pod częta różnobarw nie ubrane, i te-
względem doboru nazw isk. „N a- j mu kolorystycznem u zastano-
zw isko“ — w języku przyjętym  j wieniii podporządkow ał swą
przez krytyków  — oznacza in- | m aleńką pełną nastro ju  kompo-
dyw idualność tw órczą, oznacza j zycję.
człowieka mówiącego o świecie j gala  _,ugorów " — tak  ją  so- 
swoim w łasnym  sposobem. Ten j bje nazw aJem  _  dzia}a n a m nie 
truizm  notu ję  jako  w kład : optym istycznie. Być może na- 

tern w śród swoich, znajdu je  się ' skarbnicy stw ierdzeń teso  ro- s r̂dj [en w yw ołuje słońce przy-
w święcie w yobrażeń bliskim • dzaju. źe „artysta  odpow iedział- • n igSione 2 K azachstanu w  m a-
jsgo sercu i świadom ości. i ny Jept za dzieto sztuki . Moc- jgńkich obrazkach, a być może

- ,  r  i no w idać nagrzeszyliśm y prze- j ze n je poczęstowano nas
Obecnie w Ti et. akow skiej Ga j cjw zdrow em u rozsądkowi, sko- . . .  .

len i w salach na parterze w>- j ro pow tarzam y ostatn io  truizm y 
staw iono  obrazy i rzezby ] na kazdym  kroku z euforią 
W szech*wiązkowej W ystawy d w ielkich odkryć.
S -tu k  Plastvcznvch. W styczniu

Ilustrac ją  mojego sądu o o-

Ten niew ysoki, ceglasty bu- 
dynek o ciężkiej, przysadzistej 
arch itek tu rze , nazyw ają miesz­
kańcy Moskwy „T retiakow ka“ . 
W nazw aniu  tym jest sw oista 
farm lijność rodząca się z w ielo­
le tn iej zażyłości. G aleria mieści 
zbiory sztuki rosyjskiej: Zwie­
dzający ją Rosjanin czuje się

diugie ogonki przytupujących
na mrozie ludzi pragnących 
zwiedzić w ystaw ę odstraszały 
mnie. później byłem tam  k ilka­
krotnie.

Recenzja z tej w ystaw y nie 
byłaby w gruncie rzeczy celo­
wa. ponieważ ęzytelnicy „Try­
buny L udu“ nie mogą skonfron­
tow ać moich sądów zć swoim 
To co piszę jest raczej rodza­
jem  opow iadania, a w łaściwie 
uw agsm j o wystaw ie.

O bscns w ystaw a różni się, 
znaczni* od poprzedniej, którą 
oglądsiem  w roku 1952. Różni 
s.e swoim ogólnym wyglądem 
M niej jest w ielkich historycz- 
no-doK u m entalnych kompozycji 
i oficjalnych portretów , więce; 
natom iast pejzaży, 
natur... Ku uw adze naszych pu- 
ry tanów  nie od rzeczy bedzie 
w pp m ireć  o tym . że są dwa 
obrazy przedstaw iające kobie-

o
gólnym wyglądzie w ystaw y mo­
że być zobrazow anie tak  prze­
cież ak tua lne j i ze wszech m iar 
ważnej spraw y, jak  praca na 
ugorach. Oto ściany jednej z 
sal zaw ieszone są od góry do 
dołu w ielką ilością szkiców olej­
nych i gwaszowych, które są 

i owocem pracy wielu m alarzy. 
iSokotow. Zolotariew . Moczal- 
ski. Szaginian. M alajew , Nie- 
czytajło, Sorokin. Cigal). Szki

od razu mnogością w ielkich 
kompozycji, schludnie w ykoń­
czonych w wielu detalach  i w 
sw ojej skończoności — jak  to 
byw a — odcedzonych z uczu­
cia, w ystudzonych z upału k a ­
zachstańskich  żniw.

T eraz o k ilku  pracach m a­
larskich, k tóre szczególnie mnie 
zainteresow ały.

A. D ejneka w ystaw ił trzy 
piótna. O jednym  z nich prag

sem. Przychodzą m i na myśl 
te obrazy daw nych m istrzów , 
na których w yobrażali miode 
kobiety w tow arzystw ie s ta ru ­
szek, I widzę, że D ejneka po 
nowem u opow iedział s ta rą  jak  
.św iat historię o tym , że czas 
płynie.

O glądałem  bardzo uw ażnie 
cykl pejzaży arm eńsk ich  M. Sa- 
riana. Sędziwy m alarz a rm eń ­
ski pięknie widzi sw oją ojczyz­
nę. Św iat w jego oczach w y­
gląda tak , jakby św ieżo w yką­
pał się w górskim  potoku. Ma­
low ane są te pejzaże bardzo 
prosto, bardzo klarow nie. Czy­
stość barw , naw et gęstość po­
w ietrza, jest jakby niestłum io- 
na.

E lem enty pejzażu S arian  w i­
dzi ostro, w pełnej wyrazistości j

ra ją  bardzo w yraźne anegdoty 
z kręgu obyczajowości. D ają się 
one ła tw o opowiedzieć.

S. G rigoriew  porusza problem 
znany tym , którzy oglądali 
„Łaźnię“ M ajakowskiego. Mąż 
będący „na urzędzie“ opuści! 
żonę — proletariuszkę. Oglądam 
scenę, jak  powrócił do niej z 
n iem ałym  wstydem .

A. B urak pokazuje scenę, jak 
do sfilistrzałego syna przyjecha­
ła  m atka-staru szka  z prośbą o 
pomoc. Syn obojętnie czyści pa­
znokcie.

W. S triżenow  ukazuje  niedo­
b rane  m łode m ałżeństw o. K on­
flik t polega na tym , że on się 
pracow icie uczy, a  ona jest, 
n iestety, „kociakiem “. T y tu ł o- 
b razu „Obcy sobie“.

M. Lichaczew  walczy z alko-

nii tw ierdzą, że S arian  p raw ­
dziw ie ^ćidzi sw oją ojczyznę. 
O glądając te pejzaże, zap ragną­
łem tam  być.

Z dwóch obrazów  w ystaw io­
nych przez T. Jab łońską  w yróż­
niłbym  „Poranek“. Jab łońska 
nam alow ała dziew czynkę u p ra ­
w iającą poranną gim nastykę. 

. , i . i Stoi ona na tle rozjarzonego
nę napisać. D ejneka to  m alaiz , | jjia jym św iatłem  okna o tw arte- 
którego obrazy uczyły m nie ] pa s}ońce pow ietrze. Wie- 
przyjaźm  do Zw iązku Radziec- j o dk łam anego  liryzm u i t a ­
kiego w czasach m ojej wczes- ^ o ^ i  jeSi w ty m obrazie.

form. Ci. którzy byli w A rm e- holizmem w obrazie pt. „Kiedy
się to  skończy?1

W ym ieniam  nie w szystkie o- 
brazy z tego zakresu tem atycz­
nego w ystaw ione w T retiakow - 
skiej G alerii. Szukałem  odpo­
wiedzi na pytanie: dlaczego ci 
m alarze tak chętnie biorą na 
siebie trud  przynależny raczej 
pisarzom ? Problem y, k tóre  w y­
m ieniłem  mogłyby przecież 
św ietn ie znaleźć się w prozie, 
w  noweli, w opow iadaniu sa­
tyrycznym .

Odpowiedzi szukałem  m. in.
ce mowia o żvciu kom som olskich j neł m |odości. O piew ał szerokie j K ilka dobrych, przekonyw ają- na pierw szym  piętrze G alerii,

J  i iN o rc n o lf tiru ru  n o w p p f ł  7Y'P 3 . h v i  • I -I _______ ___ ' ł r t f n m o r lT o n n  i n d  Irrtlłilz .
obozowisk, o pracy i odpoczyn­
ku o miłości i m acierzyństw ie, 
o folklorze miejscowym . Różnie 
w idzą różni m alarze ten  pio­
nierski świat.

Zapam iętałem  m ały obrazek, 
na k tórym  w idać prostokątną, 

m artw ych |-b;alą ścianę nam iotu i siedzą- 
i ce szeregiem  na jej tle robot- 
1 nice. A rtystę w yraźnie zafra- 
powat ten łańcuszek koloro­
wych paciorków , jak i utw orzyły

perspektyw y nowego życia, był j cych sitą w yrazu portretów  
poetą aw iacji i industrializacji, j dziecięcych daje  S. S zew an d ro  

O braz, który m am  na myśl: j wa w obrazie pt. „Czytelnicy“ 
budzi uczucia z innego kręgu j ukazującym  w nętrze w iejskiej 
ludzkich przeżyć. O braz przed- ■ biblioteki.
staw ia m atkę artysty  i jego i A teraz o pew nym  zjaw isku, 
siostrę. Dwie kobiety sto ją  na | które m nie zastanowiło. Je s t w 
stopniach schodów w pozach \ G alerii spora ilość prac m alar- 
pełnych spokoju. Nad dacham i I skich, których tem atem  jest 
domów nieskończenie lekkie | k ry tyka, pokutu jącej jeszcze w 
niebo. Odczctu ję z tego płótna I ZSRR i zw alczanej starzyzny o- 
zadum ę nad  upływ ającym  cza- i byczajow ej. O brazy te zaw ie-

gdzie zgrom adzona jest kolek­
c ja  daw nego m alarstw a rosyj­
skiego i znalazłem  ją  w salach, 
gdzie w iszą obrazy z końca XIX 
w ieku.

Oto, nam alow any przez J, 
Bogdanowa w roku 1880 obraz 
przedstaw iający - w yrobnika, k tó ­
ry przyszedł do ku.pca upomnieć 
się o sw oje pieniądze. Oto W. 
M akow ski w roku 1874 nam a­
lował scenę odw iedzin u nędza­

rzy, d rw iąc  z chary ta tyw nej 
akcji n iek tórych  arystokra tek .

Przykłady m alarstw a  obycza- 
jow o-anegdotycznego m ożna by 
mnożyć. Publiczności m oskiew ­
skiej oglądającej obrazy, te  tr a ­
dycje m alarsk ie  są  znane i bli­
skie. O brazy te  niosą ogląda­
jącem u satysfakcję  rozszyfro­
w ania anegdoty, pozw alają „po­
m yśleć sobie“ tok  całego opo­
w iadania , k tórego  kulm inacyjny 
m om ent został u trw alony  na 
płótnie. A R osjanie cenią w y­
soko um iejętność opow iadania.

Nie jestem  przeciw ny aneg­
docie w m alarstw ie  w jak iś  za­
sadniczy sposób. W ięcej: uw a­
żam, że ty lko złe obrazy pozba­
w ione są anegdoty, — tak ie  
m ianowicie, k tó re  nic n ie mó­
wią, k tó re  nie oddziałują. Do­
bry obraz zaw sze tw orzy w  
św iadom ości oglądającego m niej 
lub bardziej w yrazis tą  pod 
w zględem  treści anegdotę.

Żal mi jedynie, że język 
anegdot, k tóre odczytałem  w 
parterow ych salach w w ie­
lu w ypadkach przypom ina zbyt­
nio „język“ obrazów  z p ierw ­
szego piętra. Że — używ a­
jąc porów nania z li te ra tu rą  
— opowieści te d rukow ane są 
alfabetem , w których jest i 
tw ardy  znak i lite ry  usunięte 
z rosyjskiego a lfabetu  w no­
wych, radzieckich czasach.

P race rzeźbiarskie w salach 
G alerii, to odrębny tem at. Od­
notu ję  jednak  fak t gbdny uw a­
gi polskiego czytelnika. Jedna 
z rzeźb uznanych za najlepszą 
w śród w ystaw ionych — to  fi­
gu ra  H ercena, k tó rej autorem  
jest miody rzeźbiarz polski, s tu ­
diu jący w M oskwie - -  M. Mil- 
berg.

BOHDAN CZESZKO

W ciągu pięćdziesięciolecia, 
k tó re  m inęło od śm ierci Ju les 
V erne'a pow odzenie jego ksią­
żek, niew iele się zm niejszyło. Od 
roku 1863 — daty  ukazan ia  się 
pierw szej jego powieści fan ta­
stycznej „Pięć tygodni w balo­
nie“, k tó ra  osiągnęła b łyska­
wiczny sukces — ju ż  c i  w  a  r- 
t e pokolenie czytelników  ra ­
zem z „Dziećmi k ap itan a  G ran- 
ta “ przem ierza pam pasy, ocea­
ny, pustynie, lub  w „N autilu- 
sie“ żegluje w śród dziw ów  pod­
m orskiego św iata.

W czym leży sek re t te j — n ie­
spełna już stu le tn ie j — popular­
ności? N ie zadecydow ały o niej 
chyba literack ie  w alory  ksią­
żek V erne'a, którego w arsz ta t 
tw órczy nie był zbyt bogato w y­
posażony. Rówmież rzeczyw i­
stość naszych czasów zdystan ­
sow ała fan taz je  powieściopisa- 
rza. W iększość verne'ow skich 
wizji została n ie ty lko  zrealizo­
w ana; obecny rozw ój techniki 
zostawi! je  daleko w tyle. C hłop­
cu, który n iem al codziennie w i­
dzi na niebie sy lw etkę sam olo­
tu  odrzutow ego, nie im ponuje 
starośw iecki balon; uczeń p ią­
tej czy szóstej klasy na tyle 
o rien tu je  się w  technice w ym a­
rzonych lotów m iędzyplanetar 
nych, że potrafi w ytknąć błędy 
pomysłu w sadzania podróżników  
do pocisku gigantycznej a rm a­
ty. Nie działa w ięc już w w ięk­
szości powieści V erne 'a  to, co 
rozpalało w yobraźnię naszych 
dziadków  — o lśn iew ająca i nie­
zw ykła w izja przyszłości. Co 
innego decyduje o n ieustającej 
ich aktualności.

V erne żyl w połow ie X IX  
stu lecia  — okresie potężnego 
rozw oju nauki i technik i, ok re­
sie w ypraw  badaw czych do nie­
znanych jeszcze w nętrz  lądów 
Azji, A fryki, A ustralii, A m ery­
ki Południow ej. Ówczesny roz­
rost kapitalistycznego przem ysłu 
działał pobudzająco na naukę 
— a  z kolei je j rozwój o tw ierał 
nowe m ożliw o­
ści przed prze­
m ysłem , przed 
cyw ilizacją. Ver 
ne był en tu z ja ­
stą nauki. W ie­
rzył, że jej roz­
wój zm ieni na 
lepsze oblicze 
św iata. Był to 
entuzjazm  na­
iw ny — w nau­
ce w idział pi­
sarz  nazbyt 
w szechstronne 

lekarstw o na 
groźne schorze­
nia kap ita li­
stycznego św ia­
ta — lecz en 
tuzjazm  ten 
tra fia ł do sen  
m łodych czy­
telników , roz­
budzał w nici: 
zain teresow a­

nia badaw cze 
w zniecąj kuli 
nauki, zachęca) 
do zdobyWania 
wiedzy. Boha­
terow ie jego 
powieści często 
ocierają  się o 
postępowe ru ­
chy ówczesnej 
epoki : są to 
ludzie szlachet-

ni i godni naśladow ar 
— naw et w tedy, gdy prz 
rzysta ironia verne 'ow ska r 
da je  im cechy dziw aków .

Te w iaśnię cechy — entuzja 
dla nauki i apologia pasji 
daw czej, um iłow anie praw d; 
postępu, ku lt odw agi, siły c 
rak te ru , szlachetności uczuć 
decydują o nieniszczejącej w 
tości książek V erne'a, o 
aktualności w dzisiejszych 
runkach .

Z opracow anej przez UNES 
m iędzynarodow ej bibliogi 
przekładów  w r. 1953 wyw  
że V erne należy do najpopu 
niejszych dziś pisarzy św t 
Z najdu je  się on w grupie a “ 
rów. których dzieła przeło; 
w  1953 r. na 14 języków , w : 
nym  tow arzystw ie S ienkiew  
Czechowa, Balzaca, Zoli, 1 y"  
w antesa. W Zw iązku Rad 
kim powieści V erne'a doczc 
się nie ty lko  licznych i rr 
wych w ydań, ale także pr 
bek film owych. U nas : 
książki osiągnęły w dziesięcio­
leciu nakład  760 tys. egzem pla­
rzy 1 za jm ują  pow ażną pożyci? 
w planach w ydaw niczych „Na­
szej K sięgarni" na  najbliższe . 
lata.

V erne jest dziś klasykiem  fan­
tastycznej powieści popularno­
naukow ej dla młodzieży. Stwo­
rzony przez niego rodzaj powie­
ści spotyka w dzięcznych a na­
w et en tuzjastycznych odbior­
ców, pom aga nam  w praw idlo ' 
wyrt) k ształtow aniu  młodych 
umysłów i charak terów . Szko­
da więc, że znalazł on u nas ta11 
niew ielu kontynuatorów , 
fantastyczna powieść d la mło­
dzieży nie doczekała się u na? 
żywszego rozwoju. W ydaje s*Ç>
że — zapełn iając wznowienia­
mi V erne'a lukę na rynku wy­
daw niczym  — pow inniśm y sku­
teczniej zatroszczyć się o w zr°sl’ 
rodzim ej powieści tego typu-

sell

Grobowiec Jules Verne'a w  A m i e n s ^
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IX O m x iK A
j jgSZAWY

Rozpoczynamy 
wiosenne porządki

R o ś n i e  s t a d i o n  festi iralorui j Podróże mało ksztalcqce

\ n
"’Podaj
°Cïyn

0Sna- Jak każdy dobry
ar,. °ari 1 gospodyni roz- u ,'naniy porządkowanie 
>Hc i m*e!'7kań, podwórek, 
esl całego miasta. Pracy 
Jr? ^ e le . Nie sprzątane 
uj: z podwórka, boczne
¡¡aty na miotły i lo-
PoiiK, i kaią na wpraątnlecie 
fu t  e po stopniałym śnie- 
rVn; (UpW błota i zamulone 
koń» ^  utrudniające spływ  

, 5 do kanałów.
skie^o* wi(;c' żeby Miej- 
s*tza i “edsiębiorstwo Oczy- 
kia/b"* " " ol,iioiie od obo- 
Ppr» i V usuwania śniegu, 
Uiieo n?*° nie tyiko główne 
U, ' *ec& Pomyślało choćby 

Wiosną — i o bocz­
n y  “'u objętych planem

Ulicach.
kun'.1" 08^ i,n w tym  miesz- 
8iiv,<y miasta. Jak  co roku 
o Podar,,, dzielnic. DRN-y 
sPole?"a,>’ Plany w ielkiej 
Dor/a' : r - i  akcji san itarno- 
Słuną k?"'e i- Jak  co roku

*Udko
Oa n "  również zakładać bę- 
un.„°We trawniki, kwietniki,
p i k u j ą  ¡stnie iące. 
liry Wszystkich dzielnic sto- 
0 ■ Nadchodzą już meldunki 

toboy
"anjch
¡<>v

ko« -.n
zobowiązał się upo-

: -,
■ . V

•.V '  Fi, ̂
• •• ' •>. ' ; .

Roboty ,przy bu,dowie pras,
•0 stadionu nic .słabną ani
hwiłę. Ki łka dn i ternu nu

Por'! mieszkańcy nie tylko do 
r«i. ‘’‘¡kowania ulic i podwó-
. *• ale

, ¡‘"dowiązaniach podejmo- 
przez komitety blo- 

i- ‘ 1 mieszkańców. Np.
'bilet blokowy n r 3 z Mo-

f;;‘°wa i- . .
‘Idkowaku'X-Waé plac przy ul. Ol- 

2jej i urządzić na nim 
ti.^bcc i piaskownicę dla

fabryk obejmują pa- 
*al0.. "at* parkami. I tak 
\va 8h Nakładów im. Dymitro- 
"arki "dekować się będzie 
za j m  im. 13 Września, a 
ca 8a zakładów im. 22 I.ip- 

skwerkiem im. H. Sa-

szc„ marca mieszkańcy na- 
Zbiyf. . ‘bias'a przystępują do 

K1 złomu. 1 kwietnia 
cja "lzbie się społeczna ak­
ii,. "°r*gdkowania. ïegorocz- 
ZąacBor*ktlki mają szczególne 
«otow nic‘ Obok bowiem przy- 
bia s 8,1? <f° godnego powita- 
mUsi Więta Hracy — 1 Maja, 
na ny _ Przygotować stolicę 
bjct, kości zagranicz-
V(|i ’ którzy przybędą na 
Zaś " yścig Pokoju. Potem 
SUm ,,* pr/yićcie uczestników  
jltoa. ynar°dawego Festiwalu 

Od 1 Studentów.
lonatv kwietnia zadzwonią; i“ &  r  S Ï '  *  *“ ”•
1'dtki tysięcy  ̂ ^  l  
d o ło ż ą  starań i m‘eszkancow
W arszJa anbv aWÿnikÔW’ byPiękna . * nlc tylko 
Æ l n v  p ' ,CZVMa- Ożyje 
^"rego ' n ; l ,k  K u ltury, do by n Pospieszy mtodzież, 
W . Powiększyć gó o dalsze
7 » ry .

s > g  zbiorowy wysiłek war- 
na aków nie powinien ani 
iHipj chwilę demobilizować 
Ocz:sk,(‘go Przedsiębiorstwa 
Uiii^^czania i dozorców do- 
Vi ja7, °d wypełniania ich obo­
li tj "": Pamiętać powinni 
k°ntr. C*’ którym powierzono 
biots;dę nad pracą przedsię- 
Urczv,r i dozorców, a więc 
stfa;. ła DRN oraz admini- 

ç,. Ie domów.
1 W ? '- '  czystej Warszawy 
Pitny .bym wysiłkiem  uczy- 
"sb ó i czysta- Ale w tej 
tpfat"ej Pracy nie powinno

j rze rozpoczęli już ustawianie 
dekoracyjnego murku, który 
otoczy cześć wysokościową sla- 

[ dionii. Jednocześnie przystąpio­
no do budowy bulwaru od stro- 

I raj Wisły. Potężny spychacz ni­
weluje przez całe dni; ziemie. 
W początkach tipca wyrosną na 

; niej pierwsze*kwiaiy. Ale zanim 
to nastąpi trzeba rozplantował 
30 tysięcy metrów sześciennych 
ziemi, zbudować wygodne po­
dejścia do stadionu od rzeki, 
które pochłoną tysiące metrów 
sześciennych betonu i setki me­
trów kwadratowych granitowej 
kostki.

Cala uwaga budowniczych 
\ stadionu skierowana jest w tej

rlrwiti na trybuny, gdzie mon­
tuje sit* pierwsze lawin dla pu­
bliczności. Mrozy opóźniły nie-, 
co roboty, ale załoga już myśli 
o tym, by te nieprzewidziane w 
harmonogramie zaległości wy- 

' równać. A roboty jest wiele, 
do końca czerwca trzeba usta­
wić 26 tysięcy ..stojaków" dla 
blisko 70 tysięcy widzów.

Na wielu odcinkach harmo­
nogram poważnie wyprzedzono. 
Przy budowie pawilonu spor­
towego np. do dnia dzisiejsze- 

[go przyspieszono roboty ó •> 
dni. Nie znaczy to by załogit 

.stadionu nie miała żadnych 
\ trudności.. Wiosenne roztopy 
\ spowodowały częściowe osia­
danie stoków stadionu Jest 
to normalnym zjawiskiem przy 
tego rodzaju pracach. Rozmięk­

łe i nie unorządkowane jeszcze 
dropi utrudniają poważnie do­
starczanie materiału na po­
szczególne odcinki budowy.\ 
Jest także niemało trudności, \ 
przy robolach na bulwarze ode 
strony Wisły, które powoduje\ 
podnoszący się poziom wody.

Mimo tych trudności prace 
na całej budowie postępują 
naprzód.

Poważne roboty prowadzi się 
poza wałem stadionu rai. 
strony wschodniej. Koparki wy­
bierają w tym miejscu zbędne 
ilości ziemi, buduje się drogi 
i przygotowuje tereny pod zie­
leńce. Zarząd Zieleni Miejskiej 
przystąpił już na tym odcinku 
do kształtowania terenu i ukła­
dania warstwy uprawnej ziemi 
na części środkowej boiska za- j

pasowego. Podobne prace roz­
poczęto zostaną wkrótce wokół 
całego stadionu, skąd usuwać 
się będzie zbędny gruz.

Dziesiątki komitetów bloko­
wych i zakładów pracy stolicy 
zgłasza gotowość wzięciu udzia­
łu przy budowie stadionu. Roz­
pocznę one pracę od i kwiet­
nia br.

Coraz więcej zgłoszeń na­
pływa również od młodzieży, 
która chce pomóc w pracach 
przy budowie stadionu. NKc 
dziwnego, ona właśnie pierw­
sza obejmie w swe posiadanie 
stadion w dniach Festiwalu 
Młodzieży.

(now.)
Na zdjęciu: ogólny widok 

stadionu.
Foto CAF

Pacjenci, k tó rzy  leczą sie w 
przychodni przy ul. M ariań ­
skiej n ie jednokro tn ie  narzekali 
że jeden z lekarzy spóźnia się 
do pracy o 10. 1.3. a naw et 20 
m inut. C z y ż b y  lekarz ów był 
niesum iennym  pracow nik iem ’ 
Nie. Tylko me mógł jednocześ­
nie przebyw ać w dwóch m ie j­
scach. O godzinie 11 kończył 
pracę w- K linice A kadem ii M e­
dycznej przy ul. Oczki i o 11 
miał rozpocząć pracę  w przy ­
chodni przy ul. M ariańskiej. 
P rzyczyną spóźnień był więc 
źle rozłożony plan zajęć.

W ypadek ten nie był w y ją t­
kiem  Większość w arszaw skich 
lekarzy pracu je  w dwóch a n a ­
w et trzech m iejscach: w szpi­
talu. lecznictw ie o tw artym , a 
czasem n aw et i lecznictw ie 
przem ysłow ym . W ielu jednak 
spośród tych lekarzy według 
planu kończy pracę w jed ­
nym punkcie i zaczyna w 
drugim  o tei sam ej porze. T ra ­
ci na tym  przede w szystkim  
pacjent, k tó ry  musi dłużej cze­
kać i lekarz, k tó ry  denerwuj«.- 
się i n iepotrzebnie spieszy.

W inne są tem u najczęściej 
oddziały zdrow ia prezydiów  
dzielnicow ych rad  narodow ych 
i W ydział Zdrow ia Prez. St.RN, 
k tóre  chcąc m ieć lekarza w 
określonych godzinach i możli­
wie najd łużej — z góry tole­
ru ją  spóźnienia. T rochę w tym 
winy rów nież lekarzy, którzy

, n ie  zaw sze s taw ia ją  sp raw ę 
uczciwie i godzą się na  za trud - 

■ n ienie w godzinach, w k tórych 
nie m ogą być p u nk tua ln i.

Dobrze jest, jeśli odległość 
\ m iędzy k ilku  pu n k tam i m iasta, 
i w  których o rdy n u je  ten sam 
! lekarz  — nie je s t zby t w ielka.
| Często jednak  byw a inaczej. 
D r C ieślak np. * p racu je  w 

i Szpitalu  M iejskim  n r  4 na  P ra -  
! dze, zaś do je j re jo n u  lecz- 
| n ictw a o tw artego  należy ul. 
i P oborzańska na dalekim  B ród- 
| nie. D odajm y, ,że dr. C ieślak 
j m ieszka przy  ul. W roniej. Na 
! drogę na ulicę Poborzańską 
! traci ona codziennie sporo 
i czasu, a przecież rów nie do- 
! brze w przychodni przy ul.

Poborzańskiej mógłby pra- 
; cować lekarz  m ieszkający w 
tej okolicy, a d r C ieślak p raco ­
w ałaby w okolicy szpitala. W 

| ten  sposób czas. k tó ry  trac i na 
; drogę m ogłaby przeznaczyć na 
| odpoczynek.
! A oto inny przykład: 
j D r  Borzęcka i d r G rzybow ska 
| są lekarzam i chorób kobiecych. 
Jedna z nich m ieszka na G ro­
chówie. d ruga  na Woli. Dr Bo- 

| rzęcka codziennie dojeżdża z 
| G rochow a do Szpitala M iej­
skiego n r  1 na Woli i tam  ma 
sw oją placów kę lecznictw a 

I otw artego, zaś d r G rzybow ska 
i jeździ co dzień na P ragę  do 
i Szpitala n r 4 i tam  też jes t le ­

karzem  rejonow ym . Obie w ięc 
codziennie rano  i w ieczorem  
odbyw ają  tę  sam ą drogę z Woli 
na G rochów  i z G rochowa na 
Wolę, tra c ą  na  to blisko 2 go­
dziny i w  ciągu całego dn ia  
n ie m a ją  kiedy ani gdzie odpo­
cząć. Czyż nie pow inny po 
p rostu  zam ienić się m iejscam i 
pracy?

W ypadków  tak ich  je s t w  
W arszaw ie jeszcze sporo. Są 
one w ynikiem  p rzede w szyst­
k im  zaniedbań  W ydziału Z dro­
w ia P rezydium  St.RN, k tó ry  
s ta ra jac  się obsadzić puste re jo ­
ny. zbyt mato m yślał o te j 
stron ie  spraw y.

Nie trzeba nikogo przekony­
wać. że p raca  lekarza je s t 
tru d n a  i m ęcząca. Szczególnie 
więc teraz, k iedy pow oli w y­
pełniam y n a jb ard z ie j palące 
luki w  obsadzie lekarsk ie j, 
trzeba zastanow ić się nad  tym , 
iak u ła tw ić  lekarzom  pracę. 
Dużą ro lę może odegrać przy ­
dzielanie im  m iejsc p racy  w  
jednej dzielnicy i m ożliw ie 
blisko m iejsca zam ieszkania. 
Nie będą oni w tedy  n iepo trzeb­
nie trac ić  cennego czasu na d a ­
lekie w ędrów ki po mieście, 
zaoszczędzony czas zuży ją  n a  
odpoczynek czy pogłębianie 
w iadomości. A że najw iększą  
korzyść będzie m iał z tego p a ­
cjent. to chyba jes t oczyw iste.

(kg)

Siadem artykułu

Wczasy nadal  w szuf ladzie

A b y  l e p i e j  o b s ł u ż y ć  k l i e n t a
P i e r w s z a  z a k ł a d o w a  u m o w a  z b i o r o w a  h a n d l o w c ó w

W,
nikogo. (i)
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Z niem ałym i osiągnięciam i j 
przyszli tow arzysze z C en tra l-j 
nego Domu Towarowego na I I ! 
konferencję  p a rty jn o -ę k o n o -; 
miczną. Jednym  z tem atów  
konferencji była zbiorowa u- 
m owa zakładow a i — ściśle 
łącząca się z tym  sp raw a po­
lepszenia pracy CDT.

W 1954 roku pracowmicy 
CDT obsłużyli o 700 tysięcy 
klientów  więcej niż w  roku 
1953. A klienci ci m ieli do 
w yboru bogatszy niż w latach 
ubiegłych aso rtym ent tow a­
rów. Dalszymi słusznym i po- j 
w odam i do dum y załogi jest 
zm niejszenie ilości niedobo- j 
rów i nadw yżek tow arow ych j 
oraz gotówkowych, w ykona-1 
nie planu akum ulacji w 189,89 j 
proc.

W ubiegłym  roku  pracow ­
nicy  C D T , zobowiązali się w y­
gospodarow ać 800 tys. zł 
oszczędności. Zaoszczędzili po­
nad milion złotych.

Ale w CDT moż.na o wiele 
bardziej uspraw nić pracę, o 
w iele więcej zaoszczędzić p ie­
niędzy. Dużo nie spełnionych j 
życzeń m ają  jeszcze klienci, j 
' Mówił o tym na konferencji I 

tow. Albin K ostrzew ski — dy-1 
rek to r CDT. Mówiło w ielu in- ! 
nych towarzyszy nie tylko na j 
konferencji, ale i na długo przed ; 
jej rozpoczęciem.

Bo do party jno-ekonom icz- j 
nej narady  przygotow yw ali się; 
pracowmicy CDT system atycz­
nie. Po gospodarsku zastana­
w iali się nad tym , co można 
jeszcze uspraw nić, polepszyć I 
w pracy Domu, obsłudze k ii- j 
entów'. W przygotow aniach do j 
konferencji, w op racow an iu . u- 
mowy zbiorow ej wzięli udział ■ 
prawne wszyscy pracowmicy. ; 
Zgłaszali uwagi na zebraniach, 
w ypisyw ali je  w ankietach.

Dzięki tem u żywemu zain tere- j 
sowani u dokładnie opracowmno J

umowę (po raz pierwszy zaw ie­
raną  przez pracow ników  han­
dlu). Umieszczono w niej wiele 
słusznych uw ag i żądań zało­
gi. Np. ostatn ie popraw ki 
w niesione przez załogę przew i­
d u ją  pow ażniejsze zm niejsze­
nie kosztów w łasnych, dopro­
w adzenie do każdego stoiska 
p lanu miesięcznego i k w arta l­
nego, inform ow anie sp rzedaw ­
ców o realizacji p lanu nie 
tylko w stoisku i dziale, ale 
w całym  CDT.

Sprzedaw cy nie chcą stale 
słuchać narzekań klientów  na 
brak  odpow-iednich rozm ia­
rów konfekcji i obuwia. D la­
tego żądają  od dyrekcji i dzia­
łu zaopatrzenia dostarczenia 
tow arów  różnej wielkości i ga­
tunków?.

Delegaci załogi, k tórzy  24 
m arca ostatecznie ustalili. • na 
naradzie tekst umowy dorzu­
cili w iele słusznych uw ag i 
spostrzeżeń, przedyskutow ali 
jeszcze raz możliwości popra­
wienia pracy i w arunków  by­
tow ych załogi.

Tow. Feliks Górski — kie- 
rowmik kom órki inw en taryza­
cyjnej mówił o przyczynach 
pow staw ania niedoborów  i 
nadw yżek w stoiskach z tek ­
styliam i. B iorą się one m. in. 
stąd , że wciąż jeszcze nie 
przestrzega się zarządzenia o 
m ierzeniu każdej sztuki tow a­
ru przy odbieraniu jej z m a­
gazynu. Do tego celu potrzeb­
ne są  ap a ra tu ry  do m echa­
nicznego m ierzenia. których 
pro jek ty  opracow ali pracow ni­
cy CDT. T rzeba je wreszcie 
wykonać.

Obsługę k lienta, w łaściw e 
dem onstrow anie towraru  u ła ­
tw ia ją  m anekiny, sto jak i, bla 
ty. szklane nogi. Sprzętu  ta ­
kiego brak  jest w stoiskach. 
Mówiono o konieczności lep­

szego szkolenia zawodowego, o 
złym i kosztow nym  transpo r- 
cie- i możliwrościach jego u- 

j spraw nienia.
,.P racę u trudn ia  nam restau- 

| rac ja  „Stolica“. Uniemożliwia 
! zabezpieczenie tow arów , za- 
j m knięcie całego domu i w?yko- 
| rzystanie parteru  do celów han- 
! dlowych. Z ajm uje nasze m aga- 
I zyny. Niektórzy byw alcy „Stoli­
cy“ zanieczyszczają nasz dom, 
niszczą go“ — oto uwagi powńą- 

| rzające się w? dyskusji. Wielu 
pracow ników  mówiło rów nież o 
tym. że „Stolica“ zajm uje po- 

1 mieszczenia, w których można 
by urządzić żłobek iub przed- 

! szkole dla dzieci pracow ników , 
św ietlicę tak  jak  to początkowo 

i piano wano.
S praw a ta  n ie znalazła ] 

m iejsca w umowie zbiorowej. 
Jej rozstrzygnięcie nie za leży , 

| od dyrekcji i rady zakładow ej i 
i CDT. N iem niej jednak  w ydaje j 
i się, że uwagi pracow ników  i 
; CDT zasługują, aby M inister- 
; stw o H andlu W ew nętrznego ’ i 

wydz. handlu  P rezydium  S t .! 
| R- N. s ta ran n ie  je p rzean a lizo -; 
! wały.

Załoga CDT ze zobowiązań l 
podjętych w ubiegłym  roku na i 

i pierw szej naradzie  pa rty jn o - j 
i ekonom icznej w yw iązała się w 
| pełni, a naw et je  przekroczy­

ła. N iedostatecznie zaś . o k ło - : 
j potach i troskach  pracow ników , i 
| o których wówczas była mo- j 
j wa, pam iętały dy rekcja  i ra -1 
! da zakładowa.

W ytknęli w ięc sprzedaw cy i 
i niedostateczną troskę o ic h ; 
'sp raw y  — o u łatw ien ie  korzy-: 
j stan ia  z pomocy lekarskiej, j 
| zaniedbania w zapew n ien iu : 
| rozryw ek po pracy, b rak  tro -1 
i sk i o . bezpieczeństw o i higie- j 
nę, nie in teresow anie się wy-1 

i ppczynkiem, sp raw am i miesz-1

kaniow ym i pracow ników . Mó­
wiono np. o uruchom ieniu u - 
rządzeń klim atyzacyjnych i 
w entylacyjnych, niezbędnych 
dla norm alnej pracy personelu. 
Są one nieczynne od 2 lat.

W podpisanej zakładow ej la­
mowie zbiorowej "uwzględnia 
się uwagi i popraw ki obydwu 
stron.

Umowa zapow iada ui-ucho- 
m ienie przychodni dentystycz­
nej. gabinetu higienicznego dla 
kobiet. P racow nicy m agazynu 
otrzym yw ać będą codziennie 
mleko. M ają być uruchom io­
ne wreszcie urządzenia w enty­
lacyjne, klim atyzacyjne i w in­
dy. Ożywić się ma także praca 
kulturalno-ośw iatow a.

Główną troską załogi i dy ­
rekcji. jak  w ynika z umowy, 
jest u sp raw n ien ie . pracy CDT, 
w celu jak  najlepszej obsłu­
gi klientów . Dom tow arow y 
zwiększy obroty w . porów na­
niu z ub, r. o 13,6 proc.

A zwiększone obroty w ią­
żą się ściśle ze zwiększeniem 
asortym entu  tow arów , z ko­
niecznością oddziaływ ania p ra ­
cowników handlu  na prze­
mysł, inicjow aniem  produkcji 
szeregu now ych artykułów . 
Nawiążą więc pracow nicy 
zgodnie ze zobowiązaniem 
współpracę z zakładam i prze­
mysłu kluczowego i poważnie 
rozszerzą w spółpracę z prze­
mysłem terenow ym  i spó ł­
dzielczością. Zwiększą o 19 
liczbę sto isk  i podniosą k u l­
turę obsługi klientów .

Umowa zakładow a została 
podpisana. Je s t to jednak do­
piero początek. Podstawowym  
obowiązkiem rady zakładowej 
jest system atyczna kontrola 
w ykonyw ania umowy przez 
obie podpisujące ,ią strony: 
załogę i dyrekcję CDT. (k w )

„W odpowiedzi na Wasze 
pismo z dnia 15.1.1955 r. Woje­
wódzka Rada Związków Zawo­
dowych wyjaśnia, że zaplano­
wany limit skierowań na rok 
1954 w -Zarządzie Okręgowym  
Związku' Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Chemicznego, 
został przekroczony.“

T aka jes t odpowiedź na a r­
tyku ł pod ty tu łem  „Wczasy w 

¡szufladzie“ * w ydrukow any 9 
stycznia br. W artyku le  pisali- 

i śmy, iż w w ielu fabrykach ro­
botnicy jeżdżą na wczasy ty l- 

! ko w m iesiącach letnich, a je - 
|. sienią i zim ą skierow ania dla 
; robotników  me są wykorzysty- 
; wane. Tak jest np. w zakła­
dach przemysłu chemicznego, 

j Ale widocznie w Wojewódz­
kiej Radzie Związków Zawodo­
wych nie zrozum iano sensu 

i artykułu . S ekretarz  WRZZ tow.
! D. Jórczakow a spokojnie stw ier- 
: dza. że lim it skierow ań został 
| w ykorzystany. A tymczasem 

według inform acji W arszaw- 
j skiego B iura Skierow ań za- 
j m iast 507 robotników , na wcza- 
! sy z w arszaw skich fabryk 
; przem ysłu chem icznego w yje­

chało w 1954 roku tylko 378 
■ robotników . A więc „lim it sk ie­

row ań“ przydzielonych dla ro­
botników nie - został przez nich 
w ykorzystany.

W styczniu ł październiku 
ub. roku Z arząd O kręgowy 
Zw. Zaw. C hem ików  w ykorzy­
stał ty lko połowę skierow ań 
przeznaczonych dla robotników. 
W listopadzie w y jechał tylko 
jeden  robotn ik , w grudniu  
dwóch.

D alej w y jaśn ien ie  WRZZ 
mówi: „Należy podkreślić, że 
w roku bieżącym nastąpił na 
odcinku wczasów przełom w 
zakładach podległych Zarządo­
wi Okręgowemu Zw. Zaic. 
Chemików“.

Długo jednak  trzeba by szu­
kać jakiegokolw iek poparcia 
tych słów. Bowiem ilość p ra ­
cow ników , k tó ra  w yjechała  na 
w czasy w styczniu br. mówi 
w ręcz co innego. Z arząd O krę­
gowy Zw. Zaw. C hem ików  
w ykorzysta! w styczniu znow u 
tylko połowę przydzielonych dla 

! robotników  skierow ań. W tym ­
że m iesiącu w yjechało r a  wcza- 

i sy tylko 5 robotników . Nie poje­
chał rta wczasy ani jeden robot­
nik z Zakładów  Szklarskich 

| „Targów ek“. Również w W ar- 
j szaw skich Zakładach Przem ysłu 
| Gumowego, i w T archom iń- 
j skich Zakładach Farm aceuty- 
i cznych nie w ykorzystano przy-, 
I dzielonych skierow ań.

, W lu tym  by ło  jeszcze gorzej,
i bo na w czasy nie pojechała na­

w et połowa robotników , d la  
których Zarząd O kręgowy Zw, 
Zaw. Chem ików  otrzym ał skie* 
row ania.

N ielepiej jes t rów nież w  fa« 
b rykach  przem ysłu  m etalow e­
go. Złej tra d y c ji ho łdu ją  n a ­
dal Z akłady im. W aryńskiego, 
im. K. W ójcika, Z akłady A-5 
i A-10 Z zakładów  tych w  
styczniu ani jeden  robotn ik  

! nie pojechał na wczasy, 
i O w łaściw y w ypoczynek 
swoich robotn ików  nie dba  
rów nież rad a  zak ładow a w Za­
k ładach  im. M. Nowotki.

Z arząd O kręgow y Zw. Zaw.
: B udow lanych w ykorzystał w  
styczniu  br. rów nież ty lko  po­
łowę skierow ań.

Gdzież więc jes t ten  p rze­
łom, jak i zdaniem  WRZZ rze­
komo się dokonał? N aszym  

i zdaniem  nie ma go n aw et —• 
w spraw ozdaniach. Prezydium  
WRZZ zam iast odpierać k ry ty ­
kę sprostow aniem  pełnym  za­
dow olenia z siebie, a nie opar­
tym na faktach, pow inno w re- 

i szcie zastanow ić się i w yjaśnić 
: redakcji co ma zam iar zrobić, 

aby „przełom “, o którym  pisze, 
.n a s tą p ił nie tylko na papierze,
I (Sod.)

500 tysięcy kwiatów dla stolicy
K o lo ro w e  b ra tk i, k w itn ą c e  bzy, 

b eg o n ie , sza łw ie , p e la rg o n ie , cłalie. 
p e tu n ie , różnego  ro d z a ju  ro ś lin y  
ozdobne  — w reszc ie  ch ry z an tem y ...  
w p raw d zie  jeszcze n ie  k w itn ące , 
ale ju ż  dość du że ... T ru d n o  tu 
o k re ś lić  p o rę  ro k u .

W Z ak ład z ie  H odow li R oślin  
M iejsk iego  P rze d s ięb io rs tw a  O gród 
n iczego  p rzy  ul. C h o d k iew icza  U 
na 5 ty s iącach  m e tró w  kw . k ie łk u ją . 
ro sną*  i ro z k w ita ją  k w ia ty  d la 
w a rszaw sk ich  sk w eró w , o g ro d ó w , 
p a rk ó w .

i W b r s to lic a  o trz y m a  m nóstw o  
| k w ia tó w . J a k  n ig d y  d o ty ch czas .
! R ozsady  k w ia to w e j p rz y g o to w u je ­

m y p ra w ie  d w a  razy  w ięce j niż w 
ub. r. — około  300 ty s ię cy  sztuk 
sad zo n ek . Na p ie rw szy  og ień  idą 

I b ra tk i ,  k tó re  ju ż  za k ilk a  dni 
i ozd o b ią  r a b a ty  m ie jsk ie . W m a ju .

i w cze rw cu  opuszczą  s zk la rn ie  
i  Z a k ład u  ty s ią ce  begonii, sza łw ii,
I h e lio tro p ó w , n a g ie te k  itp . 
i Z a k ła d  o g ro d n iczy  p rzy  ul. 

C h o d k iew icza  je s t  je d n y m  z trzech  
h o d u ją c y ch  k w ia ty  d la  s to licy , (z)

Projekty domków jednorodzinnych
B iu ro  P ro je k tó w  B u d o w n ic tw a  j 

K o m u n a ln e g o  S to licy , p rz y s tąp iło  j 
do o p ra c o w an ia  p ro je k tó w  ty  po- | 
w ych  dom ków  je d n o r o d z in n y c h .  | 
B ędą to dom ki d w u . trz y  i cz te ro - , 
poko jow e. K ażdy  bedzie  m>.eć k u - | 
chn ie . ła z ie n k ę  i n ie d u ż y  o g ró d ek .

K osz t b udow y  ty c h  dom ków  po­

w in ie n  być znaczn ie  n iższy  od  b u ­
d o w an y ch  d o ty ch czas , dz ięk i z as to ­
so w an iu  p rzv  ich  b u d o w le  ta k ic h  
m a te r ia łó w  ja k  żuż lo b e to n , p u s tak i 
p re fa b ry k o w a n e  i in n y c h .

P ro je k ty  dom ków  je d n o ro d z in n y c h  
m a ja  być w y k o n an e  do k o ń ca  cze r­
w ca b r. (now .)

Wystawa plakatów festiwalowych

ływfekCj a ^ ow y  s k le p ' „ G a llu x “ z 
{ d a m sk ą  i m ę sk ą , k o sm e- 

^ .g a la n te r ią  sk ó rzan ą .
V ! ^ j  j 'S l się p rz y  zb iegu  u lic  

*łLw^goi,2p ie c k a - O trz y m a ł ład - 
Z .Urz3 d zen ia . 
szósty  z k o le i sk lep  

^oją rt*rrzy  ta k ie  sk lep y  z 
N i ?  s k 9. m ę sk ą  o ra z  te k -
1 i«,>y s,<; na MDM-^rów n ie*  dw a Sklepy 

* S,TWyr« o b u w iem  o rz v  u l.

m ęską r>vaz tek -  2 G ta u .f z .e z ą  s ię  n a  M DM -ie 
b* rów n ie*  dw a Sk" 

v iat m „bbuw iem  p rz y  
i M arsz a łk o w sk ie j.0ch¡e|lca schwytana
^spedientkę
- ____ _

k o s i ł a  s ię  klier.- 
,  a o szlafrok . Po czym  

£% ,liebtk«m m  do przy m ierzaln i 
u.* s ,oiska D anuta Ma 

k C ‘ . * e 7 f 'a aa k lien tk ą  i za- 
kię, ukryła ona coś szyb ko  

yA?^$ki*i sk u tek  in terw en cji
V  ? ntld '! 2rew id ow an o  toreb- 
Sjflw hir»4 stw ierd zon o, że scho  

vą w \ćLvUkradzioną ze sto iska  
in i®ną w artości około

W & fca ,
5 W ', którą okazała »łe 
K ; kaian a  Jadw iga Zlem -

«*1 y  u l- S trze leck iej )8,
d la  W arszaw y

V/p

h® 2 la ta  w ięz ien ia .
(ź)

‘̂ d » i  .,le*ne imprezy

C L  '  to‘n ao l‘ m ia s ta :
w ^ a E ib ląsk a  51. 

ÎT i lU k U 1 — í czb r  F red ro w sk i. 
7 7 7 Jb<t e.  18.00 K o n c e r t 

«odz. T / b w a  is  _  Dom

(r) W czoraj w  K lubie Mię­
dzynarodow ej Prasy i Książki 
o tw arta  została w ystaw a prac 
nagrodzonych i zakupionych w 
konkursie na p lakaty  festiw a­
lowe. K onkurs, a ściślej kon­
kursy, m iały na celu w yłonie­
nie najlepszych prac na płakał 
zaw iadam iający o Festiw alu 
tzw. p lak a t cen tralny  oraz na 
p lakat poświęcony festiw alo­
w ym  im prezom  artystycznym . 
W raz z o tw arciem  w ystaw y 
dokonano w ręczenia nagród 
autorom  w yróżnionych prac.

f N agrody za p lakat „centralny 
! przyznano: II nagrodę — Oldze 
| Siem aszkow ej (pierw szej na- 
| grody ju ry , w skład którego 
wchodziło 4 przedstaw icieli 

¡ZPA P oraz 3 reprezentantów  
Ogólnopolskiego K om itetu Fe- 

! stiwalo\Vego. nie przyznało niko 
i m u); trzy III nagrody A ntonie­
mu Puckowi, Tomaszowi G le­
bowi oraz zespołowi w składzie 
J. Pałka, M. Raducki i B. Kie- 
szkowski.

Za p lakat o im prezach a rty ­
stycznych przyznano dwie

. pierw sze nagrody Z. K aji i A.
! H ofm anow ej oraz dw ie drugie j  
¡nagrody M arianow i S tachur- i 
jskiem u i Józefowi M roszcza- \ 
i  kowi. i

-W arto zaznaczać,, że w  kon- | 
: kursie na p lakat „cen tra lny“ | 
| brali udział nie tylko zna- 
| ni graficy. Fakt, iż na ten 
| konkurs nadesłano 403 prace,: 
św iadczy niew ątpliw ie o szero- ! 

¡kim zainteresow aniu społeczeń- i 
śtw a dla zbliżającego się Festi- j 

i  walu. i

Ruchome wysepki 
tramwajowe

Na n o w y ch , sze ro k ich  a r te r ia c h  
k o m u n ik a c y jn y c h  w ok o licy  P a ła ­
cu K u ltu ry  i N auk i, zain s ta lo w an o  
na p rz y s ta n k a c h  tra m w a j o-wych
p ie rw szą  d z ie s ią tk ę  p rzen o śn y ch  
w y sep ek  tram w a jo w y c h .

K ażda  z  n ich  o 2,20 m  sze ro k o ­
ści i o 40 m d ługości — sk ład a  się 
z k ilk u  z łączo n y ch  be to n o w y ch  
p ły t, o w adze  oko ło  130 kg.

W ysepkę  m ożna  z ła tw o śc ią  roze­
b ra ć  i p rzy  pom ocy  dźw igu  u su ­
n ąć  n p . na s k ra j ch o d n ik a . J e s t 
to szczegó ln ie  w ażne p rzy  d e f ila ­
dach  i różnego  rod za ju  p o ch o d ach  j

U łożone ju ż  w ysepk i będzie  się 
jeszcze  szlifow ać  o raz  z ao p a trzy  się 
je  w  tzw . „k o cie  oczy* — czyli j 
ś w ia te łk a  o s trzeg aw cze . (ź>

Energia jądrowa i perspektywy wykorzystania jej 
w Polsce

I p e rs p e k ty w y  w y k o rz y s ta n ia  j e j  w  
I P o lsce“ . O dczy t w ygłosi p ro f . d r.
! Ig n a c y  Z ło to w sk i, k ie ro w n ik  K a te -  
! d ry  C hem ii J ą d ro w e j U n iw e rsy te tu  
j W arszaw sk iego , członek  P rezy d iu m  

Z arząd u  G łów nego  T o w a rz y s tw a  
) W iedzy P o w szech n e j.

W Środę, 30 m a rc a  b r . o godz. 19 
w  C e n tra ln y m  L e k to r iu m  T o w a rz y ­
s tw a  W iedzy  P o w s z e c h n e j, w  Sali 
K o lu m n o w e j U n iw e rs y te tu  W ar­
szaw skiego . K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ­
śc ie  2S-28, z o s tan ie  w y g łoszony  o d ­
czy t n a  te m a t „ E n e rg ia  ją d ro w a  i

Zamawiamy taksówki 
przez telefon

J u ż  od  1 k w ie tn ia  b r. M ie jsk ie  
P rze d s ięb io rs tw o  T a k só w k o w e  u r u ­
ch am ia  c z te ry  p o s to je  ta k só w e k , z  
k tó ry c h  będzie  m ożna te le fo n ic z ­
n ie  zam aw iać  w ozy. P o s to je  te  bę ­
dą się z n a jd o w a ły  na  PI. N a ru to ­
w icza (te l. 416-85), PI. U nii L u b e l­
sk ie j (te l. 416-06). W olska  ró g  M ły­
n a rs k ie j  (te l. 32-08-54) i p rz y  u l. 
P u ła w s k ie j — D w o rzec  P o łu d n io w y  
(te l. 406-71). Z a p o trze b o w a n ia  n a  
ta k só w k i b ęd z ie  ta k ż e  m o żn a  zgła-« 
szać do b azy  M PT  na  N o w o o p a- 
czew ską  (te l. 4-02-16) w  ś w ię ta  o d  
godz. 8—12 i s o b o ty  od  14—16.

Z a m a w ia ją c y  ta k só w k i b ę d ą  o b o ­
w iązan i p o d ać  d y sp o zy to ro w i do­
k ła d n y  a d re s , n a zw isk o  i n u m e r  te ­
le fo n u , z k tó re g o  d o k o n u ją  zam ó ­
w ien ia . D y sp o z y to r  za  c h w ilk ę  
zg łosi s ię  pod  p o d a n y  n u m e r  i  
sp raw d z i p ra w d z iw o ść  zam ó w ien ia . 
W óz w y je ż d ż a ją c  z p o s to ju  -włącza 
liczn ik . N a leżn o ść  za d o ja z d  re g u ­
lu je  z am aw ia ją cy .

D y sp o zy to rzy  na  p o s to ja ch  p rz y j­
m o w ać  b ę d ą  z am ó w ien ia  od  godz. 
6 do 22. N ie  b ęd ą  h o n o ro w a n e  
zg ło szen ia  z a u to m a tó w  telefonicz-* 
n y ch . (ż)

Dziś w Warszawi e

W F I L H A R M O N I I  N A R O D O W E !

J a k u b a  Ż a k aD r u g i  występ

. '« w a  18 — u  

sod*, n  KKon-

Po raz drugi już — tym ra ­
zem na koncercie sym fonicz­
nym w ystąpił w W arszawie 
znakom ity radziecki pianista 
Jak u b  Zak. Przed kilku tygod­
niam i dał on im ponujący reęi- 
tał w ykonując dw a najw iększe 
i zapew ne najtrudn ie jsze  spo­
śród fortepianow ych utw orów  
Beethovena — W ariacje na te ­
m a t W alca D iabellego oraz So­
na tę  B -dur „ftir das H am m er- 
k lav ier“. O becnie Zak wykonał 
n iem niej potężny program  g ra­
jąc w ciągu jednego wieczoru 
aż trzy koncerty z tow arzysze­
niem orkiestry . C zw arty Kon­
cert g-moll Sergiusza Rachm a­
ninow a nie był dotychczas, o 
ile w iadomo, w ykonyw any w 
W arszawie. C harak te rem  swym 
odbiega on daleko od poprzed­
nich koncertów . Pow staje w 
latach 1917—1928. głównie w 
czasie pobytu kom pozytora "  
Ameryce i jest w yrazem  głę­
boko tragicznych przeżyć i kon- 

i fliktów . N aw et zakończenie nie

| przynosi tak charakterystyczne- 
j go, dla wcześniejszych tego ro- 
I cizaju utw orów  Rachm aninowa, 
j optym istycznego rozw iązania, 
i Nie tak skom plikow any pod 
I względem technicznym  jak  III 
| K oncert d-m oll, piętrzy on jed- 
| nak przed w ykonaw cą poważne 
j trudności.

Spośród utw orów  R achm ani­
nowa • na fortepian z orkiestrą,

| najbardziej w irtuozow skim  (w 
| tym sensie, że elem ent w irtuo­
zerii technicznej wysuwa się w 
nim na pian pierwszy) jest bez 

I w ątpienia Rapsodia na tem at 
i Paganiniego. Rachm aninow  w 
! sw ej Rapsodii połączył żywy, 
energiczny tem at Paganiniego 
z posępnym motywem średnio­
wiecznej sekw encji ..Dies irae“. 
W w ykonaniu Żaka szczególnie 
silnie uw ydatnił się d ram atycz­
ny konflikt wynikający^ z tego 
zestaw ienia. W m iejsce rados­
nego, żywiołowego rozmachu, 
jakim odznacza się np.. in ter­
p re tac ja  R ubinsteina, u Żaka

I dom inuje tragiczny niepokój 
i nagłe ’ wzloty i Załamania. Jest 
! rzeczą praw dopodobną, że wo­

bec program ow ego charak teru  
dzieła (w prow adzenie „Dies 

| irae“) ujęcie takie  bliższe jest 
intencjom  kompozytora. Trzecią 

| pozycję program u stanow ił 
; K oncert C -dur Sergiusza Pro-;
: kofiewa, jedno z najlepszych i 
i najbardziej dojrzałych (mimo 
I stosunkow o wczesnego okresu 
! pow stania) dzieł w ielkiego ra ­
dzieckiego kompozytora, w któ­
rym dynam izm  nowoczesnych 
środków techniki kom pozytor­
skiej i pełnia w irtuozowskiego 

; blasku, sp latają, się organicznie 
■ z liryzm em rosyjskich melodii 
i ludowych.
| W szystkie trzy dzieła wyko­

nane były po m istrzow sku. Je- 
| żeli na recitalu  beethovenow- 
| skim można było mieć- pewien 
żał do Żaka. iż jego fantastycz­
ne środki tecłfniczne chwilam i 
za bardzo go ponoszą (zwłasz- 

, cza w fudze z Sonaty „Hąm-

: m erk lav ier“), o  ty le  w  utw o- 
i rach R achm aninow a i Proko- 
| fiewa były one w pełni na m iej- 
scu. N ajtrudniejsze fragm enty 
Rapsodii na tem at Paganinie- 

j go czy K oncertu Prokofiew a, 
j w ydaw ały się pod palcami Za- 
| ka dziecinnie wprost łatw e — 

i tak  w łaśnie być powinno —
, a szybkie tempa utw orów , wy­
chodzą im raczej na korzyść. 
Podziwu godny jest fakt., że 
po tak ogrom nym program ie 
Ziak mógł jeszcze bisować —

! i to tak trudnym  i w yczerpu­
jącym utw orem  jak Toccata 
Prokofiew a (pierwszym ..bisem“ 
była „W okaliza“ R achm anino­
wa).

O rkiestra F ilharm onii, ,  pod 
dyrekcją  Bogdana Wodiczki. 
na ogół dobrze się w yw iązała ze 
swego zadania, jeżeli nie brać 
pod uw agę niew ielkich opóź­
nień rytm icznych, jakie się cza­
sem zdarzały.

J. KA1ŚSKI ;

T E A T R Y
A te n eu m  — Pojed^m ek  g. 14.3f* i

19. p o lsk i — L a lk a—g. 14. M ąż i ż o ­
na — g. 19. K a m era ln y  — T ak ie  
czasy  — g. 14 J u liu sz  i E th e l — £•
19. L u d o w y  — M łyn  — g. 19. N a ro ­
dow y — Z em sta  -  g. 14.30. W esele 
F ig a ra  — g. 19. O p e re tk a  — D o­
m ek  trz e c h  d z iew czą t — g. 19. O p e­
ra  — S tra s z n y  d w ó r — g. 19. F il­
h a rm o n ia  - -  K o n cert sy m fo n iczn y  
—. g. 20. P o w szech n y  — S y n a lek  
sz lach eck i — g 14. Im ie n in y  p a n e  
d y re k to ra  — g. 19. S y re n a  — Ż o ł­
n ie rz  k ró lo w e j M ad a g a sk a ru  — g. 
15 i 19. W spółczesny  — T e a tr  K la ry  
G azu l — g. 15.30 i 19. N o w ej W ar­
szaw y  — D ornbey i syn  — g. 14. 
Ś lu b y  p a n ie ń sk ie  — g. 19. D om u 
W ojska  P o lsk ieg o  — Rok 1944 —
g. 19. E s tra d a  — K o p c iu szek  — g. 
12 i 16. Od p io sen k i do  s u k ie n k i — 
g 19.15. S a ty ry k ó w  — P sy ch iczn a  
zad ra  — g. 19.30. K leks — B ardzo  
d o b ra  rzecz — g. 16.30. B aj — D ziad 
W szy stk o z jad  — g. 12, K ra w ie c  N i­
te c zk a  — g. 16.30. 1

K I N A
M oskw a — K a rie ra  — g. 14, 16, 18.

20. P ra h a  — K a rie ra  — g. 14, 16.
18. 20. P a lla d iu m  — W esołe g w iaz­
dy __ g. 14. 16. 18. 20. Ś ląsk  — DWfi 
h e k ta ry  ziem i — g. H , 16, 18, 20.
A tla n tic  — C iem na rzeka  — g. 13,
15, 17 19, 21. P o lo n ia  — A leko  — g.
14. 16! 18. 20. i M aj — W m a tn i — 
g. 14. 16, 18. 20. W—Z  — Goa! — 
g. 14. 16. 18. 20. O cho ta  — D zieln i­
ca cu d ó w  — g. 13. 15. C ena s tra ch u  
ser. I i I I  — g. 17. 20. S to lica  —
K o p c iu szek  — g. 14. 16. 18, 20. S y ­
re n a  — M iłość k o b ie ty  — g. Ifl. 14.
16, 18. 20. T ęcza  — S zw ed zk a  z ap a ł­
ka — g. 14. 16. 18. 20. L o tn ik  — P o ­
k o len ie  — g. 15. 17, 19, U piór
na sp rz ed a ż  — g. 21 R adość — 
S y g n a ł na  rzece  — g. 15. 17, 19.
O lsztyn  — K rzy sz to f K o lu m b  — g
15. 17, 1.9. Z w iązk o w e  — s k i e r n i e ­
w icka  2 — P rzy g o d a  w ta jd z e  — 
g. 14, 16. 18, 20.

P O R A N K I
P ra h a  — K a w a le r  z ło te j gw iazdy

-  g. 9.45. 12. P o lon ia  — W s tep ie
-  g. 12. i M aj — M orze p tó n ie  —
10, 12. Vr—Z — Zwycięzca prze­

s tw o rz y  — g. 10. 12. O cho ta  — D ru ­
ży n a —g. 9. u .  S to lica—K ozio łeczek
— g. 10. 11, 12, 13. S y re n a —H is to ria  
je d n e g o  w y n a laz k u  — g. 10. Tęcza
— W dni p o k o ju  — g. 10, 12. L o t­
n ik  — B a jec z k a  o śp iące j k ró le w ­
n ie  — g. l i .  13. O lsz ty n  — Ś m iali 
lu d z ie  — g. 11, 13.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz . 
nego  Z a rząd u  K in  W arszaw a  u l 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

M U Z E A
M uzeum N arodow e — zb io ry  s ta - 

j te. O tw a r te  w e w to rk i, ś ro d y , p ią ­
tk i i sobo ty  od  godz. 10 do 16, w 
c zw a rtk i n ied z ie le  i św ię ta  od godz 
9 do  19 W p o n ied z ia łk i i dn i po- i 
św ią te c z n e  M uzeum  N aro d o w e  n ie - j 

I c zy n n ś . ,
I M uzeum W ojska P olsk iego  — i

o tw a r te  w e w to rk i, c zw a rtk i , p ią tk i 
i so b o ty  od godz 12, w  ś ro d y  od g J  

! 13—19, w n ied z ie lę  od  10.30—17. W 
p o n ie d z ia łk i i dni p o św ią te c z n e  — \ 

! n ie czy n n e .
M uzeum  Adama M ick iew icza  —

! R y n ek  S ta re g o  M ias ta  20 czy n n e  
co d zien n ie  o p ró cz  p o n ied z ia łk ó w  i j 
dni p o św ią teczn y ch  — g. 10—16.

! c z w a r tk i ' %. 12—18. n ied z ie la  11—17
Muzeum Kultur L u d o w y c h  — w y - i 

s taw y  w M łocinach  - -  ..P o lsk i s tró j 
lu d o w y “ , . .S z tu k a  ludow a  A fry k i i 
O cean ii“ i w  T a rc h o m in ie  nad  Wi- 

i s łą  — W ie jsk ie  w n ę trz a  m ie szk a ln e , i 
O tw a r te  co d z ien n ie  w godz. 10—lft. ' 

i D ojazd  do M łocin tra m w a je m  n r . 28 
z P o to c k ie j, do  T a rc h  o m in ą  k o le j- 

i ką w ą sk o to ro w ą .

M uzeum  Ziem i — o tw a r te :  wtor­
ki, c z w a r tk i , so b o ty  od 9—15, n ie - 

I dz ie le  10—13. A le ja  na  S k a rp ie
I (w e jście  od K o n o p n ic k ie j) .

M uzeum  Ł ow ieck ie  — N ow y 
Ś w ia t 25, godz. 12 — 18 o p ró cz
sobót.

In s ty tu t  Z o o lo g iczn y  PA N  — w y ­
s taw a  s ta ła . W ilcza 64 c zy n n a  co- 

: d z ien n ie  o p ró cz  p o n ied z ia łk ó w  od j 
i 10 do 18.

M uzeum H is to ry c zn e  m. Warsza- 
i w y  — S ta re  M iasto  g. 10—16.30, n ie ­

dz ie le  i c z w a rtk i 11—JŁ  W p o n ie ­
d z ia łk i i dn i p o ś w ią te H n e  n ieczyn-

I ne.  ̂ I

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  28 M ARCA

P ro g ra m  I — na  fa li 1.122 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.25. W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16 OO 
20.01', 23.00.

5.JO R ozm aito śc i ro ln icz e , 5.25 M u ­
zy k a , 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 T a ń ce  
lu d o w e  6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 
7.35 K o n c e r t  so lis tó w . 7.45 K u rs  j ę ­
zy k a  ro sy jsk ieg o , 8.05—11.00 P r z e r ­
w a. 11.00 D la k la s  I i u ,  11.30 M u­
zy k a  i a k tu a ln o śc i,  12.10 P rz e g lą d  
p ra s y  s to łe cz n e j, 12.15 M u zy k a  ro z ­
ry w k o w a , 12.40 D la w y c h o w a w c zy ń  
p rz e d sz k o li,  12.45 D la  w si, 13*00 
P rz e rw a , 15.30 W ra d io w y m  k ó łk u  
..G lo b u s“ , 16.05. L. v a n  B ee th o v e n : 
S y m fo n ia  C -d u r  N r. 1 op . 21. 16.31 
M uzyka  ro z ry w k o w a , 16.50 „ N ie m a ,  
ny  b ad acz  z n an e j w y p ra w y “ , 17.00 
D la k o b ie t, 17.15 D la rodz iców . 17 30 
K o n c e r t  m u zy k i o p e ro w e j, 18.20 N a 
m ło d z ieżo w ej a n te n ie ,  18.50 F e lie ­
to n  l i te ra c k i.  19.00 M u zy k a  ta n e c z ­
n a , 20.30 „ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie “ — ko ­
m ed ia  Al. F re d ry , 22.31 M uzyka .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  dn ia  5.28. 13.05, W iado­

m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30. 23.50.

O d 5.35 do 7.45 tr a n s m is ja  7  P r .  I. 
7.45 R ad iow y  k u r s  ję z y k a  ro s y js k ie ,  
go, 8.05 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 8.45 
W łosk ie  p ie śn i i p io sen k i. 9.00 K a r t­
ka 7. p a m ię tn ik a . 9.30 Z esp o ły  i 
so liśc i, 10.00 M u zy k a  b a le to w a ,
10.30 K o n c e r t so lis tó w , l l .  OO—13.05 
P rz e rw a , 13.10 „M ęstw o “ . 13.30 D la 
k la s  X I. 14.10 U czm y  sdę śp iew ać ,
14.30 „C zego  c h ę tn ie  s łu c h a m y “ ,
15.20 K o n c e r t so lis tó w . 16.00 M uzy­
ka  ro z ry w k o w a , 16.25 M uzyka  k la ­
syczna , 17.00 ..Z życia  Z w ią z k u
R ad z ieck ieg o "  17.30 N a w a rsz a w ­
sk ie j F a li. 18.00 P o lsk ie  m e lo d ie  
lu d o w e  ró ż n y c h  re g io n ó w . 18.20 
K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ław sk  ej 
PR . 19.00 M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 
19.25 O d tw o rzen ie  frag m . re c ita lu  
fo r tep ian o w e g o  F lo ry  G u e rra  — 
M ek sy k , 19.5o A u d y c ja  a k tu a ln a , 
20.00 P o lsk ie  p ie śn i c h ó ra ln e , 20.20 
..Z ta ń c em  po ś w ię c ie ‘, 21.15 ,.Chło_ 
piec  7, k ra in y  s m o k a “ , 21.50 K ro n i­
ka  sp o rto w a . 22.00 M uzyka  ta n e c z ­
na. 22 20 „M ag iczn y  k lu c z “ , 22.40 
S c h u b e r t  S y m fo n ia  C -d u r N r. V II,
23.30 K o ły san k i i  s e re n a d y .
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Z poczty redakcyjnej  'Ameryka widziana z bliska
„...CHORA ZE STRACHUH!E O TEN MŁYN CHODŹ!

N am iętności ludzkie w y­
zw alają  się w różnych okolicz­
nościach. Człowiek naw et nie 
w ie, kiedy w pada w hazard 
Raz to będą karty , kiedy in ­
dziej wyścigi konne. Albo cho­
ciażby kłótnia o w yraźnym  za­
cięciu sportow ym : „K to kogo 
przekona;'.

W taki w łaśnie hazard 
w padły dw ie poważne in s ty tu ­
cje — Rejonowe Zakłady Mły­
nów Gospodarczych w M ińsku 
M azowieckim i Prezydium  G ro­
m adzkiej Rady N arodowej v\ 
Sępochcw ie tegcż powiatu. 
Kością niezgody stał się młyn 
wodny w Sępochowie, podle 
gający Zakładom .

naszym  m alarstw ie. Czytałem  
kiedyś. N ajeżdżają na m alarzy, 
że sam e PGR-y rysu ją , a ża­
den nie próbuje kobiety bez... 
No wiecie, tak ie  obrazy nie dla 
m ałoletnich.

U

Jak  długo m łyn pracow icie 
m ełł m ąkę i dostarczał wsi 
prądu elektrycznego — w szyst­
ko było w najlepszym  porząd­
ku. Cisza, spokój. Zaczęło się 
od chw ili, kiedy zepsuł się 
drew niany  upust i trzeba było 
go napraw ić.

— S łuchajcie — no — rzekło 
prezydium  GRN do Zakładów  
— m łyn jest warz. wy go użyt­
kujecie, napraw cie więc upust.

— E, nie — brzm iała odpo­
wiedź — młyn znajdu je  się na 
waszym terenie? Na waszym. 
To już sp raw a grom adzkiej r a ­
dy. nic na  to nie poradzim y

I poszło. Ludzie w padli w ha­
zard. Z nam iętnością przeko­
n u ją  się naw zajem  od 
czerw ca ubiegłego roku, pod­
rzucają  sobie młyn jak  kuku ł­
cze jajo. Uszło naw et ich 
uwagi to, że Rejon Eksploatacji 
Dróg Publicznych przydzielił 
jeszcze w sierpniu 1954 r. część 
drew na do napraw y, k tóre po­
zostawione bez opieki zdążyło 
już zgnić.

K łótnia trw a. Przeobraziła 
się nie ty lko w kołom yjkę, ale 
w istny młyn, który chłopom 
zaczyna bokiem wyłazić.

Bo z takiego m łyna ani m ąki, 
ani elektryczności nie ma.

JEŚLI NIE POTRAFISZ...
Pod takim i oto p lakatam i 

zb ierają  się na w arszaw skich 
budow ach grupy  robotników , 
ucinając burzliw e dyskusje. 
W ygląda to  m niej więcej tak:

—: Aha! To chyba K uśm ierek 
pisze sztukę o budow lanych i z 
drugim  aktem  nie może sobie 
dać rady. Pomóc mu możemy, 
owszem, tylko gdzie go znaleźć? 
Ani adresu, ani telefonu.

— L. neptek jesteś — w trąca 
s ta ry  m ajster. -L Tb rzecz o

Każdy p r a c o w n ik  budowlany]
j IV TSi&CŁ 0 WY.OSAS E rADAS PSCCUVCVJNVCH, 

O CNI ÎK- KC àZrV* WCASKVCM j
a\  ty tas, a j

I /  WNIOSKI 0 0  A K T U  /
I W Ś tr PODEJMUJE ZOBOWIĄZAŃ'» !

— Aleś wyskoczył też. To prze. 
i cięż chodzi o segregatory. No—
] ak ta  inaczej. Jeśli masz wnio- 
; sek racjonalizatorsk i, to żebyś 
i w kieszeni go nie nosił, ałe 

w piął do ak t, rozumiesz?
T akie to burzliw e dyskusje 

i wzbudza estetyczny afisz, wy- 
i dany na dobrym  papierze w 
j nakładzie 5 tys. egzem plarzy, 
i o następującej treści:

„Każdy pracow nik budow lany 
j w trosce o w ykonanie zadań 
| produkcyjnych, o  obniżkę ko- 
| sztów w łasnych, zgłasza w nio- 
! ski do ak tu , podejm uje zobo- 
| w iązania“.

MATEJKO ZAGINĄŁ
i W im ieniu jednego z na- 
j szych czytelników  zw racam y 
I się n in iejszym  ze sk rom ną p roś­

bą o pomoc i radę  do D rukar­
ni W ydaw niczej w K rakow ie.

A w ięc n a jp ie rw  do PIW -u. 
W jednym  z egzem plarzy w y- 

! d rukow anej przez W as książ- 
jk i Jan a  K otta  i S tanisław a 
i L orentza „W arszaw a W ieku 
O d ro d zen ia1, mimo luksusow e- 

j go pap ieru  i ślicznych ilu s tra ­
cji. nie ła tw o się połapać. Od 

j str. 273 następu je  bowiem ta ­
ka oto num eracja  — 278, 279. 
276. 274, 275, 280, 286, 287, 285, 
282, 283, 288, I tak  dalej w 

i tym  m niej w ięcej guście. Ze 
i w zględu na to, że na jednej 
| k a rtce  w ydrukow ane są strony 
w cale ze sobą nie sąsiadujące, 
poradźcie — ja k  k a rtk i moż- 

’• na przepołow ić i pow klejać na 
sw oje m iejsca. Pom óc W am 
może w tym  Wasz ko n tro le r

techniczny, używ ający pieczątki 
K T6, taka bow iem  dw ukro tn ie  
(okrągła i kw adratow a) f ig u ru ­
je w książce. J e ś l i . po trafił 
książkę w ypuścić na rynek , to 
może potrafi rów nież podać ja ­
kiś sposób rozczepienia k a r ­
telu

P rzepraszam y za fatygę, (ar.)
IXa p o d s taw ie  lis tó w  ob o'a J. 

C za jk i 7. Sępoc-bow a. W. Gói-v i  
W arszaw y  i \Vł. S ta s ia k a  z W ar­
szaw y).

K m y numer zeszytów 
teoretyczno - politycznych

U k a za ł się 3(19) n u m e r  Z eszy tów  . 
te o re ty c z n o  - p o lity c z n y ch . N u m ei 1 
z aw ie ra  n a s tę p u ją c e  p o zy cje :

E. F ro iow  — P rz e m y s ł c iężk i 
p o d s taw ą  e k o n o m ic zn ą  po tęg i j 
Z S R R ; D alej d ro g ą  b u d o w y  so c ja - 1 
liz.mu i p o d n o szen ia  d o b ro b y tu  n a - | 
lo d u  ( a r ty k u ł r e d a k c y jn y  „S zab ad  j 
N ep <łi;  S y tu a c ja  p o lity c z n a  i zada- i 
n ia  p a rtii  (U chw ała  KC W P P ).

II . L e fe b v re  — L e n in -filo z o f. 
W . T ro p k ia  — O s tra te g ii  i ta k ty c e  
len in iz m u .

L. Ś lepo  w — o żarliw o śc i i ob o ­
ję tn o ś c i  w  p racy .

G. K ozio w , M. S aków  — M ark s i­
s to w sk i p o d rę c zn ik  'e k o n o m ii p o li­
ty c z n e j; F. O e L sn er — o  ra d z ie c ­
k im  p o d rę c zn ik u  ek o n o m ii p o ll-  1 
ty c z n e j; G. C ogn io t — Z n a c z en ie  i 
rad z ie ck ie g o  p o d rę c zn ik a  e k o n o m ii i 
p o lity c z n e j d la  k o m u n is tó w  i r a n c u -  i 
s k o n .

P. T o g lia tt i  — Od H egla  do m a r­
k sizm u .

M. T a o re z  — O s y tu a c ji  gospo- i 
d a rc ze j F ra n c ji (M is ty fik a c je  a ; 
rzeczy w is to ść ); T ezy  K o m u n is ty c z - ! 
r.ej P a r ti i  N iem iec : «I. S zw ed  kow  — : 
W obozie  o lig a rc h ii f in a n so w e j Sta- !

nów  Z jed n o c z o n y ch ; A. M an u k ian  
— E k o n o m ik a  USA w 1934 r.

A. TondJ — B yłem  Je z u itą .. .Na lamach cza so p ism a  „ P a r t i jn y -  
Ja Z iż ii“ : j ,  Z a c h a ró w  — C zy to 
s p rz y ja  ro z w ija n iu  s a m o k ry ty k i.

R E C E N Z JEV . L fd u c  -  „ K o m u n iz m  i n a ró d ’*; 
’V. F o s te r  — H is to ria  trz e c h  M ię­
d z y n a ro d ó w e k ; J . W ik to ró w  — 
..O sob ista  f ilo zo fia“ G e c rg e ‘a K en ­
ii a n a  (G. K e n n an  — „R zeczy w iste  
c zy n n ik i a m e ry k a ń s k ie j  p o lity k i 
z a g ra n ic z n e j“ ).

D Y SK U SJE , S E S JE  N A U K OW E
K o n fe re n c ja  te o re ty c z n a  w N ie- 

m ie c k ia j A k ad em ii N au k .

LIC Z B Y  I FA K TY
N ie k tó re  d a n e  o p ia n a ch  rozw o iu  

g o sp o d ark i n a ro d o w e j ZSRR ; B u d ­
żet ZSRR  na 1855 r . ; 10 m ilia rd ó w  
p u d ó w  zboża ; B udow a K u jb y szew - 
'•kie.i E lek tro w n i w ZSRR; Rozw ój 
p rz e m y słu  C h iń sk ie j R ep u b lik i L u ­
d o w e j; Dwa ś w ia ty  — d w ie  lin ie  
ro zw o ju .

B ib lio g ra fia .

..K o m p lek s  s tra c h u  o g a rn ą ł c a ­
łą  A m ery k ę ... T en  w ie lk i naród  
p rzeży w a  s tan  p a n ik i, ja k ie j  nie 
zn a ł n igdy  p rz e d te m ... Na p ew ­
nym  u n iw e rs y te c ie  w je d n y m  
ze w sch o d n ich  s tan ó w  s tu d en c i 
o p o w ied zie li m i, że u n ik a ją  p rz y ­
s tą p ie n ia  do  ja k ie jk o lw ie k  o rg a ­
n iz a c ji,  n a w e t do is tn ie jąc e g o  od 
d a w n a  z rzeszen ia  sp o rto w eg o , je śli 
k to k o lw ie k  m oże je  p o d e jrzew ać  
o ja k ie ś  l ib e ra ln e  te n d e n c je .  B o­
ją  się — b o ją  się fa n ta s ty cz n y c h  
m e to d , p rzy  pom ocy  k tó ry c h  m oż­
na  by w p rzyszło śc i w iązać  ich 
n azw isk o  z ty m  z rzeszen iem  i z ła ­
m ać  im  życie ... S ta n y  Z jed n o c z o ­
ne są  c h o re  ze s t ra c h u ,  n a  k tó ­
ry , z d aw a ło b y  się, n ie  m a le k a r ­
s tw a ... W iele  m ia s t i w iele  tak  

zw an y c h  „ p a t r io ty c z n y c h “  o rg a n i­
z ac ji ogłosiło , że z am ie rza  p rz e ­
p ro w ad z ić  w łasne  „ p o lo w an ia  na 
szp ieg ó w “ , n ie  o g lą d a ją c  się na 
p raw o ... W H ouston  pew n e  m a ł­
ż eń s tw o  zo sta ło  a re sz to w a n e  i 
p rz e s łu c h a n e , g dyż  ja k iś  m ęż­
czy zn a  w b u d c e  te le fo n ic z n e j po d ­
s łu ch a ł, ja k  m ąż  p o w ied z ia ł do 
żo n y , że C zang  K a i-szek  je s t 
p rz e g ra n y ; n a ty c h m ia s t  w ezw ał 
p o lic ję  i d o n ió s ł, że „ u p ra w ia  się 
tu k o m u n is ty c z n ą  p ro p a g a n d ę “ ... 
G łó w n y  d o ra d c a  k o m is ji do b a d a ­
n ia  dz ia ła ln o śc i a n ty a m e ry k a ń -  
s k ie j w K a lifo rn ii zezn a ł w W a­
szy n g to n ie , że w czasie  o s ław io ­
nego  po lo w an ia  na  cza ro w n ice  w 
ty m  s ta n ie  w 1933 r., podczas k tó ­
rego  u su n ię to  z u n iw e rsy te tó w  100 
p ro feso ró w , ta jn i  ag en c i p ra c o ­
w ali na w yższych  u cze ln ia c h  c a ły ­
m i d n ia m i, a b y  w y w ęszy ć  In for- 

i m ac  je  o „ w y w ro to w y ch  n a stro - 
! ja c h “ ... I s tn ie ją  do sło w n ie  ty s ią ­

ce in n y c h  ta k ic h  p rz y k ła d ó w “ .

! S łow a te nie pochodzą ode 
mnie. N apisał je  w jednym  z 

| niedzielnych dodatków  „New 
York T im es“ człowiek absolut- 

| nie nie podejrzany o jakąkoi- 
i wiek lewicowość — mianowicie 

Paul G. Hoffm an, daw ny ad­
m in istra to r planu M arshalla diii : 
Europy, prezes rady nadzorczej i 

; koncernu S tudebaker-Packard . 
i Dalej au tor pisze:

„N ie  m a  n ie s te ty  p isem n y ch  r a ­
p o rtó w  o ty m , co sic d z ie je  w 

i u m y s ła c h  lu d z k ic h , o m ilio n ach  i 
| p o w z ię ty ch  d ecy z ji p o w strzy m a- 
I n ia  się  od z ap ro te s to w a n ia  prze- 
I c i J a k i e j ś  n ie sp raw ie d liw o śc i, od 

z a b ra n ia  głosu  w ja k ie jś  „ w ą ip li-  
w e j“  s p ra w ie , od d o k o n a n ia  cze­
goś śm ia łeg o  rv sa ii u n iw e rsy tec -  ‘ 
k ie j ,  w la b o ra to r iu m , w u rzędzie , 
czy g d z iek o lw iek  in d z ie j — cze­
goś, co p rz y n io s ło b y  k o rzy ść  n a ­
szem u  sp o łeczeń stw u , a le  co je d ­
n o cześn ie  m ogłoby  na razić  ty ch  
lu d z i na  z a rz u t u ie p ra w o m y śln o - 
śc i“ .

Oto mr. Hoffm an doszedł do | 
spóźnionego nieco wniosku, ?.

| którego bardzo wielu ludzi zda- i 
i je  sobie spraw ę w USA — że i 
strach  zabija myśl ludzką.

Co niepokoi mr. Hoffmana
W ydaje mi się jednak, że 

pod pewnymi względam i obec­
na atm osfera w USA różni się 
dodatnio od atm osfery sprzed 
kilku jeszcze lat. Nie zm niej- 
szylo się bynajm niej — ale ra- j 
czej w zrosło — nasilenie terro- ‘ 
ru. Aie podczas gdy klika lat 
tem u społeczeństwo w swej 
większości zachow yw ało posta-1 
wę obojętną. b ierną wobec ' 
m accarthyzm u. nie zdaw ało sobie ! 
spraw y z jego groźnych skut- i 
ko w. to  obecnie można zaobser- ! 
wować ogrom ny wzrost oporu, ] 
jakiś odruch buntu  przeciwko 1 
m accarthyzm ow i i faszyzacji ży­
cia am erykańskiego, jakąś tę ­
sknotę przynajm niej za libera­
lizmem lat trzydziestych. Je d ­
nocześnie naw et w części kói. 
które można określić jako koła 
rządzące i do których należy 
taki np. Paul G. H offm an, moż­
na zauw ażyć niepokój z powo­
du spustoszeń, jakie spowodo­
wał terror. To jest przyczyna, 
dla k tórej w ostatnich czasach j 
w w ielu pismach am erykań­
skich — i to bynajrńniej nie ty] . 
ko lewicowych — ukazują się j 
a larm ujące  artyku ły  w rodzaju i 
cytow anego, to  jest przyczyna. ! 
dla k tórej takie  książki, jak  Ei- 
m era Daviesa „But we w ere i 
born free“ („Urodziliśmy się 
przecież w olnym i“ ) i G iiim ora ! 
„Fear, the accuser“ („Strach I 
oskarżycielem “), których tem a-

„Obywatels" po rosyjsku
M arco w y  n u m e r  cza so p ism a  „ Z n a - w ieśc i, z ak o ń czo n a  s tw ie rd ze n ie m , 

m i a“ , o rg a n u  Z w ią z k u  P isa rz y  Ra- że .» O byw ate le“  su jeg o  p ie rw szy m  
d z ieck ich  o tw ie ra  p rz e k ła d  pow ie- u tw o re m  lite ra c k im  p rze ło żo n y m  
śei K az im ie rza  B ra n d y sa  „O b v \v a- i n a . K ro s y js k i. Pow ieść  p rze lo -

r pnt**a ' bio- 1ę id f .c z u a  o tw ó rczo śc i a u to ra  po- j „¡ąg p rz e k ła d u .

tern są form y i skutki m accar­
thyzm u. niespodziew anie stały 
się bestselleram i.

Do środowisk, w które n a j­
m ocniej uderzył m accarthyzm . 
należą środow iska in te lek tual­
ne. naukow e, twórcze. Przyto­
czę parę przykładów, ak tu a l­
nych w czasie mego pobytu w 
New Yrorku.

6 śledztw Edwarda 
Lamba

W ydawca Edw ard C. Lamb 
jest m ultim ilionerem , w łaścicie­
lem czterech stacji radiowych, 
dwóch telew izyjnych i gazety 
„Erie D ispatch“ w Erie, P en­
sylw ania. Chociaż i w gazecie 
i w audycjach radiow ych i te­
lew izyjnych najbardziej sk ru ­
pulatny inkw izytor nie mógiby 
się doszukać niczego „ant.y- 
am erykańskiego“ w sensie sto­
sow anym  przez m ccarthych i 
spółkę, w r. 1952 odmówiono i 
Lam bowi w znow ienia licencji, 
ponieważ Federalna Komisja 
Łączności w swoich aktach po­
siada ponoć inform acje, że 
Lam b „m iał kiedyś jakieś 
zw iązki z kom unistam i“ (cytuję 
oficjalny papierek). F unkcjona­
riusz tej komisji do spraw  śled­
czych — niem al każde oficjalne 
ciało w USA ma swoich w łas­
nych funkcjonariuszy tego ro­
dzaju — przesłuchiw ał Lam ba 
od 15 w rześnia do końca g ru ­
dnia — codziennie! Nie było 
to pierwsze, lecz szóste z rzędu ’ 
śledztwo w spraw ie Lamba. ] 
przy czym w ani jednym  z nich 
nie u jaw niono nazw isk „św iad­
ków“, którzy go rzekom o obcią­
żali. Lam b naw et ofiarow ał l(i 
tys. dolarów  nagrody tem u, kto 
udowodni, że zeznaw ał nie­
praw dziw ie, przysięgając pod­
czas jednego z tych śledztw , iż j 
nigdy nie byt kom unistą. 
Wreszcie, jako rezultat śledz­
tw a 1954 r„ Lam b otrzym ał 
orzeczenie, w którym  w ydruko­
w ane było czarno na białym: 
„Pan in te lek tualn ie  akceptow ał 
kom unizm “. O statnio, już po 
w ybuchu skandalicznej spraw y 
M atusow a, zawodowa „infor- 
m ato rka“ M aria N atvig zło­
żyła oświadczenie, iż fałszywie 
oskarżała Lam ba. „Tylko idio­
ta mógł uw ierzyć w praw dzi­
wość moich zeznań“ — ośw iad­
czyła p. N atvig z. czarującą 
otw artością. Ci „tylko idioci“ 
narazili Lam ba na 4-letnią 
w alkę, na którą go finansow o 
stać było, bo jest m ilionerem .

N atom iast ogół pisarzy, nau ­
kowców. artystów  i Id., o kto* 
rych gdzieś ktoś kiedyś zeznał, 
że „ in telek tualn ie“ coś akcep-. 
tu ją. nie sk łada się z m ilione­
rów. M accarthyzm  nie tylko za­
m yka im drogi do tw órczej 
pracy, ale często pow oduje ich 
kom pletne załam anie się, a 
również m ateria lną  nędzę — co 
w kraju  o wysokiej stopie ży­
ciowej działa rów nie mocno jak 
groźba więzienia.

Za co się można w USA 
narazić

Nie trzeba zresztą ani spe­
c jalnej .śmiałości, ani aktyw no­
ści politycznej, by „się narazić“ 
w USA.

M ario de Lara, od 10 lat. p ra ­
cownik radia nowojorskiego, 
nazw ał kiedyś m inistra obrony, 
Wilsona m ilionerem  — natych­
m iast wyleciał z pracy i za­
pew ne już zajm uje m iejsce na 
k tórejś z licznych „czarnych 
list“. W ybitny i zupełnie nie 
polityczny poeta William C ar los 
W illiams dw a lata ternu m iał 
objąć stanow isko doradcy do 
spraw  poezji w bibliotece Kon­
gresu. Od dwóch lal „bada ją“ 
go agenci FBI i nie mogli się

dotąd zdecydować, czy jego no­
m inacja nie będzie „security 
risk“ — ryzykiem  dla bezpie­
czeństw a USA. W Glenwood 
Landing jakiś am ato rsk i ze­
spół tea tra lny  chciał zagrać 
znaną sztukę A rthu ra  Millera 
„Śm ierć kom iw ojażera"; jeden 
z organizatorów  tej imprezy, 
nb. z zawodu wiceprezes Coca 
Co!a Company, Zaprotestował, 
ponieważ jego zdaniem  . A rthur 
M iller ma „związki z lew icą“. 
Sztukę zdjęto ..

Pom ijam  już takie fakty, że 
Howard Fast musi w ydawać 
sw oje książki w łasnym  nak ła­
dem. że można je kupić tylko 
w jednej księgarni now ojor­
skiej. że Pau! Robeson w ydaje 
sw oje płyty w łasnym  nakładem  
i że nie sprzedaje ich żaden 
sklep z płytam i — tu chodzi o 
ludzi o w yraźnym  obliczu po­
litycznym.

Kto jest „i tak dalej“
Ale i bez tego można się do­

stać na czarną listę. C harak te ­
rystyczna jest pod tym wzglę­
dem działalność USIA, tzw. a- 
gericji inform acyjnej, która za­
kłada am erykańsk ie  placówki 
propagandow e, biblioteki itd. 
zagranicą. S trach  przed „wy- 
w rotow ością“ spraw ił, że jeśli 
cen tra la  w ysłała do swoich 
placówek w r. 1952 — 119.918
książek, to w r. 1953 liczba ta 
wyniosła... 341, ponieważ au to ­
rzy w szystkich innych nie zo­
stali „oczyszczeni“. Jako  nie o- 
czyszczeni zostali wym ienieni — 
zresztą przez M cCarthy ego oso­
biście — tacy autorzy, jak Fo­
ster Rhea Dulies, kuzyn Johna 
Fostera D uIlesa, były guberna­
tor stanu  N. York, John  Dewey, 
pisarze tacy jak Louis Brom- 
fteld. Sherw ood A nderson, Edna 
Ferber itd., chodzi t.u łącznie o 
418 nazwisk. Bowiem USiA o- 
trzym ała instrukcję, że nie mo­
że rozpowszechniać

„iv ż ad n y m  w y p a d k u  m a te ria łó w  
p isan y c h  p rzez k o m u n is tó w . s y m ­
p a ty k ó w  i tak  d a le j“ .

Jak  mi pow iedział pewien 
dziennikarz am erykański, dotąd 
nie tylko w USIA, ale w wic­
iu bibliotekach i instytucjach 
am erykańskich  biedzą się nad 
tym , kogo określić jako  „i tak 
dale j“. „O bejm uje to w szyst­
kich autorów , co do których 
is tn ie ją  jak ieś niespraw dzone 
inform ację. Mogą to być, i czę­
sto są, zw ykłe plotki i oszczer­
stw a. Może to być naw et list 
anonim ow y“ — pisał w paź­
dzierniku ub. r. tygodnik „The 
N ation“.

We w rześniu uh. r. po w y­
daw nictw ach i księgarniach 
now ojorskich krążyła inna lista, 
tym razem zaw ierająca 141 na­
zwisk. Nazwiska te muszą wy­
wołać najw yższe zdum ienie lu­
dzi. znających chocby powiuiz- 
chow nie ku ltu rę  am erykańską. 
A więc obok kliku nazwisk 
angielskich np. Ju lian  Huxíe.V. 
nazw iska takich, jak kompozy­
tor A aron Copland, pisarze Mal­
colm Cowley, Aiartha Foley. Do- 
ro thy Parker. E rnest H eming­
way i w iele innych, k tóre s ta ­
now ią rzeczywiście coś w ro­
dzaju alm anachu am erykań­
skiej kultury. Niektórzy z tych 
autorów , muzyków itd. prote­
stu ją  — po czym miesiącami 
cz.y latam i czekają na „oczysz­
czen ie '. Razu pew nego F. L. 
Burcie tle, szeí USÍA, którem u 
w łaśnie podlegają biblioteki 
am erykańskie zagranicą, na­
tknął się na książkę pt. „Wul- 
den" jakiegoś Henry Thoreau. 
Przeczytał ją  i wpadł w panikę. 
„Socjalista ' W yrzucić!“. Fakt. 
że w łaśnie w r. 1954 m inęło 
sto lat od ukazania się tej 
książki, której au to r jest uw a­
żany za jednego z najw ięk­
szych klasyków am erykańskich .

nie przeszkodził p. Burdette w 
jego czyścicielskicb zapędach.

Co mają robić inni?
Thoreau już jes t wszystko 

I jedno, czy się go oczyści czy 
| nie, bo nie żyje. Ale co m ają 
| robić inni? innym  nie zawsze 
i się udaje oprzeć tem u niw elu­
jącem u wszystko, miażdżącemu 

, czołgowi, jakim  są prostackie, 
policyjne metody stosow ane wo- 

! bec ludzi ku ltu ry  przez rząd 
; USA. Tak np. kalifornijsk i 
i związek pisarzy, obejm ujący
• nie tylko pisarzy sensu stricto. 
j ale rów nież literatów  pracują- 
i cych dla radio  i telew izji, w 
\ ubiegłym roku w prow adził do 
j swego regulam inu haniebną po- 
I praw kę, która zakazuje przyj­

m ow ania do zw iązku nie tylko
: kom unistów , lecz rów nież ludzi 
I odm aw iających sk ładan ia  przy- 
| sięgi lojalności przed różnymi 
! kom isjam i Kongresu. Trzeba 
i było długich wysiłków paru od- 
i ważniejszych ludzi, by nowojor- 
; ski oddział zw iązku pisarzy, 
i grupujący w iele z najw ybitn iej- 
i szych nazw isk, zaprotestow ał 
I przeciwko groteskow ej nieraz 
: cenzurze dokonyw anej na w łas­
ną rękę przez biblioteki pro­
w incjonalne.

Ta atm osfera niszczy ludzi 
i kultury , wielu zmusza do m il- 
: czenia, każe im szukać innych 
; zajęć, unikać za w szelką cenę 
i okazji do narażan ia  się. Dziś juz 
i prasa przyznaje, że jedną  z przy- 
| czyn upadku filmu am erykań- 
1 skiego, który na DUO filmów ro- 
I cznie produkuje zaledw ie ok. łO 
dobrych, są śledztw a prowadżo- 

j ne przeciw Hollywood przez 
! M cCarthy'ego. W łaśnie w 
i okresie, gdy byłam w Nowym 
Jorku, kom isja do badania dzia­

ła lnośc i an tyam erykańsk ie j prze.
: słuch i w ała producenta filmowe- 
: go Thom asa J. Brandona, 
I który co praw da w yproduko­

wał dziesiątki filmów nie ma- 
I jącycb nic wspólnego z żadną 
j .  polityką, ale który  w r. 1937
• sprow adził radzieckie filmy 
„P atiom kin“ i „A leksander 
Newski".

; Rząd USA, jak się okazało,
i posiada specja lną  ta jną  agen- 
| cję do siedzenia przeszłości 

m alarzy i rzeźbiarzy. Komisja 
dla .opraw Sztuk Pięknych 
żakwaiiHKowała opracow any 

i przez jakiegoś rzeźbiarza pro- 
| jek t pom nika żołnierzy arne- 
| rykańskieh w Aii yce Połnóc- 
l tlej. K om isja Pomników Wo- 
: jennych odrzuciła go jed­

nak; pewien czionek Kongre- 
i śu otrzym ał bowiem z FBI 
; ak ta  tego rzeźbiarza, z których 
i w ynikam , że kiedyś, już daw - 
I no tem u, urządził on przyję- 
I cie na rzecz pomocy uchodź­

com z H iszpanii. Nie pomógł 
i rzeźbiarzow i lak t, że walczył 

w dwóch w ojnach św iatow ych 
i i w drugiej był pracow nikiem  
| M inisterstw a Wojny — ani 
] fakt, że w sw oim  czasie po- 
; moc dla repub likańsk iej Hisz- 
| panii nie była uw ażana za 

przestępstw o an tyam ery  k ań ­
skie.

Nic nie zapow iada, że coś się 
pod tym  względem zmieni. 
Przeciw nie ■ — szef FBI Ho- 

! over, przem aw iając na un iw er­
sytecie w aszyngtońskim , o- 
$ władczy ł. że

„ p a r tia  k o m u n is ty c zn a  ro zsze ­
rza sw o je  w p iy w y  w k ażd e j 
(iż ied /Jn le  m y ś li“

i zapow iedział zw alczanie tych 
wpiywów.

A jakeśm y widzieli, w USA 
pojęcie „kom unistów “ obejm u­
je rów nież sym patyków  oraz 
„i tak dalej" — przy czym to 
i tak dalej jest pojęciem  b a r­
dzo szerokim .

EDDA WERFEL

cm-BAM)

Znalazłem w Chlebie spory gwóźdź,
Co miał wnętrzności moje bóść,
Wiec do odnośnych piszę władz i 
Dołączam gwóźdź do reklamacji.

A oto mego pisma treść;
„Gwóźdź centymetrów ma ze sześć.
Lubię ostrego coś czasami,
Lecz to przesada — spójrzcie sami“.

Bez biurokracji, w kilka dni,
Odpowiedź przysyłają mi,
A w niej rzeczowo i fachowo 
Brzmi każde zdanie, każde słowo:

„Ten gwóźdź to nie jest gwóźdź, lecz hak,
A długość tego haka tak 
Określił zarząd i eksperci:
Pięć centymetrów i trzy ćwierci.

A więc, ze względu na wyż. wym.,
Niestety w zażaleniu tym 
Uzasadnienia nie ma wcale“.
(Podpis, zakrętas na dwa cale).

Czytelnik spyta: „Czy to fakt?“
— Choć wiersz „podkładki“ nie ma z akt,
C!ou (czyii gwóźdź) stanowi to, że 
Ja między bajki go nie włożę.

A N T O N I M A R IA N O W I^

Kropki nad
Śm i e r ć  k r ó l o w i? i

• a

Przypominając zwycięstwo.  
! które szachiści radzieccy odnie­
śli ui Nowym Jorku „Washing­
ton Post" pisze: „To nas wca­
le nie dziwi, ponieważ w  sza­
chach w ygryw a  ten kto daje 
mata (etymologicznie znaczy to 

■ śmierć) królowi, co specjalnie 
| dopingowało Rosjan“.

Tylko, panowie, kto uwierzy  
; w także tłumaczenie'! Ś m ierć -  
frajerom.

k .

5 LAT WIĘZIENIA
Przed sądem przysięgły^

gminie  śu \ Bernarda w  
Orleanie (USA) stanęło & 11 

i żeństw oskarżonych o prte‘ 
s iw o , za które kodeks " 
przewiduie  5 lat w ić  
Przestępstwem tym iesł 

] fakt poślubienia osoby 0 
nym. kolorze skóry.

Okraść ją albo ciężko 
pobić wypadłoby dużo tan

-es11
|f.rt

J »

O czarach, znachorach 
i lecznictwieV)

Piękna i pożyteczna impreza turystyczna
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p a r t i i  W alte r  — N ag y , g ra n e j na 
W ęg rzech  w G y ttr w 1924 r. C za rne

f o b a w ia ją c  s ;ę  fa lan g i b ia ły ch  p lo ­
nów  p rz e p ro w a d z iły  p ro s tą  k o m b i- 

! n a c ję  p a to w ą; i... W :h3-f, 2. K:h3, 
H e 6 ': i .  H :e6 p a t. C zy m og ły  one 

! z ag rać  s iln ie j?

PA R T IA  H IS Z PA Ń SK A
g ra n a  w f in a le  X X II m is trz o s tw  
ZSRR w 1955 r.
B iałe: H e lle r  C za rn e ; K otow

1. e?, e5. Z. Sf3, Sefi, 3. Gbó, a6, 
i. G a l, Sff». 5. u—o, G e t, a. W ei, 
bo, 7. Gb3, o—i) (zw y k le  g ry w a  się 
w ty m  tzw . z a m k n ię ty m  w a rta n -  

i cle 7 d«> «13, de, a. c3, Sar».10. Gc2, C5, 11. Sb cl?, Kc? ’ (lepsze 
b y ło  n a ty c h m ia s to w e  11... Sefl, 
p rz y g o to w u ją c  p rze ło m  w c e n tru m  
do-d5) 12. S f l,  ScS. 13. Se3, WeK, 
U. «14, e;d4, 15. c :d l ,  Gf8, 1K. b i!

> (b ia te  d e c y d u ją  s ię  na  o f ia rę  p io- 1 n a , za k tó re g o  p ra g n ą  uzyrlcac •atak na m p o zy c ję  c za rn e g o  k ró la ) 
IZ... Sb4 (n ie wo!n«i by ło  od razu  

; b ić  p io n a  c4, z p ow odu  lfi... S:e4? 
17 Sd5 i b ia łe  w y g ry w a ją  figu rę) 
17. G bJ, S:e4, 13. Gb2, Gb7, 13. d.». 
<•4. 20. b:c.4, b;c4, 21. G :e4, \Y:e4. 
22. Sg5, VVe7 (je ś li 22... VVe3 to 23 

: Iia4, Sd3, 24. Sfó, go. 25. S :h7  i 
b ia łe  w y g ry w a ją )  23. Hhó, ho, 24. 
Sfó! W :ei 4 , ? i. W :e t, h:g5 (ieśli 
25... C3 to 26 G: c 3! H :c3, 27

| S :h 6 -r , g:h6. 28. H :f7+  i 29. Hh7
m a i) 26. We3! Gc3 (n ie  p o m ag a ło  

i ró w n ież  26.. f6, na co  n a s tą p iło b y  
i 27 Hg6. Gc8, 28. Sh8 + , Kh3, 29 
! G :f6, S:d5, 30. We8. Gf5. 81. Sf7 4 , 
j Kg8. 32. H:g7 m at) 27. G:g7! (n a j-  
! ?zvbsza  d r oga do  w y g ra n e j;  po 27 
i W hS, f6. 28 Kg6 G :f5  c z a rn e  o b ro - 
; ni ty  by  się) 37... G :g7, 23. W e8+ i 
c za rn e  p o d d a ły  się, a lb o w iem  na- 

i s tę p u je  fo rso w n y  m a t: 28... Gf8.
128.' XV :t8*, K :f8, 20. Hh8 m a t.

O pierając się na dotychcza­
sowych dośw iadczeniach, za- 

i chęcone masowym  zaintereso- 
j w aniem  turystyką ludzi pracy 
1 i uczącej się młodzieży, Z arzą­

dy G łów ne PTTK f LPŻ,  przy 
! w spółudziale Zarządu G łów ne­

go ZMP, organizują z in icja­
tyw y K om itetu dla Spraw  T u­
rystyki „Spływ W odami Polski 
tio G ranicy Pokoju“. Odbywać 
się on będzie' od 25 czerwca 
do 15 w rześnia. Duża rozpię­
tość czasu pozwoli wielu chęt­
nym na odpow iednie dopaso­
w anie urlopu, w ykorzystanie 

i przerw y w akacyjnej, czy tu rn u ­
su wczasowego.

U czestnictw a w spływie mo­
że tru-ać, zależnie , od możliwo­
ści turysty , 7, 10, 12. 14 lub 
18 dni. Turyści, indyw idualnie 
lub w grupach, płynąć będą 18 
trasam i kajakow ym i i 8 żeglar­
skimi, a więc Wisłą. D unajcem . 
Nidą, Sanem . Biebrzą, Pilicą. 
W artą, O drą i jeziorami. Im ­
preza ta obejm ie w zasadzie 
w szystkie najw iększe i najcie­
kawsze .szlaki wodne Polski. 
Ich różnorodność zaspokoi n a j­
bardziej w ybrednych.

Zarząd Urządzeń T urystycz­
nych przygotuje dla turystów  
odpow iedni sprzęt, (który o- 
trzym ają  oni w punktach w yj­
ściowych). a więc ka jak  z peł­
nym w yposażeniem . namiot, 
m aterace, kuchenkę itp. Uwol­
ni to uczestników  od uciążli­
wego transportu , no i oczy­
wiście związanych z tym  d u ­
żych kosztów. Załogi, po prze­
byciu określonego odcinka tra ­
sy będą przekazyw ały sprzęt -v 
punktach docelowych system em  
sztafetowym .

O plata za eksploatacje sprzę­
tu  wynosić będzie 10 z; od o- 
soby, z tym, że przew iduje się

zniżkę w w ypadku, gdy korzy­
stać z niego będą kolejno za­
łogi z jednego zakładu pracy 
zrzeszenia sportowego, szkoły 
czy PGR-u. Uczestnicy spływu 
o trzym ają rów nież zniżki kole­
jowe.

Aby um ożliw ić uczestnictw o 
w tej im prezie ludziom pracy, 
korzystającym  w tym czasie z 
wczasów, organizatorzy zare­
zerw ow ali dla nich znaczną 
ilość sprzętu na dw u cieka­
wych etapach. Będą to m iano­
wicie szlaki wodne z W arsza­
wy do Bydgoszczy i z Bydgo­
szczy (Notecią, jezioram i go- 
plańskim i i W artą) do Śrem u 
Do uczestnictw a w nich będą 
upraw niały  sk ierow ania FWP. 
k tóre obejm ą kosz! sprzętu i 
częściowego wyżywienia.

Dokłada się wszelkich s ta ­
rań, aby na ostatn im  etapie 
Ś rem —K ostrzyń startow ała  mo­
żliwie najw iększa ilość załóg 
młodzieżowych, które po za­
kończeniu a trakcy jne j w ędrów ­
ki w odnej wezm ą udział w 
w ielkiej m anifestacji pokojo­
wej wspólnie z młodzieżą Nie­
m ieckiej Republiki D em okra­
tycznej. M anifestacja odbędzie 
się 1 w rześnia w Koslrzyniu. 
W akcji m obilizacyjnej mło­
dych w odniaków  powinny po­
moc organizatorom  przede 
w szystkim Zw iązek Młodzieży 
Polskiej, A kadem ickie Zrze­
szenie Sfiortowe. szkoły i o r­
ganizacje zakładowe. N iem ałą 
zachętą dla turystów  będzie tu 
bezpłatne użytkow anie sprzętu

Środkow y okres spływu bę­
dzie się odbyw ał w cza­
sie V ‘Światow ego Festiw alu 
Młodzieży i S tudentów . W uro­
czystościach festiw alow ych, na 
nowym, pięknym  stadionie p ra­
skim  w W arszaw ie nie zabralt-

i nie przedstaw icieli sportów  
| wodnych, a w ystęp ich na de- 
| Iliadzie, k tó rą  oglądać będą 
przedstaw iciele kilkudziesięciu 

: narodów , wzbogacą spływów i- 
Ic /e - Ci na turaln ie . których 
; punktem  docelowym, albo w y j­
ściowym będzie nasza stolica 
Pom eważ mówimy o Festiw a­
lu, w arto  dodać, że udział w 
spływ ie będzie punktow any w 
iestiw alow ym  w spółzawodnic- 

I twie.
| W odniakom pozostaną nie 
| tylko n iezatarte w rażenia z 
w odnej w ędrówki, nie tylko 

: pożyteczne doświadczenia,, wie- 
: dza o krainie, k tórą przepłynę­

li, na b rąz 'o p a lo n e  ciało i no- 
j we siły, Pozostaną im również 
i nagrody, odznaki kajakow e 
| (TOK), pam iątkow e znaczki i 
; dyplomy.
j Adeptom sportów  wodnych 

radzim y zaopatrzyć się w spe­
cjalne przew odniki w ydane z 

j okazji spływu przez w ydawnic- 
j tw o „Sport i T urystyka". Prz.y- 
j dadzą się one z pewnością rów- 
| nież zaaw ansow anym  k a jak a ­

rzom i żeglarzom, Tym bar- 
j dziej, że zaw ierają w iele cie- 
■ kawych wiadomości i inform a­
cji. które autorzy przew odnika 
zybrali na wszystkich trasach 
wodnych.

A teraz kilka uw ag ó p ra ­
cach przygotowawczych ..Spły­
wu Wodami Polski do G ran i­
cy Pokoju“.

Co praw da, przygotowania 
te trw ają  już od daw na, ale 
dotychczas jeszcze nie przynio­
sły oczekiwanych rezultatów ; 
są one opóźnione i tylko na­
tychm iastow a m obilizacja całe­
go apara tu  organizacyjnego, za­
rów no cen tralnego  w W arsza­
wie. jak  również 17 komitetów 
spływ u w terenie, zapewnić

powodzeniemoże całkow ite 
imprezy.

Dużą .w inę za opóźnienia po­
nosi przede, wszystkim prezy­
dium  Zarządu. .Głównego PTTK 

I które, jak dotychczas, trak tu je  
! spływ marginesow o. Ot, cho­
ciażby dlatego, ze do pierw­
szego m arca nikt z jego ezłon- 

t ków nie uczestniczył w pra- 
| each B iura Spływ u, n ik t się 
i nim nie interesow ał. A wyda- 
! je się. że' k ierow nictw o PTTK 

pow inno w palm docenić tę 
i w ielką, o doniosłym znaczeniu 
[ politycznym imprezę. Tym cza­
sem niekfor.w  członkowie Za­
rządu Cl. PTTK jak  ob. Ar- 

j czyński i tow. Biskupski nego- 
i wali celowość tej imprezy, 
j nie doceniając jej wychowaw - 
J czego 1 wypoczynkowego zna­
czenia.

; A jaki w kład do prac prz.y- 
i gotowawczych dał do dziś Za­

rząd Główny LPŻ? Pow inien 
¡•on o trząsnąć się z letargu.

W punktach w yjściowych i 
i docelowych spływ u rozw ijają 

działalność kom itety organiza­
c y jn e . N ajżyw otniejsze wśród 

nich to k o n rte ly  w Bydgosz- 
!czy, K rakowie, Białym stoku i 

Kielcach. Inne pracu ją  słabiej, 
a już zupełnie zawodzi Stali- 

! nogród. chociaż Śląsk należy do 
; najbardziej usportow ionych o- 
I kręgów kraju.

Poniew aż do rozpoczęcia spły- 
I wu pozostało niew iele czasu, 
spodziewać się należy, że do- 

I tychczasową opieszałość zastąpi 
1 w krótce konkretna praca orga­

nizacyjna. do której w ciągnięty 
| zostanie również szeroki aktyw  
| społeczny — dośw iadczeni, od- 
| dani turystyce i ruchowi 
| sportow em u ludzie.
I T. SOBAŃSKI

Nawet najlepsi lekarze i n a j­
lepsza organizacja służby zdro­
wia nie pomogą, jeśli wśiód 

; szerokich kręgów  śpołeczeń- 
j stw a brak  zain teresow ania ?a- 
: gadnieniam i zdrow ia i choroby 
j C iem nota, zabobon, zdolne .są 
j paraliżow ać najbardzie j celo- 
5 wą akcję.

Oto co pisał ks. W incenty 
í P ixa  w roku 1904: „Ospa ludz- 
j  ka i krowianka mają powino- 
\ w ac tw o z weneryzrnem, gruźli­

cą, szkarlatyną, odrą. zołzami, 
i suchotami płuc, cholerą, ra­

kiem. Janner pierwsze dziecko 
szctepil nie krowianką, ale ro­
pą z ospy ludzkiej, utworzonei 
na wierzchu ręki wenerycznej  
dziewki, Sarah Nelmes, a z
krosleczek ospowych tegoż 
dziecka zbierał materię ropową 
i rozprzedawał lekarzom całej 
Europy, przez co jad w ene­
ryczny rozszerzył się i usadowił  
po krajach, gdzie w prow adzo­
no szczepienie. Grzechem jest 
najpiękniejsze stworzenie  bos- 
skieł jakim  są niewinne, bez­
bronne dzieci, kaleczyć i szpe­
cić jadowitą materią w yrzu co­
ną z chorego organizmu zw ie ­
rzęcego pod pretekstem  udos­
konalenia i wzmocnienia na­
tury ludzkiej“. (Ks. W incenty 

| P ixa: O krzyczącej niedorzecz- 
i ilości i strasznej szkodliwości 
; szczepienia ospy. B erlin 1904.).

Tak zw alczano jeszcze w XX 
| w ieku najw iększe, na jpew nie j­

sze i najpożyteczniejsze od k ry - 
: cie z dziedziny zapobiegania 
chorobom : szczepienie przeciw 

j ospie. Podobnie w yglądały a ta ­
ki na sa lw arsan , znakom ity lek 

' przeciwkilow y, którem u le sa­
me sfery zarzucały, że przesz- 

i kadza niebiosom  karać  rozpust- 
! ników  chorobą w eneryczną. A 
| by! to rok 1910.

D zisiaj na szczęście nie ma 
, już oporów  przeciw  szczepie- 
j Iliom ospy, ani przeciw  stoso- 
| w aniu salw arsanu , alé histo- 
! ria w pew nej mierze pow tarza 

się, jeśli idzie o szczepienie 
przeciw gruźlicze lub przećiw - 
błonicze.

W rogiem jes t ciem nota i za­
bobon, ale niem niejszym  w ro- J  Sieni, a może naw et większym, 
bo trudniejszym  do zw alczania 

i jest obojętność. Przechodzimy 
obojętnie obok brudu , przyzw y­
czajam y się do nieczynnych 
wodociągów, zepsutych łazie­
nek, zatkanych, jakże okropnych 
ustępów. Nie oburza, nie o b ra ­
z i nas plw ocina na chodniku, 
bram a domu cuchnąca w yda­
linam i, b rud  na w ielu dw or­
cach...

*) K azi m ie rz  O s tro w sk i: „O  cza 
ra c h , z n ac h o ra c h  i le czn ic tw ie“ , s tr. 
223. Cena 5.40. P a ń s tw o w e  W y d aw ­
n ic tw o  P o p u la rn o  * N aukow e  ..W ie­
dza P o w sze c h n a “  1954.

Na nic naw et najwięk*«® , 
sitki pracow ników  nauk0' ' - 
na nic najw iększe idk ryclj? 
śli b rak  ośw iaty san itarn i'., 
śli b rak  popularyzacji nJs 
lekarskiej, ieśh brak wśróy^ 
rokich kręgów  społecz®1’’ 
zrozum ienia dla za® aLL
zdrow ia i choroby. Dla P0'’ 
ryzacji nauki o higien'^j, 

i trzebrie są liczne i dobre 159 
¡ ki popularne.

Przykładem  tak iej 
, jest książka Kazirt' z 

O strow skiego „O czarach. . 
| chorach i lecznictw ie“,
1 w ydana przez Państwowe 
! daw nietw o Popularnc-N«111' , 
i „Wiedza Powszechna". '
! przedstaw i! na 200 strona® 

gaty m aterial z dziedziny 0 
wy i czynności organ i7lT1tl.'r 
nauki o zakażeniu i odP°'( 

‘ ci na zakażenie, z połoźn1 
z ch irurg ii, z ren tgBn° , 
Zrobił to w sposób \aW° . 
zum iały, in teresu jący  • r 
ny. c

W yjątki z Prusa, 1 
iva, S ienkiew icza i BeJ’n P 
ilu stru ją  m inione czasy- ( 

' rym przeciw staw iona ie'.‘ 
dycyna dzisiejsza, w sPoi° ,r( 

j zbawiony przesady i ck!|V 
czy niestosownego P1̂ , 
Bardzo przekonyw ająco
tają przykłady zabobon0' . 
recept znachorskich kon _ , 

1 jące w yraźnie z nauko" '3 
: dycyna posługującą się JJ 
| czesną ap a ra tu rą  medyczn -J 

p artą  o dośw iadczenia na ' 
j rzętach. wywody z nauk P 

rodniczych.
Rozdziały o przetaC?i£ 

I krw i, o antybiotykach. 0 K, 
1 pieniach zapobiegaw czy^ 
!■ w alce z bólem, ęlek-trok j 
: grafii, o chirurg ii p la :t;' pi 
j o nauce Paw łow a i 
; czyta ją  z w ielkim  P°z5sZe 

młodzi i dorośli ludzie 1 . t 
kich w arstw  spoteC‘’e| .sZ 
N iejeden in teligen t z " ' v’v 
w ykształceniem  znajdzie ¡(
książce fakty nieznane s ’

Nie w ątpię, że k s ia ^ - j 
'b ęd z ie  m iała wkrótce ê\ 
| wydanie. Pew ne, nie^ zł: 

zresztą, zm iany "'',,zd; 
i książce ’ na korzyść: ' „

•Poznajm y budow ę ' c /y  r 
ci naszego c ia ła“ można ^  
szerzyć i ożywić. W P° ,¡ i 
niu z innym i rozdzia‘® f¡ 
padł on blado. NiekWfe 
n,v trzeba by zmienić. ^  
cina na str. 38 nic nl ni 
laikowi. Rys. na słr- „m 
mylić co do rozmieszę7- s, 
cinków  krążenia krW'- - 0\ 
str. 114 i 124 moga " L  I 
d z a ć . w błąd. Nie ka*-e¿ 
wiem po trafi zrózu* 
sens.

Prof. d r LUDWIK
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